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PRZESTAŁO BIĆ SERCE WODZA LUDZKOŚCI 
WIELKIEGO STALINA

Towarzysze i  O bywatele!

Cała postępowa ludzkość z na jw yższym  bólem p rzy ję ła  tragiczną  
wieść o zgonie najw iększego Człow ieka naszych czasów —  Józefa S ta lina „

W raz z narodam i Z w iązku  Radzieckiego szczególnie głęboko i  bole­
śnie przeżywa ten w ie lk i cios naród po lsk i, k tó ry  Tow arzyszow i Józefow i 
S ta lin o w i zawdzięcza swe w yzw o len ie  z ponure j h itle ro w sk ie j n iew o li, 
swe odrodzenie, odzyskanie prastarych ziem  polskich, u trw a len ie  swej 
niepodległości.

Masy pracujące P o lsk i w iedzą, że ich  historyczne przeobrażenia spo­
łeczne, w yzw o len ie  z ja rzm a  obszarników  i  kap ita lis tów , zdobycie w ładzy  
przez lud  pracu jący i  um ocnienie państwa ludowego, o lb rzym ie  osiągnię­
cia w  budowie nowego życia  —  wiążą się n ie rozerw a ln ie  z braterską po­
mocą narodów  radzieckich, z serdeczną troską i  ojcowską opieką Wodza, 
i  genialnego Nauczyciela mas pracujących całego św iata, W ie lk iego P rzy ­
jac ie la  naszego narodu  —  Józefa S talina.

W  te j c iężk ie j c h w ili z najw iększą mocą odczuwam y serdeczną i  n ie ­
rozerw alną w ięź narodu polskiego z W ie lk im  K ra je m  Radzieckim .

W te j c iężk ie j c h w ili g łęb ie j n iż  k ie d yko lw ie k  odczuwamy n iezw y­
ciężoną siłę i  zwartość całego światowego obozu pokoju, którego na tchn ie­
n iem  by ł, jes t i  będzie Józef S ta lin .

M ocniejsza n iż  k ie d yko lw ie k  jest nasza spójn ia ideowa i  b ra te rs tw o  
w  walce o pokój, wolność narodów i  socjalizm , k tó re j w zór daje nam w ie l­
ka, bohaterska p a rtia  Len ina  i  S ta lina.

K o m ite t C en tra lny  Po lsk ie j Z jednoczonej P a r t i i Robotniczej, Rada 
M in is tró w  i  Rada Państwa Po lsk ie j Rzeczypospolitej Ludow e j w zyw a ją  
masy pracujące i  cały naród po lsk i do złożenia ho łdu n ieśm ierte lnem u  
W odzow i ludu  pracującego całego świata.

W cielając w  życie Jego nauki, w zm acn ia jm y nieustannie zwartość^ 
siłę i jedność naszego narodu w  walce o pokój i  socjalizm !

Codzienną twórczą i  o fia rną  pracą ro z w ija jm y  naszą planową gospo­
darkę narodową  —  podstawę w zrostu  dobrobytu  i  k u ltu ry  całego ludu. 
pracującego.

O taczajm y troską i m iłością W ojsko Polskie  —  w ierną  straż naszych, 
granic i  wolności naszej O jczyzny.

2



W zm acnia jm y n ieustannie czujność ujobec wszelk ich n ikczem nych  
zakusów' im peria lis tycznych  podżegaczy w o jennych  —  w rogów  Polsk i!

Pom nażajm y s iły  naszego państwa ludowego  —  ostoi naszej n iepod­
ległości, a zarazem ważnego i  niezłomnego ogniwa św iatowego obozu po­
ko ju , którego sztandarem jest S ta lin !

Z  im ien iem  S ta lina, uzb ro jen i w  Jego naukę, łam iąc opór w rogów  
i  zacieśniając w ięź bra te rs tw a z narodam i ZSRR kroczm y zwycięsko na­
przód pod przewodem  klasy robotn icze j i  je j  p a r t i i do ug run tow an ia  na­
szej niepodległości, poko ju  i  socja lizm u!

K O M IT E T  C E N T R A L N Y  R A D A  M IN IS T R Ó W
P O L S K IE J  Z J E D N O C Z O N E J  P O L S K IE J  R Z E C Z Y P O S P O L IT E J

P A R T I I  R O B O T N IC Z E J  L U D O W E J

R A D A  P A Ń S T W A  
P O L S K IE J  R Z E C Z Y P O S P O L IT E J  

L U D O W E J

Warszawa, dnia 6 marca 1953 r.

*
*  *

R ew o luc ji P aździern ikow ej n ie  można uważać jedyn ie  za 
rew o luc ję  w  „ram ach narodow ych“ . Jest ona przede w szystk im  
rew o luc ją  o charakterze m iędzynarodow ym , św ia tow ym , ozna­
cza bow iem  zasadniczy zw ro t w  dziejach powszechnych ludzko­
ści, zw ro t od św iata starego, kapita listycznego, do św iata nowe­
go, socjalistycznego.

W  przeszłości rew o luc je  kończy ły  się zazwyczaj zastąpie­
n iem  u steru rządów jedne j g rupy  w yzysk iw aczy inną grupą  
w yzysk iw aczy. W yzyskiwacze zm ien ia li się, w yzysk pozosta- 
w ał. Tak działo się w  czasach w yzw oleńczych ruchów  n iew o l­
n ików . Tak działo się w  okresie powstań chłopów pańszczyźnia­
nych. Tak działo  się w  okresie znanych „w ie lk ic h “  re w o lu c ji 
w  A n g lii,  we F ra n c ji, w  Niemczech. N ie  m ów ię o K om unie  
P arysk ie j, k tó ra  by ła  pierwszą, pełną chw ały, bohaterską, m im o  
to jednak nie uw ieńczoną powodzeniem próbą p ro le ta ria tu  zw ró ­
cenia h is to r ii p rzeciw  kap ita lizm ow i.

Rewolucja Październ ikow a różn i się z a s a d n i c z o  od 
tych  re w o lu c ji S taw ia  sobie ona za cel n ie  zastąpienie jedne j 
fo rm y  w yzysku  inną  fo rm ą  w yzysku, jedne j g rupy  w yzysk iw a ­
czy inną grupą w yzyskiw aczy, lecz zniesienie wszelkiego w y ­
zysku człow ieka przez człow ieka, zniesienie wszelk ich grup w y ­
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zyskiwaczy, ustanow ienie d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu , ustanow ienie  
w ładzy klasy na jba rdz ie j re w o lu cy jn e j ze w szystkich klas ucis­
kanych, ja k ie  dotychczas is tn ia ły , zorganizowanie nowego, hez- 
klasowego społeczeństwa socjalistycznego.

W łaśnie dlatego z w y c i ę s t w o  R ew o luc ji Październ i­
kow e j oznacza zasadniczy przełom  w  h is to r ii ludzkości, zasadni­
czy przełom  w  losach dzie jow ych kap ita lizm u  światowego, za­
sadniczy prze łom  w  ruchu  w yzw oleńczym  p ro le ta ria tu  św iato­
wego, zasadniczy prze łom  w  sposobach w a lk i i  fo rm ach organ i­
zacji, w  życiu codziennym i  tradycjach, w  ku ltu rze  i  ideo log ii 
mas w yzysk iw anych  całego świata.

Oto, dlaczego R ew olucja  Październ ikowa jest rew o luc ją  
o charakterze m iędzynarodow ym , św iatow ym .

W ty m  rów nież tk w i źródło g łębokie j sym patii, jaką  darzą 
Rewolucję Październ ikową klasy uciskane w szystkich k ra jów , 
widząc w  n ie j ręko jm ię  swego w yzwolenia.

(J. S ta lin , M iędzynarodow y c h a ra k te r R e w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j.
N a dziesięcio lecie P aźdz ie rn ika )

*

5f= *

...M arksizm  b yn a jm n ie j n ie neguje ro li  w yb itn ych  jedno­
stek an i tego, że ludzie  tw orzą h istorię . U M arksa, w  jego „N ę ­
dzy f i lo z o f ii“  i  w  innych  pracach może pan znaleźć słowa, że 
właśnie ludzie  tw orzą h istorię . A le  oczywiście ludzie  tw orzą  
h is to rię  n ie  tak, ja k  im  podpowiada jakaś fantazja , n ie tak, ja k  
p rzy jdz ie  im  do g łow y. Każde nowe pokolenie zastaje określo­
ne w a runk i, k tó re  is tn ia ły  ju ż  w  gotow ej postaci w  ch w ili, gdy  
pokolenie to przyszło na śuńat. I  w ie lcy  ludzie są czegoś w arc i 
ty lk o  o ty le , o ile  um ie ją  należycie zrozum ieć te w a runk i, zro­
zumieć, ja k  je  zm ienić. Jeżeli tych  w arunków  n ie  rozum ie ją  
i  chcą zm ienić te w a ru n k i tak, ja k  to  im  podpowiada ich fa n ta ­
zja, wówczas ludzie  ci popadają w  sytuację Don K ichota. A  za­
tem, w łaśnie według Marksa, byn a jm n ie j n ie  należy przeciw sta­
w iać ludz i w arunkom . W łaśnie ludzie  —  ale ty lk o  o ty le , o ile  
w łaśc iw ie  rozum ie ją  w a ru n k i, ja k ie  zasta li ju ż  w  gotowej posta­
ci, i  o ile  zrozum ieją, ja k  te w a ru n k i zm ienić  —  tw orzą h istorię . 
Tak p rzyna jm n ie j rozum iem y M arksa m y, rosyjscy bolszewicy. 
A  stud iow a liśm y M arksa niejeden dziesiątek lat.

(J. S ta lin , Rozm owa z n ie m ie ck im  p isarzem  E m ilem  L u d w ig ie m )
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Język należy do z jaw isk  społecznych, działających przez 
cały czas is tn ien ia  społeczeństwa. Rodzi się on i  ro zw ija  w raz  
z narodzinam i i jo z w o je m  społeczeństwa. U m iera  w raz ze śm ier­
cią społeczeństwa. Poza społeczeństwem nie ma języka. D la ­
tego też ję zyk  i  prawa jego rozw o ju  można zrozum ieć ty lk o  
w  ty m  w ypadku, gdy bada się go w  n ie rozerw a lnym  zw iązku  
z h is to rią  społeczeństwa, z h is to rią  narodu, do którego badany 
ję zyk  należy i  k tó ry  jes t tw órcą i  nosicielem  tego języka.

Język jest środkiem , narzędziem, p rzy  którego pomocy lu ­
dzie kom un iku ją  się ze sobą, w ym ien ia ją  m yś li i  osiągają wza­
jem ne zrozum ienie. Jako zw iązany bezpośrednio z m yśleniem , 
ję zyk  re jes tru je  i  u trw a la  w  słowach i  w  zestawieniach słów, 
w  zdaniach, w y n ik i pracy m yślenia, osiągnięcia pracy poznaw­
czej człow ieka i  w  ten sposób um oż liw ia  w ym ianę m yś li w  spo­
łeczeństwie ludzk im .

W ym iana m yś li jest stałą i  żyw otną koniecznością, gdyż 
bez n ie j n ie można zorganizować wspólnego dzia łan ia  lu d z i 
w  walce z s iłam i p rzyrody, w  walce o produkc ję  niezbędnych  
dóbr m ateria lnych , nie można osiągnąć sukcesów w  działalności 
p rodukcy jne j społeczeństwa —  niem ożliw e jes t zatem samo is t­
nienie p ro d u kc ji społecznej. A  zatem bez języka  zrozum iałego  
d la  społeczeństwa i  wspólnego d la  jego członków społeczeństwo 
zaprzestaje produkować, rozpada się i  przestaje istn ieć jako  
społeczeństwo. W  ty m  sensie język  jako  narzędzie kom un iko ­
w ania się jes t zarazem narzędziem  w a lk i i  rozw o ju  społeczeń­
stwa.

(J. S ta lin , W  spraw ie  m arks izm u  w  językoznaw stw ie )



A R T Y K U Ł Y  I R O Z P R A W Y

J A N  Z Y G M U N T  J A K U B O W S K I

O POEZJI WSPÓŁCZESNEJ1)
I

L ite ra tu ra  współczesna jes t zawsze przedm iotem  najżyw szych dys­
k u s ji polonistycznych. K tóż  bow iem  z czujn ie jszą uwagą n iż  nauczyciel 
ję zyka  ojczystego nachy la  się nad każdą nową książką, nad każdym  now ym  
wierszem? N ie  ty lk o  zresztą z uwagą. O b s e  r  w  a c j  i  p o l o n i s t y c  z- 
n  e j  t o w a r z y s z y  z a w s z e  ż y w a  t r o s k a  i  u c z u c i o w e  
w s p ó ł u c z e s t n i c t w o  n a u c z y c i e l a  w  t r i u m f a c , h  i  p o t ­
k n i ę c i a c h  l i t e r a t u r y  w s p ó ł c z e s n e j .  Polonista jest bow iem  
n ie  ty lk o  n iezaw odnym  odbiorcą now ej p ro d u k c ji lite ra ck ie j, lecz zarazem 
je j sam odzielnym  kom enta torem  i  popularyzatorem .

Czy s a m o d z i e l n y m ?  Najczęściej tak, bo do tego zmusza go 
konk re tna  sytuac ja  życiowa, p ra k ty k a  szkolna, po prostu... py tan ia  mło-r 
dzieży. N ie  zawsze bow iem  może nauczycie l sięgnąć po pomoc do k r y ty k i 
„ fa ch o w e j“ . N ie  ty lk o  dlatego, że byw a ona, często —  ja k  podkreślano 
już  n ie jedn okro tn ie  —  bardzo opieszała. Pomoc ta  —  naw et wówczas, gdy 
przychodzi bez nadm iernego opóźnienia —  jes t mocno w ą tp liw a . Z uczu­
ciem  zażenowania —  je ś li n ie  ir y ta c j i  —  czytam y n ie jedn okro tn ie  recen­
zje, w  k tó rych  po tykam y się o zw ro ty  w  s ty lu  następującym : „...w yk ła d ­
n ik ie m  fo rm a ln ym  jes t m onum enta lizm  in to n a c ji poe tyck ie j i  ku ltu row ość 
re a lió w “ . Z b y t w ie le  te j pseudouczoności, pretensjonalności i  snobizmu 
na łam ach czasopism lite ra ck ich ! Z b y t mało natom iast m am y w  naszej 
k ry ty c e  s fo rm u łow ań  —  w  szczególności na tem at poezji —  ta k  do jrza­
ły ch  i  jasnych, ja k  w ypow iedź znakom itego poety Adam a W ażyka na 
IV  P lenum  Z w iązku  L ite ra tó w  Polskich (do k tó re j w ró c im y  w  toku  da l­
szych rozważań).

W  te j s y tu a c ji jes t rzeczą n ie w ą tp liw ie  .pożyteczną podjąć na łam ach 
naszego czasopisma szeroką w ym ianę  m y ś li na tem at lite ra tu ry  w spó ł­
czesnej. Za m ało p isa liśm y o te j ważnej spraw ie, choć przecież ta k  często 
m ó w im y  o n ie j w  szkole.

C o  m ó w i m y ?  J a k  m ó w i m y ?  P o lon is tyka  o tw ie ra  ła m y  
d la  dyskusji. A r ty k u ł n in ie jszy  jes t ty lk o  je j początkiem , k a ż d a  w y ­
p o w i e d ź ,  p r o s t a  i  s z c z e r a ,  w y r o s ł a  z k o n k r e t n y c h  
d o ś w i a d c z e ń  n a u c z y c i e l s k i c h ,  j e s t  w a ż n a .  N ie  czekaj­
m y  na „spec ja lis tów “ . N ie u lega jm y p re s ji tych  k ry ty k ó w , k tó rz y  sym u­

i)  F ra g m e n ty  re fe ra tu  w ygłoszonego na K ra jo w e j K o n fe re n c ji K ie ro w n ik ó w  
S e k c ji D yd a k tyczn o -N a u ko w ych  W O D K O  w  O tw ocku  w  lu ty m  br.
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lu ją  pozorną głębię swoim  pseudonaukowym  sty lem  ro jącym  się od „w y ­
k ła d n ikó w  fo rm a lnych “ , „m onum en ta lizac ji in to n a c ji“ , „ in te le k tu a ln ych  
obciążeń rzeczyw istości“ . N ie  przesadzajm y w  ogóle z fetyszyzm em  owej 
specja lizac ji. W i e d z a  o l i t e r a t u r z e  n i e  j e s t  d z i e d z i n ą  
h e r m e t y c z n ą .  O lite ra tu rze  trzeba m ów ić i  można mówić, ja k
0 w szystk ich  sprawach ważnych, w  sposób jasny i  zrozum ia ły. D l a t e g o  
n a  t e m a t  l i t e r a t u r y  w s p ó ł c z e s n e j  p o w i n n i  z a b r a ć  
g ł o s  n a u c z y c i e l e  - p r a k t y c y .  W łaśnie oni, na podstawie 
w łasnych  doświadczeń w  szkole,, w  św ie tlicy , na podstawie obserwacji 
różnorak ich  re a k c ji czytelniczych, n iech powiedzą, w  ja k ie j m ierze lite ra ­
tu ra  współczesna towarzyszy i  —  co najważnie jsze —  pomaga masom ludo­
w ym  w  ich  tw órczych  i  trudnych  pracach nad budow nictw em  socjalizm u
1 w  ostre j walce klasowej". K tó re  z u tw o rów  lite ra tu ry  współczesnej uka­
zu ją  p raw dz iw ie  w ie lkość spraw dzie jących się w  naszej o jczyźnie i św ię­
cie. K tó re  fo rm u łu ją  w  sposób o d k ryw czy  nowe zagadnienia naszych 
czasów i  budzą odpowiedzialność i  tw ó rczy  entuzjazm . K tó re  natom iast 
—  i  o ty m  trzeba m ów ić —  rażą frazeolog icznym  upraszczaniem i  pseudo- 
optym izm em . O tw ie ram y dyskusję!

I I

Ja k im i k ry te r ia m i ideow o-a rtys tycznym i będziem y oceniać w spó ł­
czesną poezję?

„ C z ł o w i e k  n i e  m i ł u j ą c y  l u d u  n i e  m o ż e  t w o ­
r z y ć “  —  pisał przed przeszło stu la ty  (w  ro ku  1843) E dw ard  Dem bowski. 
Z  n iezw yk łą  w yrazistością  W ystępuje ta p raw da w  czasach prze łom ow ych 
przeobrażeń w  życiu narodu, k ie d y  h is to ria  s taw ia  lite ra tu rze  szcze­
gólnie doniosłe zadania —  w łączenia się w  w a lkę  po stron ie  postę­
pow ych s ił narodu i  całej ludzkości. Tak ie  w łaśn ie  zadania stanęły przed 
współczesną lite ra tu rą  polską. Rozgrom ienie faszyzmu przez zwycięską 
A rm ię  Czerwoną przyn ios ło  Polsce w yzw o len ie  narodowe i  społeczne. 
Obalenie ka p ita lizm u  rozpoczęło w  dziejach narodu polskiego nową, tw ó r­
czą epokę zarówno w  życiu  społeczno-gospodarczym, ja k  i  k u ltu ra ln ym .

P o d s t a w o w ą  m i a r ą  o c e n y  w s p ó ł c z e s n e j  l i t e r a ­
t u r y  p o l s k i e j  j e s t  n i e w ą t p l i w i e  s t o p i e ń  j e j  z w i ą ­
z a n i a  s i ę  z w a l k ą  i  p r a c ą  m a s  l u d o w y c h  b u d u j ą ­
c y c h  s o c j a l i s t y c z n ą  o j c z y z n ę .  Do te j tw órczej m o b iliza c ji 
w zyw a ł p isarzy B o l e s ł a w  B i e r u t ,  k ie ro w n ik  państwa polskiego 
w  tru d n y m  okresie budow ania  nowego us tro ju , gdy w  ro ku  1947 m ów ił:

„O bow iązk iem  tw ó rcy  kszta łtu jącego duchową dziedzinę życia na­
rodu. jes t wczuć się w  tętno p racy  mas ludow ych, w  ich  tęsknoty  i  potrzeby, 
z ich  wzruszeń i  przeżyć czerpać natchnien ie  twórcze do własnego w ys iłku , 
którego celem g łów nym  i  podstaw ow ym  w inno  być podniesienie i  uszla­
chetn ien ie  poziom u życia tych  mas... Cóż w a rta  b y łaby  twórczość a r ty ­
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styczna, cóż w a rta  by łaby sztuka, w iedza czy lite ra tu ra , k tó ra  by nie do­
strzegała, n ie  pojm owała, nie czerpała natchnien ia  z tych  głęboko rew o lu ­
cy jnych  przem ian i z jaw isk, k tó re  się dokonywają, k tó re  wstrząsają pod­
świadom ie psychiką m ilio n ó w  prostych ludzi... Trzeba, żeby nasi tw ó rcy  
współcześni pam ięta li, że ich dzieła p o w in n y  kształtować, poryw ać i  w y ­
chowywać naród. Trzeba, aby nasi tw órcy , nasza lite ra tu ra , nasz tea tr, 
nasza muzyka, nasz f i lm  związane b y ły  ja k  najściś le j ze społeczeństwem,, 
z jego bolączkam i i  dążeniami, z jego w ys iłkam i, z pracą, m arzeniam i, aby 
w skazyw ały m u drogę, m ob ilizow a ły  do tw órczej pracy, aby w ydobyw a ły  
z ludz i najszlachetniejsze p ie rw ias tk i, s taw ały się bodźcem postępu i  do­
skonalenia społecznego...“  (Z przem ów ienia na o tw a rc iu  rad iostac ji we 
W rocław iu).

A b y  s p e ł n i ć  t e  s w o j e  z a s a d n i c z e  z a d a n i a  i d e ­
o w o  -  w  y  c h o w  a w  c z e, l i t e r a t u r a  p o w i n n a  b y ć  z r o z u ­
m i a ł a .  To nie znaczy w ulgarna, nieodkrywcza, sloganowa. O dw o ła jm y 
się raz jeszcze do historycznego przem ów ienia Bolesława B ie ru ta  we W ro­
c ław iu : „N a jzupe łn ie j nieuzasadnionym i  fa łszyw ym  jest przesąd, że lu ­
dzie pracy, że ich zainteresowania w ym agają obniżenia poziomu twórczości 
ku ltu ra ln e j i  a rtys tyczne j, dostosowania je j do specyficznego, ja koby  pro­
stackiego gustu i  upodobań m n ie j lu b  w ięcej o rdyna rnych  lu b  sprośnych. 
W prost przeciwnie. Przeżyciom  lu d z i prostych, ludz i c iężkie j, m ozolnej 
pracy obca jest n ieokie łzana zmysłowość, w y ra fin o w a n y  erotyzm  różnych 
pasożytów —  spekulantów  i  lu d z i bez ju tra , lu d z i dnia wczorajszego. Tę­
skno ty  duchowe i  przeżycia wzruszeniowe lu d z i p racy szukają z regu ły  
u jścia  w  głęboko etycznych, społeczno-wyzwoleńczych ideach i  obrazach. 
Sztuczna, w u lgarna  »ku ltu ra  ludowa«, sztuka dla m aluczkich  —  to w yna­
lazek jaśniepańskiego dw oru, a n ie  rzeczyw ista potrzeba chłopa czy ro ­
bo tn ika ...“

Rozważmy cytowane fragm enty. S ą  o n e  p i ę k n ą  p o c h w a ­
ł ą  s z t u k i  i d e o w e j ,  n a s y c o n e j  p o w a g ą  s p r a w  l u d z ­
k i c h ,  s z t u k i  o w y s o k i e j  w a r t o ś c i  p o z n a w c z e j  i  m o ­
r a l n e j ,  s z t u k i  z r o z u m i a ł e j  — d z i ę k i  s w e j  r z e c z y ­
w i s t e j  g ł ę b i  i  j a s n o ś c j  i d e o  w e  j i  a r t y s t y c z n e j  —  
d l a  s z e r o k i c h  m a s  n a r o d u .  Rzecz prosta, że te k ry te r ia  oceny 
odnoszą się i  do lite ra tu ry .

I I I

Piszący o lite ra tu rze  współczesnej w yod rębn ia li w  je j procesie rozwo­
jo w ym  dość drobiazgowo k ilk a  etapów (por. np. R y s z a r d  M a t u ­
s z e w s k i  L ite ra tu ra  na przełom ie, 1951, W i k t o r  W o r o s z y l s k i  
W  walce o lite ra tu rę  P o lsk i Ludow e j, Twórczość, 1951, n r  5). P om ińm y 
w  ram ach naszego szczupłego szkicu te szczegółowe propozycje. Cezurę 
naprawdę is to tną dla omawianego okresu (1945— 1952) należy postaw ić
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na prze łom ie  ro ku  1948/49. Po rozgrom ien iu  nacjona lis tyczno-praw ico- 
wego odchylen ia w  ruchu  robo tn iczym  nastąp ił Kongres Z jednoczeniowy 
P a r t ii Robotniczych. Te doniosłe w ydarzen ia  w  naszym życ iu  po litycznym  
znalazły niebawem  odbicie w  dziedzinie lite ra tu ry . Na początku ro ku  1949 
odbył sią w  Szczecinie W a lny  Z jazd L ite ra tó w  Polskich. W ysunięto na 
n im  po raz p ierw szy hasło rea lizm u  socjalistycznego jako zasadniczej a r ty ­
stycznej m etody nowej l ite ra tu ry  po lskie j. Rozpoczął się okres w a lk i 
o rea lizm  socja lis tyczny i  w  p rak tyce  p isarskie j.

J a ś n i e j  n a  o g ó ł  d o s t r z e g a m y  p r o c e s  r o z w o j o ­
w y  w s p ó ł c z e s n e j  p r o z y .  P rzyp o m n ijm y  w  na jbardz ie j 
zw ięzłe j re la c ji na jważnie jsze etapy tego procesu. Pam iętam y pierwsze 
powojenne-książki. D om inow a ł w  n ich  gorący protest p rzeciw ko n ie ludz­
k im  zbrodniom  faszyzmu i  p rzec iw  zbrodniczej po lityce  rodzim ej bu rżu- 
azji, k tó ra  doprowadziła do k lęsk i Polski w  roku  1939. Tem atyka w o jny , 
obozów koncentracyjnych, całej grozy la t  okupac ji h itle ro w sk ie j w ype łn ia ­
ła  znaczną część lite ra tu ry  po lsk ie j w  p ierw szych la tach po w o jn ie . W ie­
m y również, że te ks iążki —  w ym ieńm y przykładow o: Z. N a ł k o w s k a  
M edaliony, J. A n d r z e j e w s k i  Noc, T.  B o r o w s k i  Pożegnanie 
z M arią , A.  R u d n i c k i  Szekspir, S. S z m a g ł e w s k a  D ym y nad 
B irkenau  —  choć n ie  dostrzegały po lityczne j is to ty  faszyzmu (w yraża ły  
często, ja k  tra fn ie  zauważyła M elan ia  Kieirczyńska: „bezbronne zdziw ie­
n ie “ ), to jednak b y ły  w yraźn ie  antyfaszystowskie, spe łn ia ły  postępową 
fu n kc ję  ideową, bo pog łęb ia ły  nienaw iść do im peria lis tyczne j przemocy. 
W  proste j, oszczędnej, re lac ji, ja ką  odczytu jem y w  M edalionach  N a ł­
kow sk ie j, gdzie prości ludzie  opow iadają z p rze jm u jącym  spokojem
0 o kru tnych  doświadczeniach w o jn y  i  obozów koncentracyjnych, jes t za­
w a rte  głęboko wstrząsające ostrzeżenie przed zbrodn iarzam i im p e ria li­
s tycznym i.

Pam iętam y rów n ież pierwsze ks iążki, k tó re  w  rea lis tyczny na ogół 
sposób przeprowadzały obrachunek z sanacyjną przeszłością (np. J. P u - 
t r a m e n t  Rzeczywistość) i  k tó re  pode jm ow a ły  odważnie p rob lem atykę 
nowego życia w  Polsce —  znów w ym ieńm y przyk ładow o: J. A n d r z e ­
j e w s k i  Popió ł i  d iam ent (p ie rw o tny  ty tu ł:  Zarctz po w o jn ie ), J. P y -  
t l a k o w s k i  Fundam enty  (powieść o odbudowie Państwowej F a b ryk i 
W agonów we W roc ław iu , „P afaw ag“ ). P ięknym  wzorem  rea lizm u, tra fn e j 
po lityczne j oceny przeszłości kap ita lis tyczne j i  głębokiego zrozum ienia 
przem ian zachodzących w  Polsce Ludow e j oraz p rzyk ładem  jasnego s ty lu
1 języka wyrosłego z m ow y ludow e j jes t w  pierw szych la tach po w o jn ie  
książka robo tn ika  -  samouka Stare i  nowe  L. R u d n i c k i e g o .

W  k ry tyce  po lsk ie j odbyła  się szeroka dyskusja nad powieściam i, 
k tó re  w  la tach 1949— 50 śmiało pod ję ły  p rob lem y z życia k lasy  robotniczej, 
spraw y odbudowy przem ysłu i  osiągnięć p rodukcy jnych , ja k  np. J a n  
W i l c z e k  —  N r 16 produku je , B o g d a n  H a m e r a  —  Na p rzyk ład
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Plewa, M i r o s ł a w  K o w a l e w s k i  —  Kam pania znaczy walka, czy 
opow iadania K o n w i c k i e g o  P rzy  budowie  i  Z a l e w s k i e g o  
T ra k to ry  zdobędą wiosnę. Znam y wszyscy n iedosta tk i ideologiczne i a r ty ­
styczne w ym ien ionych  książek, ja k  to, że opis procesów, p rodukcy jnych  
przesłan ia ł tu  n ie jednokro tn ie  k o n f lik ty  ludzkie , na jis to tn ie jsze przecież 
dla lite ra tu ry , że w  n iepe łny sposób została ukazana w a lka  po lityczna 
i życie osobiste bohaterów. Trzeba jednak zarazem pamiętać, że w ym ie ­
n ien i pisarze —  m im o w szystkich b raków  ich  książek —  w n ieś li do lite ­
ra tu ry  po lsk ie j nowe treści, w ysz li zdecydowanie poza zakres „o b ra ­
chunków  in te ligen ck ich “ , k tó re  dom inow a ły  w  w ie lu  książkach po w o jn ie . 
D o  l i t e r a t u r y  p o l s k i e j  w  l a t a c h  1 9 4 9  i  1 9 5 0  w k r o ­
c z y l i  n i e w ą t p l i w i e  r z e c z y w i ś c i  b o h a t e r o w i e  n o ­
w e j  h i s t  or i  i  —  robotn icy, ch łop i, in te ligenc ja  techniczna. Dalszy roz­
w ó j pow ieści po lsk ie j p rzyn iós ł nowe, pełniejsze osiągnięcia rea lizm u soc­
ja listycznego. W ym ieńm y przyk ładow o W ęgiel A l e k s a n d r a  Ś c i -  
b o r - R y l s k i e g o ,  książkę, k tó ra  przezw yciężyła  schemat „pow ieści 
p ro d u kcy jn e j“ , opisującej g łów nie procesy techn iczno-produkcyjne, i  uka­
zała żywo k o n flik ty  m iędzyludzkie  i  sprawę socjalistycznego współzawod­
n ic tw a  pracy. W ysokim  osiągnięciem po lsk ie j prozy sta ła  się w  roku  1952 
znana książka I g o r a  N e w e r l e g o  Pam iątka z Celulozy, powieść, 
k tó ra  zyskała o lb rzym ią  popularność, bo porw ała  czy te ln ika  zarówno 
praw dą w  zarysow aniu g łów nych prob lem ów  h istorycznych, p raw dziw o­
ścią w  odtw arzan iu  w ewnętrznego życia postaci, ja k  i  jasnym , bogatym  
językiem , ludow ym  hum orem  i  opisam i u rody  n a tu ry  o jczyste j. O now ych 
osiągnięciach p rozy św iadczy ostatnio książka J. P u t r a m e n t a  W rze­
sień, obszerna i  w n ik liw a  analiza p rzyczyn  k lęsk i Po lsk i w  roku  1939.

P rzypom n ie liśm y w  ten sposób w  skrócie, n ie w ą tp liw ie  przesadnie 
zw ięzłym , proces rozw o jow y polskie j p rozy od p ierw szych książek an ty ­
faszystowskich do cennych osiągnięć rea lizm u socjalistycznego w  po­
w ieściach z roku  1952, bo proces ten w  na jogó ln ie jszym  zarysie jest repre­
zen ta tyw ny dla całej lite ra tu ry , a w ięc i  dla poezji. I  w  n ie j znajdowało 
coraz szersze odbicie nowe życie polskie —  s p r a w y  b u d o w n i c t w a  
s o c j a l i s t y c z n e g o ,  w a l k a  o - p o k ó j ,  p r z y j a ź ń  z e  
Z w i ą z k i e m  R a d z i e c k i m ,  d e m a s k o w a n i e  o k r u ­
c i e ń s t w  i o b ł u d y  ś w i a t a  i m p e r i a l i s t y c z n e g o .

A le  —- i  tu  odda jm y głos poecie i  k ry ty k o w i zarazem — „...n ie  można 
n ic  w łaściw ie  powiedzieć o rea lizm ie  socja lis tycznym  w  poezji n ie  uw zglę­
dn ia jąc je j specyfik i. Po zw ycięstw ie  postu la tu  rea lizm u  socjalistycznego 
na ca łym  fronc ie  k u ltu ra ln y m  nastąpiła konieczność wejścia w  specyfikę 
każdej dziedziny sz tuk i i  każdego dzia łu  danej dziedziny. A le  wejście 
w  specyfikę to rzecz bardzo trudna. Trzeba jasno w idzieć przebieg do­
świadczenia historycznego w  te j dziedzinie, ostrożnie wyciągnąć w n iosk i, 
b ron ić się w  rów nym  stopniu przed aw anturn ic tw em , ja k  przed konserwa­
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tyzm em . Znacznie ła tw ie j jes t ¡przy pom ocy abstrakcy jne j speku lac ji 
m yślow ej tw orzyć  m etafizyczne dogmaty...

...W yobraźcie sobie, że chcę m ów ić o poezji, a nie mam o n ie j z ie lo­
nego pojęcia. Co w te d y  robię? Jestem scholastykiem  i  n ie ma dla m nie 
żadnych trudności. S taram  się przerzucić na poezję to, co w iem  o rea­
lizm ie  w  powieści. Ponieważ epika bądź co bądź przypom ina bardzie j po­
wieść, w ięc ze słusznego postu la tu  odrodzenia e p ik i rob ię  je d yn y  postu­
la t rea lizm u  socjalistycznego w  poezji, zaczynam propagować zamiast 
m etody rea lis tyczne j •—- »elementy realistyczne«, przez k tó re  rozum iem  
elem enty ep ik i, w ym yś lam  sobie proces przerastania l i r y k i  w  epikę, za­
chwalam  ten proces i  pcham, w  ty m  k ie ru n k u  niedoświadczonych poetów. 
Potem cieszę się, że rośnie coś nowego. Rzeczywiście rośnie coś nowego,, 
bo są ludzie u ta lentow ani, ale dz ięk i m o je j te o r ii rośnie coś pokracznego. 
Ja się cieszę, wszyscy się cieszą, a na jba rdz ie j się cieszą w rogow ie  rea­
lizm u.

W  te j atmosferze, w  te j sy tu a c ji m usia ło powstać w  ciągu ostatn ich 
dwóch la t w ie le  jednodniow ych teo rii, k tó re  m ia ły  zastąpić w a lkę  o me­
todę realistyczną w  poezji. K toś w y m y ś lił fo rm a lis tyczną teo rię  podzia łu 
na poezję re toryczną i obrazową a lbo n ie  mogąc sobie dać rady  z l iry k ą  
re fleksy jno -filo zo ficzną  w y m y ś lił sobie »poezję in te lektua lną« i  wreszcie 
grozi nam  obrona »poezji żyw iołowej«, co w  naszych w arunkach ozna­
cza obronę zapóźnionych fo rm  świadomości społeczno-politycznej i  a r ty ­
stycznej również. W  naszych w arunkach zapóźnione fo rm y  świadomości 
artys tyczne j są to strzępki starzyzny neorom antycznej czy inne j z okresu 
m iędzywojennego...“

P rzy toczy liśm y obszerniejszy fragm ent w yw odu  w yb itnego poety 
i  k ry ty k a  (A. W a ż y k  Uwagi o k ry te ria ch  poezji, Twórczość, 1952, n r  8), 
bo zwraca on słusznie uwagę na skom p likow any proces do jrzew an ia  ideo­
w o-artystycznego nowej poezji rea lizm u socjalistycznego. W iem y wszy­
scy z w łasnego doświadczenia czytelniczego, ja k  sprzecznych uczuć do­
świadczamy p rzy  lek tu rze  współczesnej poezji, gdy poeta gub i celną ideę 
po lityczną  w  niedorzecznym  obrazie i  zagm atwanej metaforze. W ażyk ma ‘ 
rację. Obok b raku  do jrza łości ideologicznej o niedostatkach naszej nowej 
poezji decyduje: „...schola,styczne przenoszenie k ry te r ió w  prozy a rtys tycz­
nej na poezję“  i —  co domaga się odrębnej ana lizy  —  „b ra k  zdecydowa­
nej w a lk i o metodę rea listyczną w  oparciu  o tra d yc ję  narodow ą“ .

Oczywista, n ie fą łszu jem y obrazu współczesnej poezji po lsk ie j gene­
ra lizu jącą  oceną. T e rm in  „poezja współczesna“  k ry je  różne treści, roz­
m aite stopnie dojrzałości ideow o-artystyczne j. W  dalszym, ciągu re fe ra tu  
p róbu jem y ukazać k ilk a  p rzyk ładów  z bogatego dorobku współczesnej 
poezji. D la  jasności kom pozycyjne j niniejszego szkicu trzeba będzie zary­
sować lin ię  podzia łu m iędzy generacjam i. A le  naprawdę nie ona jest 
ważna, bo sprawa zasadnicza jest inna: w  ja k ie j m ierze poeci współcześni
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'(bez w zględu na w iek) ukazu ją  m yś li i  wzruszenia now ych lu d z i w-Polsce, 
w  ja k ie j m ierze pomagają nam  w  ro zw ik ła n iu  różnych trudności i  pokrze­
p ia ją  w  walce?

Polska poezja współczesna, ta is to tn ie  twórcza, k tó ra  rzeczyw iście 
służy ludz iom  socjalizmu, jes t m łoda w  ty m  znaczeniu, w  ja k im  jest m ło ­
dy poeta re w o lu cy jn y  W ładysław  B ron iew ski, łączący w  swoim  doświad­
czeniu życ iow ym  tw arde  la ta  w a lk i re w o lu cy jn e j sprzed ro ku  1939 z nową 
w a lką  i  pracą w  Polsce L u d o w e j:

Ja m am  la t  siedemnaście 
a n ie  p ięćdziesiąt.

...la t p ięćdziesią t 
to  przesąd.

(B aby kam ienne)

S ięgn ijm y po p rzyk ła d y  ilus tru jące  stan współczesnej poezji.

IV

Zanim  rozpoczniemy przegląd na jw ażnie jszych w ydarzeń w  po lsk ie j 
poezji współczesnej, za trzym a jm y się jeszcze chw ilę  nad powojenną tw ó r­
czością najstarszego z ży jących poetów polskich, L e o p o l d a  S t a f f a .  
R ew olucyjne przem iany w  życiu  narodu polskiego w y z w o liły  w  poezji 
S ta ffa  nowe wartości. Poeta, wedle własnego określenia: „w yznaw ca 
snów i  p iękna i  uczestn ik godów, na k tó re  swych w ybrańców  sprasza sztu­
ka  boska“ , odw raca ł się w  swej d ług ie j drodze tw órczej —  rozkochany 
w  p iękn ie  i  mądrości w ieków  —  od b rzydo ty  i  ja łow ości życia mieszczań­
skiego. A le  nie uderza ł w  n iesp raw ied liw y  us tró j bezpośrednią k ry tyką . 
W  okresie w o jny , surow ych la t przem ocy faszystowskiej, n ie  opuściła 
S ta ffa  p iękna troska o zachowanie dzie ł k u ltu ry . M ó w i o ty m  w iersz pt. 
Z a ta rty  fresk  („C iekawość m nie  i  troska dręczy n ieustannie...“ ). A le  jedno­
cześnie w  now ych w ierszach w y ra z ił sędziwy poeta gorący pro test prze­
c iw ko zbrodn iom  faszyzmu i  głęboką w ia rę  w  człow ieka, w  jego praw o 
do wolności i  rozw o ju :

B ić  p ieśn ią  w  w łasną  p ierś, ja k  w, dzw on spiżowy,
Aby. n a b rzm ia ła  s tra s z liw y m i s łow y:
U cisk , n iew o la , ty ra n ia , w ięz ien ie !
A ż  bu chn ie  z b ladych  ust pieśń, ja k  k r w i rzeka,
N ib y  chorąg iew , co k rzyczy  w  przestrzenie:
W olność cz łow ieka  i  m iłość cz łow ieka.

(R zut w  przyszłość)

Polska Ludow a uw ieńczyła  S ta ffa  Państwową Nagrodą L ite racką. 
Taką samą nagrodę za „w y b itn e  zasługi w  lite ra tu rze  p o lsk ie j“  o trzym a li 
dw a j in n i w y b itn i poeci starszego pokolenia: J u l i a n  T u w i m  i  J a ­
r o s ł a w  I w a s z k i e w i c z .  F a k t ten  jes t odzw iercied len iem  rzeczy­
w iste j sy tuac ji w  po lskie j poezji współczesnej. Obok na jw yb itn ie jszego
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przedstaw icie la rew olucyjnego n u rtu  poez ji współczesnej, W ł a d y s ł a ­
w a  B r o n i e w s k i e g o ,  obok innych  poetów  tego n u rtu , obok młodego 
pokolen ia  poetów  dojrzew ających w  atmosferze doświadczeń P o lsk i L u ­
dowej, cenne w artości ideow o-artystyczne wnoszą do naszej poezji i  c i 
tw ó rcy , k tó rzy  ze rw a li z „p rzebrzm ia łą  m ądrością“  (słowa Iwaszkiew icza 
z pięknego wiersza L is t do Prezydenta) schyłkow ej ideo log ii i  k u ltu ry  bu r- 
żuazyjne j, z estetyzmem, z poetyką sym bolizm u i  ekspresjonizm u i  weszli 
na drogę lite ra tu ry  wiążącej się coraz s iln ie j z życiem  i  w a lką  narodu 
polskiego przekształcającego się w  naród socja listyczny.

V

W  roku  1950 odby ł się jub ileusz —  25-leeie twórczości B r o n i e  w — 
s k i e g o . .  „O d  dwudziestu p ięc iu  la t  poezja W ładysław a Broniewskiego*
—  p isa ł R. M atuszewski ■—  ja k  żadna in n a  poezja współczesna w  Polsce
—  jes t najb liższą towarzyszką życia i  w a lk i polskiego robotn ika, polskie­
go a k ty w is ty  rew olucyjnego, w ie rną  sojuszniczką każdego, k to  dojrzał: 
p iękno w  walce, a w a lk i nie rozum ia ł bez. marzenia o »życiu innym , p ięk­
nie jszym , lepszym«, k tó re  kiedyś zwycięży...

...W ielka m iłość całego narodu otacza W ładysław a Broniewskiego. 
W ie lka  m iłość "do poety, o k tó ry m  p iękn ie  p isał Ju lia n  T uw im , że »posiadł 
n iezw yk łą  ta jem nicę nasycania życia i  w a lk i poezją, a poezji życiem i  w a l­
ką,- ja k  n ik t  in n y  w  jego poko len iu  i  ja k  pa ru  zaledwie poetów daw n ie j­
szych«...“

W spom niany jub ileusz b y ł n ie ty lk o  gorącym uczczeniem rew o lu ­
cyjnego poety. Słusznie zauważył przedstaw ic ie l m łodej poezji polskiej,, 
naw iązu jący w  sw oje j p raktyce  tw órczej do Broniewskiego, W ik to r Wo­
roszylski, że uroczystości jubileuszowe s ta ły  się „...bodaj punktem  k u lm i­
nacy jnym  trwającego w  środow isku poetyckim  przewartościowania pojęć 
i  ocen. Uśw iadam iając sobie do końca całą w ie lkość i  słuszność B ron iew ­
skiego, n ie  można by ło  n ie  odw rócić się jednocześnie do ostatn ich fa łszy­
w ych  m is trzów  fo rm a lizm u  i  sezonowych bóstw  o im portow ane j z Zacho­
du au reo li........ w łaśnie jego twórczość —  żarliw a , rew o lucy jna , p a tr io ty ­
czna —  jes t d la  nas wzorem, najbliższą tra d yc ją  i  m ia rą  dokonań...“

Pam iętam y, że tak  n ie  by ło  zaraz po w o jn ie , k ie d y  tradyc je  ...awan­
gardowej poezji w yd a w a ły  się n ie k tó rym  członkom ju r y  nagrody lite ra ­
ck ie j K rakow a  cenniejsze od rew o lucy jne j twórczości Broniewskiego. Nad 
polską poezją w  pierw szych latach po w o jn ie  c iąży ły  bardzo silne tradyc je  
schyłkow ych k ie ru n kó w  lite ra tu ry  burżuazyjne j —  w  szczególności tra ­
dyc je  ekspresjonizm u i  now atorstw a form alnego, a w ięc k ie ru n kó w  poe­
tyck ich , k tó re  zn iekszta łca ły  rzeczywistość w  obrazach opartych na niespo­
dziewanych, wręcz ch im erycznych i  absurdalnych skojarzeniach, m ających 
w  dziwacznych m etaforach w yrażać na wskroś sub iektyw ną, chaoty­
czną w iz ję  rzeczywistości. T radyc je  te n ie  zostały w  pe łn i przezwyciężone.
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O dw oła jm y się do w łasnych doświadczeń czytelniczych, aby przyznać s łu­
szność uwadze A n t o n i e g o  S ł o n i m s k i e g o :  ,,Słowo pisarza, mam 
tu  na m y ś li zwłaszcza n iek tó re  pozycje nowej poezji, staje się n ie ludzkie . 
W ydaje  się, jakoby troską piszących by ło  raczej zaspokojenie wym agań 
redakto rów  i  k ry ty k ó w , a n ie  przychodzenie z pomocą żywem u człow ie­
ko w i w  jego walkach, upadkach i  nadziejach.“

W  te j sy tuac ji szczególnej doniosłości nabiera fa k t dalszego roz­
w o ju  poezji B roniewskiego. W  ramach syntetycznego szkicu n ie  będziemy 
w  szczegółach przypom inać dz ie jów  te j rew o lucy jne j poezji, towarzyszą­
cej polskiem u p ro le ta ria to w i przez w ie le  ła t w  walce o w yzw o len ie  spo­
łeczne i narodowe spod przem ocy rodzim ego i  obcego wyzysku. W  n a j­
g łęb ie j powszechną świadomość społeczną w eszły tak ie  wiersze, ja k  Ele­
gia o śm ierc i L u d w ika  W aryńskiego, Zagłębie Dąbrowskie, Kom una Pa­
ryska, M agnitogorsk albo rozm owa z Janem  —  że p rzypom n im y ty lk o  k i l ­
ka  przyk ładów . Jak b y ły  one popularne, ja k  rzeczywiście m ob ilizow a ły  
rew o lucy jn ie , św iadczy m. in. to, że n iek tó re  z n ich  s ta ły  się bezimienne, 
zyskawszy w  ten sposób najwyższe prawo do ty tu łu  poezji is to tn ie  naro­
dowej. (P rzypom n ijm y, co m ó w ił w  roku  1832 A d a m  M i c k i e w i c z  
do W i n c e n t e g o  P o l a :  „...pisz i  rzucaj, co napiszesz, na los szczę­
ścia, a jeże li poezje tw o je  obejdą w  odpisach ziem ie polskie i  powrócą do 
Ciebie, jeże li je  będą przepisywać i  śpiewać, i  podawać sobie, n ie pyta jąc 
o to, skąd się w z ię ły  i  k to  je  napisał, jeże li jako  w ędrow ne p ta k i powrócą 
do ciebie n ie  tym  szlakiem , ja k im  w  św ia t od lecia ły —  wówczas możesz 
poezje tw o je  drukow ać śmiało, bo staną się one n ie  tw o ją , ale cząstką 
własności narodu.“ )

N a jw yższym  osiągnięciem powojennej poezji B roniewskiego jest n ie ­
w ą tp liw ie  Słowo o S ta lin ie , p rzyk ład  w ie lk ie j poezji rea lizm u soc ja lis ty ­
cznego. N ie  należy —  ja k  słusznie ostrzegał W ażyk —• przyk ładać do poezji 
k ry te r ió w  powieściowych. A le  naw iązu jąc do znanej d e fin ic ji E n g e l s a  
o realizm ie, m am y praw o stw ierdzić , że B ron iew sk i osiągnął w  ty m  poe­
macie w ie lk ie  uogóln ienie realistyczne, zam knął w  lap ida rnych  strofach 
typow e (w  ty m  znaczeniu, w  ja k im  używa tego słowa estetyka m arks i­
stowska) k o n f lik ty  naszej epoki. Podziw iam y tu  celność, w ie lką  wartość 
poznawczo-ideową obrazów i  m etafor, w  k tó rych  poeta ukazuje zasadnicze 
lin ie  k ie runkow e h is to r ii:

W ie k  dz iew ię tnas ty  gasł, 
ja k  gaśnie gazowa la ta rn ia  
na u licach  fab ryczn ych  osad, 
w ie k  m aszyn pa row ych  i  haseł, 
w ie k , w  k tó ry m  p ro le ta r ia t 
n ie  m óg ł z ie m i wysadzić z posad.

W ie k  „M a n ife s tu “  M arksa,
te le fonów  i  te leg ra fów ,
k lę sk  K o m u n y  i  zw yc ięs tw  B is m a rc k a .. .

«
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W ie k  dz iew ię tnas ty  gasł, 
ja k  lam pa gazowa w  oddali.
Z rodzony w śród  w a lk i klas, 
la t  dw adzieścia m ia ł S ta lin .

I  obraz epoki, i  życie S ta lina  ukazał B ron iew sk i w  w ie lk ich  skró­
tach. N ie znaczy to, że u tw ó r jest ogó ln ikow y, dek la ra tyw ny. P rzeciw ­
nie, skupienie uw ag i na w ybranych , zasadniczych rysach w ie lk iego  wodza 
p ro le ta ria tu  i  nakreślenie w  sugestywnych m etaforach g łów nych fa k tó w  
h is to rycznych  spotęgowało siłę  ideow o-artystyczną u tw o ru , kończącego 
się głęboką i  p iękną pochwałą epoki s ta linow skie j:

P iękne i groźne jest morze, 
gdy pędzi po fa lach  szkw ał, 
p ię k n y  je s t w  n ieb ie  orzeł 
nad szczytam i u rw is ty c h  skał,

p ię k n y  je s t napór i  trw a n ie ,
' p ię k n y  je s t lo t  i  po lo t:

m orze za trzym a g ra n it, 
o rła  w yp rzed z i sam olot,

m y ś li w yprzedzą czyny, 
czyny legną o p o ką ...
C hw ała  im ie n iu  S ta lina !
P okó j św ia tu , p o k ó j. . .

VI

R ew olucyjne przem iany w  życiu  narodu polskiego w y z w o liły  nowe 
w artości w  twórczości tych  poetów, k tó rzy  w  okresie m iędzyw ojennym  
—  choć n ie  aprobow ali panującego porządku społecznego —  s ta li na ubo­
czu n u rtu  poezji rew o lucy jne j, reprezentowanej przede w szystk im  przez 
Broniewskiego. N iek tó rzy  z n ich  należą do czołowych postaci po lsk ie j l i te ­
ra tu ry  współczesnej. S ięgn ijm y po dwa p rzyk ła d y  —  A d a m a  W a ż y ­
k a  i  M i e c z y s ł a w a  J a s t r u n a .

W  a rty k u le  pt. U podstaw now atorsk ie j poezji (Kuźnica , 1947, n r  12) 
charakte ryzow a ł W ażyk pośrednio sw oją twórczość przedwojenną. „O d ­
rzucając stare regu ły  i  zna jdu jąc nowe poeta m ia ł n ie  ty le  poczucie1 w yna ­
lazcy, ile  sa tysfakcję  człow ieka przekształcającego św iat. N iepokój tech­
n iczny poch łan ia ł jego energię sprzeciwu m oralnego1, odczuwał »ekspery­
ment« jako w a lkę  prowadzoną przez siebie z uznanym i regu łam i dlatego, 
że s tanow iły  w y k ła d n ik  ustalonej, a odrzucanej przez niego k ła m liw e j 
treśc i hum anistyczne j. K ła m liw e j, bo nie pok ryw a ła  się z p ra k tyką  społe­
czną. N ie mogąc się zdobyć na inną, prawdziwszą, p row adz ił boje o »no­
we fo rm y«  bez jasno określonych celów ludzkich , m ora lnych, społecznych, 
choć cele tak ie  m og ły  być m u znane i  b lisk ie . Słowem, n ie  mogąc na te­
ren sz tuk i przenieść w a lk i o p rzew ró t w  życiu  społecznym, ro b ił p rzew ro­
ty  w  form ach sz tuk i.“
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Trafność te j oceny w  'zastosowaniu do twórczości W ażyka możemy 
sprawdzić sięgając do przedw ojennych jego tom ików  Sem afory  (1924) 
lu b  Oczy i  usta  (1925), gdzie pro test przeciwko ówczesnej rzeczyw istości 
zna jdu je  w yraz  w  poezji operującej n iespodziewanym i sko jarzen iam i 
i  groteską:

N a Pradze sto i d re w n ia n y  sy fon 
i  m ó w i ja k  beczka zach łyśn ię ta  w inem : 
n iech m n ie  sp ław ią  ga la rem  do Gdańska, 
n iech odpłynę, odpłynę, odpłynę.

M n ie  ja k  kosz owoców na grzb iec ie  
dob rzy  lu dz ie  poniosą po świecie.
W  owocach je s t t le n  jes t żelazo, 
t le n  i  żelazo k tó re  p ijec ie .

(S yfon na Pradze)

W ojenny tom  W ażyka pt. Serce granatu  (w ydany w  M oskw ie w  ro ­
ku  1943) św iadczył o zasadniczym prze łom ie  poety. Nowe treści ideowe 
znalazły now y ksz ta łt a rtys tyczny. Językiem  sprowadzonym  do p rze jm u­
jącej p rosto ty  i  oszczędności w ypow iedz ia ł W ażyk powszechne uczucia lu ­
dzi walczących z faszyzmem, ja k  św iadczy o ty m  m. in . obraz, kob ie ty  
z pięknego Poematu Sprzężonego:

D ziew czyna w  tra w ie  te j p rzyk lę kn ie ,
k a ra b in  z łoży na ko lanach,
na k tó ry c h  k iedyś, z ja snym  czołem,
dzieci ła kom ie  będą ros ły ,
d la  n ich , d la  czół ich  —  d o ty k  m ię k k i,
a dz is ia j ru c h  je j będzie osch ły —
i  w y s trz a ł w  serce byw a  celny.
Z  na jg łębszej nocy cię w yw o ła m , 
ażebyś p rz y ją ł śm ierć z je j rę k i, 
faszysto, w ro g u  m ó j śm ie rte lny .

Powojenna l ir y k a  W ażyka jest p ięknym  przyk ładem  ideowej i  a r ty ­
stycznej odpowiedzialności poety socjalistycznego. Ta skrom na rozm iara­
m i twórczość poetycka w yras ta  z konkre tnych  fa k tó w  naszego życia i  ma 
zarazem w ie lką  siłę  artystycznego uogóln ian ia  tych  faktów . Jest to chyba 
rzeczyw ista l ir y k a  socjalistyczna, k tó ra  ukazuje w  poetyckim  obrazie 
ideow y sens i  powszechną dumę narodu z budow n ic tw a  socjalistycznego, 
ja k  św iadczy o ty m  np. w iersz W ażyka pt. L u d  w ejdzie  do śródmieścia. 
W  ty m  w ypadku  poeta spe łn ił is to tn ie  zadanie poety socjalistycznego. I le ­
kroć  spo jrzym y na Trasę W -Z  i  M arszałkowską Dzie ln icę M ieszkaniową, 
przychodzi nam  na pamięć w iersz W ażyka. Z n a jd u je m y  tu  p raw dz iw y  
w yraz  dla naszych m y ś li i  wzruszeń:

A  inacze j ze zw a lisk  
rośn ie, b y  w róść  sv socją lizm , 
d la  ś w ie tlic  i  b ib lio te k  —  
nasz s ta ro m ie jsk i go tyk,
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nasz renesans i  ba rok, 
nasz m onum ent surow y, 
nasz fro n to n  ko ro n ko w y  
ja k  spod ig ły  ha fc ia re k , 
inaczej nad n im  b łyska  
dachów ka sercu b liska .

. .  .lud  w e jdz ie  do śródm ieścia.
Z  s ta ro m ie jsk ie j g a rdz ie li 
w o lna  przestrzeń w y s trz e li 
i  rozstąp ią  się p rze jśc ia  
z p e ry fe ry j do p laców, 
od fa b ry k  do pa łaców , 
lu d  w e jdz ie  do śródm ieścia 
i  u s ta li w zd łuż  Trasy, 
w zd łuż  N ow e j M arsza łkow sk ie j 
jedność p iękn a  i  pracy,
p lanow an ia  i  tro sk i. /r  ,

(L u d  w e jdz ie  do śródm ieścia)

E w oluc ję  ideow o-artystyczną J a s t r u n a  k ry ty k a  u ję ła  w  dw ie  
zasadniczo słuszne fo rm u ły : odnalezienie „konkretnego, realnego czasu h i­
storycznego“  (E. H. M icha lsk i) i  przejście od „hum an izm u samotniczego do 
socja listycznego“  (R. Matuszewski). W  okresie p rzedw ojennym  Jastrun 
w  filozo ficznych  rozważaniach na tem at powszechnego przem ijan ia  czło­
w ieka  w  dziejach zaciera ł możliwość rzeczywistego rozum ien ia  i  oceny 
procesów historycznych. Łódź, ta  sarna Łódź, o k tó re j p isa ł B ron iew ski, 
że tuczą się n ią  „ tłu s te  S che ib lery“ , w  poezji Jastruna stawała się m ia­
stem  na pó ł rea lnym , sceną dram atów  Szekspirowskich:

. .  .K o lum nada pałacu. P ó łko le  
Schodów. W yspa? K u lis y  czy sen?
I  z fa rb ia rn i w y le w a  się fio le t.
R ynsztok zbrodn ię  i  noc toczy dnem.

Tędy m og ła  zejść bezszelestnie 
L a d y  M akbet. T u  jeszcze schnie k re w .
D ym  podpełzn ie , w  szczelinach w ia t r  westchnie.
B ru k  zaszum i pod stopą ja k  step —

T u ta j m óg łb y  w  tea trze  lic h w ia rz y ,
N a os ta tn ie j k o n d yg n a c ji prób,
Stanąć Szeksp ir i  c ień sw o je j tw a rz y
Rzucić w  okna s y p ia ln i ja k  w  g ró b . . .  , , , ,

(Łodz)

Powojenna twórczość Jastruna jes t drogą poety do rea lizm u socja­
listycznego. Poezję jego coraz s iln ie j p rzen ika ła  aktua lna  tem atyka  p o li­
tyczna, re fleks je  h istoryczne s taw a ły  się coraz konkre tn ie jsze i  nasycone 
w ia rą  w  człowieka, rzeczywistego tw órcę  h is to r ii:

C złow iek  n ie  czeka ła sk  n a tu ry ,
Lecz od n ie j b ie rze  je  przemocą,
O g ro d n ik  zbun tow any, k tó ry
U jrz a ł sw ó j p ie rw szy  gn ie w  w  owocu —
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I  ja k  zapaśnik, k ie d y  w s ta je  
Z  z iem i i z gw iazdą bó j zaczyna,
S krzyżow a ł w  b lasku  szpad rodzaje,
D a ł im  nazw isko M iczu rina .

•
W ypow ie  w o jn ę  w o jn ie , no w y  
W ychow a lu d  na z iem i w ie lk ie j,
Jak  ż y w i w sze lk i owoc zd ro w y

P arzystą  p ie rs ią  k a rm ic ie lk i.
Nadchodzi dzień, przed k tó ry m  ślepną,
Zw ęża ją  się w  dw ie  noce •— oczy.

(P rzypow ieść o owocach)

Na przyk ładz ie  poezji Jastruna możemy zaobserwować, ja k  w  liry c e  
socja listycznej zaciera się tra d y c y jn y  podzia ł na l ir y k ę  społeczną i  osobi­
stą. Nasycony serdecznym wzruszeniem  o jcow skim  w iersz Jastruna 
o „m a le ń k im  synku “  jes t zarazem wierszem, k tó ry  pośrednio m ów i o n a j­
głębszej h is to r ii naszych czasów, o walce o pokój i  socjalizm , o szczęście 
d la  człow ieka:

M a le ń k i synek śpi 
I  n ie  w ie , że tuż  za n im  
Toczy się g rzm o t o tch łan i 
P rzeszłych i  p rzysz łych  dn i.

Jeszcze je s t n ib y  m uszla,
Z  g łę b in y  m órz  w y ję ta ,
Różana i  w yg ię ta ,
0  p rześw ie tlonych  uszkach.

Jeszcze je s t ca ły  z ciszy
1 z m leka , i  z ju trz e n k i,
Ja k  n ie tu te jszy  słyszy
S tu k  k ro kó w , m o w y  d ź w ię k i. . .

M a le ń k i synek śpi 
I  w ie lk a  śp i W arszawa,
Lecz w ciąż się toczy spraw a
Przeszłych i  p rzysz łych  dn i. (M a le ń k i synek śpi)

V II

M ów iąc o B ron iew skim , W ażyku, Jastrun ie  obracaliśm y się w  kręgu 
najcenn ie jszych i  powszechnie uznanych osiągnięć po lskie j poezji w spół­
czesnej. B ardzie j sporna i  —  dla oceniającego —  na jbardz ie j k ło p o tliw a  jest 
poezja m łodszych i  najm łodszych. Często spotykała się ona z ostrą k r y ­
tyką , szczególnie ze względu na b ra k i artystyczne. „Jako  w zór ha rm on ii 
dźw iękow e j“  polecał Ju lian  T u w im  parodię „jeszcze jednego w iersza poe­
ty  A ndrze ja  W ik to ra  Butnego“ :

Przez gw iezdne n iebo ja k  przez du rsz la k  
Noc sie je źdźbła m d łe  b laskó w  ostrych,
Gwóźdź K acper m k n ie  przez tw a rd y c h  dróg szlak 
I  id ą  za n im  s łu py  w io rs t pstre.
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Parodia uderzała celnie w  potkn ięc ia  artystyczne m łode j poezji. Zda­
w a li sobie z n ich  sprawę zresztą sam i a takow ani poeci. W. W oroszylski p isał 
w  roku  1951 (Twórczość, n r  5): „S praw a języka. Jakże często lekceważona 
lu b  n iew łaśc iw ie  rozum iana przez m łodych  pisarzy! Sam tu  n ie  jestem  
bez w iny . Oczywiście, że język  m usi być potoczny, p raw dz iw y, żyw y, bez 
archaicznych ozdóbek i  fałszywego w y k w in tu , górnolotności. To, zdaje 
się, rozum iem y wszyscy doskonale. A le  odw rotna strona m edalu —  b ru - 
ta lizm y, wiechowatość, lum penpro le tariacka morowość —  to rzecz rów n ie  
szkodliwa, rów n ie  psująca naszą twórczość...

...Czytając w ie le  u tw o ró w  kolegów  odnosi się wrażenie, że pow sta ły  
za ła tw o, za szybko, bez w ys iłku . Częściowo w inę  ponoszą tu  redakcje  
gazet —  np. m y  w  Sztandarze M łodych  też czasem zam aw iam y u  poety 
w iersz z dn ia  na dzień. A le  rów nież u samych p isarzy dostrzega się n ie ­
raz b rak  odpowiedzialności za słowo, pogardę szczegółów, beztroski sto­
sunek do ostatecznego dopracowania u tw o ru ...“

Oceny m łodej poezji n ie  można jednak sprowadzać do w y c h w y ty ­
w ania  nieporadności fo rm a lne j. Zresztą n ie  jes t ona jakąś regu łą  i  n ie  na­
leży przeprowadzać tu  krzyw dzącej generalizacji. Trzeba uw zględn ić 
i  ew olucję  m łodej poezji, i  zacząć p rzy  ty m  od rzeczy na jw ażnie jszych 
—  od now ych treści, o k tó re  poezja ta walczy. Jest bow iem  rzeczą oczy­
w istą, że i  O' ow ych potknięciach fo rm a lnych  decydował w  znacznej m ie­
rze —  poza p rzyczynam i w ym ien ianym i przez W oroszylskiego —  stopień 
dojrzałości ideologicznej m łodych twórców .

N ie  pode jm u jem y tu  pełn ie jsze j oceny m łodej poezji. D latego uży­
w am y tego w  istocie n iezby t precyzyjnego określenia —  m łodzi poeci —  
bez dokładniejszego w yodrębn ian ia  poszczególnych indyw idua lnośc i i  n u r­
tów. Uwagę skup im y przede w szystk im  na te j g rup ie  poetów —  w ym ień ­
m y przykładow o nazwiska: W i k t o r  W o r o s z y l s k i ,  R o m a n  B r a t -  
n y ,  A n d r z e j  B r a u n ,  T a d e u s z  K u b i a k  ■—  k tó rzy  na ogół od 
początku sięgali do ak tua lnych  tem atów  po litycznych . W. W oroszylski 
poświęca jeden z wcześniejszych swoich u tw o ró w  trzem  m łodym  kolegom  
zam ordowanym  w  Zakopanem:

K re w  
i śnieg,
i  m orderczy m eta l,
znowu
trze j
w y p a d li z szeregu.
Może czekać 
da leka m eta —  
ci
n ie  dobiegną.

Cóż, n ie  p ie rw szych  naszych 
zagarn ia  śm ie rć ■— 
tra c ić  g ło w y  n ie  w a rto .
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M ocn ie j 
w p iąć  do serc 
le g ity m a c ji k a r to n . . .

C ytow any fragm en t jes t p rzyk ładem  now ych treści po litycznych , 
k tó re  w ta rg n ę ły  do poez ji po lsk ie j w raz z now ym i poetami, ja k  np. —  
w a l k a  z p o d z i e m i e m ,  p r o b l e m  s o c j a l i s t y c z n e g o  
s t o s u n k u  d o  p r a c y  i  s o c j a l i s t y c z n e j  m o r a l n o ś c i ,  
n i e n a w i ś ć  d o  i m p e r i a l i z m u ,  w a l k a  z k u ł a c t w e m ,  m i ę ­
d z y n a r o d o w a  s o l i d a r n o ś ć  p r o l e t a r i a t u .  D la  w łaściw e j 
oceny tego fa k tu  p rzypom n ijm y, ja k  s ilne  b y ły  w  pierw szych latach po 
w o jn ie  w p ły w y  burżuazyjnego estetyzmu, odwracającego się od aktua lne j 
tem a tyk i, a w  istocie odgradzającego się od nowego życia w  Polsce. W  te j 
walce z s iln y m i pozostałościami estetyzm u poezja m łodych, podejm ująca 
odważnie trudne  prob lem y nowego życia w  Polsce, m ia ła  w łaśc iw y  k ie ­
runek. O tym  trzeba pamiętać, to jest rzete lne now atorstw o ideow o-po li- 
tyczne m łodej poezji. N iepokojący b y ł natom iast fakt, że tra fne  tendencje 
ideowe w ystępow ały w  kszta łc ie  artys tycznym , k tó ry  nie ty lk o  osłabia ł 
postępowe idea ły  polityczne, lecz wręcz je  ośmieszał.

B ie rzem y do rę k i to m ik  poezji R. B ratnego pod am b itnym  ty tu łe m  
Słowa m ilia rd a  (Książka i  Wiedza, 1949). Czytam y:

W  ga jach pom arańczow ych spoczywa w  radości 
am erykańska  św ię ta  rodzina.
O jc iec  przez cuk ro w ą  trzc inę
ssie —  ja k a  słodka!
s iły  na jem ne do szp iku  z kości.

C órka w  po w ie trze  zaondulow ane dym em  z papierosa 
rzuca obrączkę
—  podnosi ją  oddzie lony żelaznym  p ło tem  
nędzarz. O brączkę szm in k i na u s tn ik u  
w ypa lonego papierosa.

O co chodziło poecie? Pewnie o to, o czym m ów i w  in n ym  w ierszu: 
„P ijc ie  z w ie rszy n ienaw iść do im p e ria lizm u “ . A le  dziwaczne m eta fo ry  
os łab iły  swoją w ym yślnością  sens ideow y cytowanego fragm entu , podo­
bn ie  ja k  w  innych  wierszach ośmieszył poeta pochwałę w a lk i re w o lu cy j­
ne j w  ka ryka tu ra ln ym  porów nan iu:

A le  dziś, gdy w  n a ta rc iu
b iegną ludz ie  z czys tym i sum ien iam i,
to  je d n a k  w ażn ie jszy od m uzeów, obyw a te le  przyszłości, waszych 
je s t b ru d  za naszym i paznokciam i.

„Z w ycza j pub likow an ia  w ie rszy w  ta k im  stanie ośmieszającym na­
sze idee po lityczne —  p isa ł słusznie W ażyk w  głośnej dyskus ji nad w spół­
czesną poezją (Kuźn ica , 1950, n r  10) —  pochodzi z b łędnej koncepcji o ży­
w io ło w ym  kszta łtow an iu  się nowej poezji. W  latach 1946— 47 pod naci­
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sk-iem praw icowego odchylen ia ku rsow a ły  wśród działaczy k u ltu ry  awan­
tu rn icze  teorie, jakoby rozw ichrzenie treści i  p re tensjona lny s ty l b y ły  ko­
n iecznym  w arunk iem  przechodzenia poetów  oddalonych od obozu postępu 
—  do czołowego oddziału poezji rew o lucy jne j. Na »instynkcie« poetyckim  
puszczonym sam opas, m ia ł być w yhodow any jakow yś »polski M a jakow ­
ski«...

Potem przeniesiono tę fa łszywą teorię  żyw io łow ości na m łode ka d ry  
szukające omackiem d rog i do k u ltu ry  socjalistycznej. Uznano cichaczem, 
że rozw ichrzen ie  treści i  p re tensjona lny albo. »morowy« s ty l jest koniecz­
nym  w a runk iem  rośnięeia now ych ta lentów ...“

Tego „m orow ego“  sty lu , nadużywania w ulgaryzm ów , niejasności jest 
w  nowej poezji coraz m n ie j. A takow any nieraz za niezrozum iale, sztuczne 
m e ta fo ry  A . B raun  p o tra fi z p iękną prostotą opisać „codzienny tru d “ 
nowego człow ieka w  Polsce:

. .  .Co dzień w skazu je  p ieców  łuna , 
ja k  now e fo rm y  życ ia  odlać, 
bo ju tro  —  dz is ia j jes t ju ż  u nas 
i  c h w ila  c h w ili n iepodobna.

Jest jedna  p ieśn i naszej nu ta,
gdy p ły n ie  w  tru d z ie  ponad m iastem .
Żyć w a rto  i  p racow ać tu ta j, 
choć tru d n o  czasem ...

Prostota i  klarowność, a rtys tyczny w yraz postępującej do jrza łości 
ideowej i  społecznej odpowiedzialności współczesnej poezji, cechuje coraz 
w yraźn ie j nowe wiersze K ub iaka, Różewicza, W irpszy.

W  ramach jednego, stosunkowo n iew ie lk iego  szkicu m usie liśm y, 
rzecz prosta, pom inąć w ie lu  poetów. M am y jednak p raw o w  oparciu o tę 
—  z konieczności —  najogóln ie jszą analizę stw ierdzić , że współczesna 
poezja wiąże się coraz s iln ie j z dz ie jam i narodu polskiego przekszta łcają­
cego się w  naród socja listyczny. W  prak tyce  szkolnej to ogólne stw ierdze­
n ie  —  na tu ra ln ie  —  n ie wystarcza. W róćm y do p y tań  s fo rm ułow anych 
w  pierwszej części rozważań. K t ó r z y  z p o e t ó w  i  j a k i e  w i e r s z e  
p r z y c h o d z ą  n a m  z i s t o t n ą  p o m o c ą  w  p r a c y  i d e o w o -  
w y c h o w a w c z e j ?  W  okresie podjęcia prac nad re fo rm ą  program ów  
języka  ojczystego trzeba przeprowadzić szeroką dyskusję i  nad nową lite ­
ra tu rą . Jakie m iejsce m a ona zająć w  now ym  program ie? Na pewno jest 
tam  potrzebna. „W  każdym  k ie ru n k u  żyw otnym  —  p isa ł N o r w i d  —  
i  n ie  ty lk o  na cmentarzach trzeba być p rzytom nym , wdzięcznym , czu j­
nym .“
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Z A G A D N I E N I A  P R O G R A M O W E  
I M E T O D Y C Z N E

E U G E N IU S Z  S A W R Y M O W IC Z

JAK REALIZOWAĆ „SYNTEZĘ" W KLASIE XI

C z y te ln ik  n in ie jszego a r ty k u łu  p o w in ie n  przed jego odczytan iem  sięgnąć do 
d ru g iego  n u m eru  P o lo n is ty k i z ro k u  ub ieg łego i  p rzypom n ieć sobie dw a zasadnicze 
a r ty k u ły  o syntezie w  k la s ie  X I ,  m ia n o w ic ie ; J. Z. Jakubow skiego  Cele syntezy  
i  E. S aw rym ow icza  Z  doświadczeń syntezy. D op ie ro  po ta k im  uśw iadom ien iu  sobie, 
czym  synteza w  k la s ie  X I  być pow in na  i  ja k ie  b łęd y  pope łn iane  b y ły  w  dotychcza­
sow ym  je j rea lizo w a n iu , w  p e łn i uzasadnione się staną d la  czy te ln ika  poniższe w ska ­
zó w k i i  dezyderaty, k tó ry c h  celem  jes t w p row adzen ie  na w ła śc iw ą  drogę sp ra w y 
syn tezy w  b ieżącym  ro k u  szkolnym .

Tegoroczne k la sy  X I  p rz e ra b ia ły  lite ra tu rę  staropolską i  okres O św iecenia w  ro ­
k u  szk. 1950/51. R om an tyzm  i  P ozy tyw izm  —  w  ro k u  szk. 1951/52, a w ięc  w tedy , k ie d y  
n ie  b y ło  jeszcze podręczn ika  h is to r ii l i te ra tu ry  na klasę I X  (n ie m ów iąc o X ) i  k ie d y  
naukow e opracow an ia  ty c h  okresów  naszej l i te ra tu ry  b y ły  znacznie ubozsze od stanu 
dzisiejszego. Z kon ieczności w ięc  l i te ra tu ra  po lska w  ow ych k lasach prze rab iana  
b y ła  w  opa rc iu  o p o d rę czn ik i daw ne i  o źród ła  m onograficzne, k tó re  o ś w ie tla ły  z ja ­
w is k a  lite ra c k ie  albo w  duchu  id eo log ii b u rżu a zy jn e j (podręczn ik i i  źród ła  sprzed 
w o jn y ) a lbo w  sposób n iew ys ta rcza ją cy  w  stosunku do dzisiejszego stanu w iedzy  
(p ierw sze p ró b y  m arks is tow sk iego  u jęc ia  daw ne j l i te ra tu ry , z konieczności n iedosko­
na łe , a n ie k ie d y  na w e t b łędne).

O bow iązk iem  p o lo n is ty  je s t w ięc poprow adzić  syntezę w  ro k u  bieżącym  tak , 
b y  sprostować owe b łędne lu b  p ry m ity w n e  oceny z ja w is k  lite ra c k ic h  i  zapoznać m ło ­
dzież z n a jn ow szym i w y n ik a m i p rac naszych h is to ry k ó w  li te ra tu ry . M etoda taka  
będzie ca łko w ic ie  zgodna z żądan iam i, k tó re  do syntezy w  k la s ie  X I  p rz y w ią z u je  

p ro g ra m  nauczania.
Do ta k  po ję te j syntezy nauczyc ie l m us i rze te ln ie  się przygotow ać, tzn. poznać - 

na jw ażn ie jsze  pozycje  ogłoszone w  c iągu ub ie g łych  d w u  la t, i w ysunąć zagadnienia 
ta k  s fo rm u łow ane , b y  p o z w o liły  m łodzieży rozszerzyć i  pogłęb ić swą w iedzę w  oparc iu  
o owe na jnow sze w y n ik i badań naukow ych , a jednocześnie —  d a ły  m ocny e fe k t 
w  zakresie pos tu low anych  przez p ro g ra m  ce lów  w ychow aw czych ; trzeba  będzie p rzy  
ty m  w yb ra ć  odpow iedn ie  fra g m e n ty  na jnow szych  p u b lik a c ji nauko w ych  ja k o  obo­
w iązu jącą  le k tu rę  d la  m łodzieży, gdyż na w y k ła d o w y c h  re lac ja ch  nauczycie la  w  żad­
n y m  w yp a d k u  p rz y  syntezie  poprzestać n ie  można.

P os tu la t nasz jes t w ięc  następu jący: nauczyc ie l p o w in ie n  poznać w  m ia rę  
m oż liw ośc i ja k  n a jw ię ce j p o zyc ji z ostatn iego do rob ku  naukow ego w  zakresie daw ne j 
l i te ra tu ry ,  uczn iow ie  —  wskazane przez nauczycie la  fragm e n ty . Czy poznany p izez 
m łodzież m a te r ia ł na uko w y  będzie w yzyska ny  m etodą dyskusy jną , re fe ra tow ą , czy 
jeszcze inną , to  ju ż  spraw a o rg an izac ji p ra cy  le k c y jn e j; zasadniczo mogą się tu  zna­
leźć w szys tk ie  m etody stosowane na le kc jach  li te ra tu ry ,  n ie  w y łącza jąc  w  pew nych  
w ypad kach  także i  w y k ła d u , ale na jw łaśc iw sze  w y d a ją  się dyskus je  i  re fe ra ty  in d y ­
w id u a ln e  lu b  zbiorowe.
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Z przytoczonych w yże j w zg lędów  w  ro k u  bieżącym  na leży p row adz ić  syntezę 
w e d łu g  okresów  h is to ryczn o lite ra ck ich , p rz y  czym  liczbę godzin le k c y jn y c h  pośw ię­
con ych  poszczególnym  okresom  wyznaczyć na leży w  zależności od tego, ja k  bogate 
są m oż liw ośc i w yzyska n ia  now ych  ośw ie tleń  tych  okresów, oraz od tego, ja k  w a żk i 
m a te r ia ł do z rea lizow an ia  ce lów  poznawczych i  w ychow aw czych  źród ła  owe dają. 
N ie  b io rą c  tu  pod uwagę ja k ich ś  w y ją tk o w y c h  w yp a d kó w  ( ja k  np. s tra ta  pew nej 
lic z b y  godzin le k c y jn y c h  w  k tó re jś  z k las, np. z pow odu cho roby nauczycie la , co 
w ym aga zw iększen ia  p rzyd z ia łu  godzin na ten  okres), p ro p o n u je m y  następu jący po­
d z ia ł godzin  w yznaczonych przez p ro g ra m  na syntezę:

O drodzenie —  4 godz.
K o n trre fo rm a c ja —  2 „
Oświecenie —  5 „
R om antyzm —  5 „
P ozy tyw izm —  3 „
N a tu ra liz m  i  m odern izm —  3 „
L ite ra tu ra  na jnow sza -  3 „

Za po dstaw ow y m a te r ia ł do syntezy okresu O drodzen ia pow in no  się w ziąć w y ­
n ik i  na jnow szych  badań nad ty m  okresem , p rzeprow adzonych przez K . B udzyka, 
ogłoszone w  P a m ię tn ik u  L ite ra c k im , 1952, z. 1/2: rozp raw a  p t. O syntezę po lskiego  
Renesansu (to samo w  książce p t. Z  badań nad lite ra tu rą  staropolską, W ro c ła w  1952). 
U czn iom  m ożna po lecić p rz y  ty m  ba rd z ie j po pu la rn ą  redakc ję  te j rozp raw y , ogłoszoną 
w  Polon istyce, 1952, n r  4, pt. K u ltu ra  po lska w  epoce Renesansu.

N a t le  syntetycznego u jęc ia  całego okresu O drodzen ia na leży om ów ić pewne 
ba rdz ie j szczegółowe zagadnien ia  zw iązane z tw órczością  n a jw y b itn ie js z y c h  przed­
s ta w ic ie li k u l tu r y  tego okresu, ja k  M od rzew sk i i  K ochanow ski. S fo rm u łow an ie  tych  
szczegółowych zagadnień w in n o  w ysunąć na jw ażn ie jsze  m om en ty  poznawcze i  w y ­
chowawcze, zw iązane ze spraw ą tra d y c ji p o lsk ie j m y ś li postępowej, budzeniem  dum y 
na rodow e j, w ychow an iem  w  duchu p a trio ty z m u  ludow ego itp . W  zw iązku  z K ocha­
n o w sk im  m ożna dać uczn iom  do przeczytan ia  w y b ra n e  fra g m e n ty  ze w stępu J. K rz y ­
żanow skiego do D z ie l po lsk ich  J. K ochanow skiego, W arszaw a 1952, P IW  (np. rozdz ia­
ły  I I  i  I I I ) .

O kres k o n trre fo rm a c ji n ie  m a jeszcze ta k  szeroko za k ro jo nych  w y n ik ó w  badań 
na uko w ych , ja k  okres O drodzenia. P onieważ je d n a k  obecne k la sy  X I  p rze ra b ia ły  
■okres k o n trre fo rm a c ji w  oparc iu  o szkicowe jego u jęc ie  w  daw nych  w yp isach  na 
k l.  IX ,  na leży posłużyć się p rzy  syn te tycznym  u jm o w a n iu  tego dz ia łu  li te ra tu ry  no­
w y m  podręczn ik iem  h is to r ii l i te ra tu ry  na k l.  IX .  Szczególną uw agę należy p rz y  ty m  
zw róc ić  na lite ra tu rę  p lebe jską  i  na twórczość W . Potockiego.

Najbogatsze boda j m ożliw ośc i da je  okres Ośw iecenia. L iczne  prace h is to ry k ó w  
i  h is to ry k ó w  l i te ra tu ry  p rzyn io s ły  tu  w y ją tk o w o  cenne w y n ik i,  k tó re  ukaza ły  okres 
O św iecen ia w  zupe łn ie  now ym , is to tn ie  n a uko w ym  u jęc iu . P odstawowe m a te r ia ły  
do  syntezy tego okresu zna jdz ie  nauczyc ie l przede w szys tk im  w  P a m ię tn ik u  L ite ­
ra c k im , 1950, z. 3/4, szczególnie w  ro zp ra w ie  J. K o tta  p t. O now ą syntezę po lskiego  
Oświecenia. U czn iom  m ożna wskazać ba rdz ie j p rzystępną rozp raw kę  tegoż au tora  
pt. T rw a łe  w a rto śc i l i te ra tu ry  po lskiego Oświecenia, W arszaw a 1951, P IW .

Szczegółowe zagadnienia tego okresu pow in no  się zw iązać z ta k  w y b itn y m i 
p rze ds taw ic ie lam i l i te ra tu ry  i  m y ś li postępowej czasów stan is ław ow sk ich , ja k  K ra ­
s ick i, Staszic, K o łłą ta j,  Jas ińsk i. Pomocą d la  nauczycie la , a w e  fragm en tach  i  d la  
uczn iów , będą tu  następu jące pozycje : C. B ob ińska Szkice o ideologach po lskiego  
Oświecenia, W ro c ła w  1952, J. K e le ra  Poezja Jakuba Jasińskiego, W ro c ła w  1952. 
Z  ks ią żk i B o b iń sk ie j uczn iom  m ożna po lecić przede w szys tk im  p rzeczy tan ie -rozdz ia -
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łu  O blicze ideolog iczne polskiego O św iecenia  oraz Staszic i  Radiszczew wobec k w e s tii 
społeczno-gospodarczych.

T a k  p rze p ro w ad zon a , synteza ukaże m łodz ieży w  ca łe j p e łn i postępowe zna­
czenie naszego O świecenia, a odpow iedn io  s fo rm u łow ane  i  om ów ione zagadnien ia  
szczegółowsze uśw iadom ią  je j don ios łą  ro lę , ja k ą  okres ten  odegra ł w  fo rm o w a n iu  
się po lskiego na rod u  burżuazyjnego, zw a lczan iu  feu da lnych  p rzeżytków , na rodz inach  
p o lsk ie j m y ś li b u rż u a z y jn o -re w o lu c y jn e j; w szystko  to  s tanow ić będzie w y b itn y  m o­
m en t w ychow aw czy  w  dziedz in ie  budzenia du m y na rodow e j, uka zyw a n ia  w ie lk ic h  
tra d y c ji naszej id eo log ii dem okra tyczne j, ksz ta łto w an ia  p a trio ty z m u  ludowego.

O kres R om an tyzm u na leży p rze rob ić  rów n ie ż  z p u n k tu  w idzen ia  re w iz ji do­
tychczasow ych b łędnych  uogó ln ień  i  w n io skó w  szczegółowych, k tó re  b y ły  n ie  do 
u n ik n ię c ia  wobec b ra k u  podręczn ika  i  źródeł m onogra ficznych . Pomocą będą tu  
w stępy do osta tn io  w yd an ych  teks tów  l i te ra tu ry  rom antyczne j, ja k  np. to m ik i „N asze j 
B ib lio te k i“  O ssolineum . Przede w szys tk im  je d n a k  należy, sięgnąć do podstawowego 
dzieła, ja k im  jes t Spór o M ick ie w icza  S. Ż ó łk iew sk iego , W ro c ła w  1952. W  dzie le ty m  
nauczyc ie l zna jdz ie  n ie  ty lk o  now e ośw ie tlen ie  tw órczośc i M ick iew icza , ale i  ogólne 
now e spo jrzenie na rom an tyzm , a także na twórczość in n y c h  p isa rzy  rom antycznych . 
Bez uw zg lędn ien ia  tego podstaw owego źród ła  o żadnej w a rto śc io w e j syntezie Ro­
m an tyzm u  m ów ić  dziś n ie  m ożna i  d la tego nauczyc ie l m usi poznać je  w  całości, 
a uczn iom  w a rto  dać do przeczytan ia  odpow iedn io  dobrane ła tw ie jsze  fra g m e n ty , 
np. z rozdz. I, I I ,  V , V I, X .

O pa rta  na dzie le  Ż ó łk iew sk ieg o  synteza R om an tyzm u p o w in n a  dać w  re z u lta ­
cie n ie  ty lk o  z rew idow aną ocenę całego okresu i  tw órczości poszczególnych rom a n ­
ty k ó w , ale i  og rom ny ła du nek  w a lo ró w  ideo log iczno-w ychow aw czych  w  tem ata ch  
zw iązanych z prob lem em  e w o lu c ji naszej id eo log ii re w o lu c y jn e j aż do id e i rew o ­
lu c j i  lu d o w e j w łącznie.

O kres P ozy tyw izm u  w ym aga może m n ie j re w iz jo n iz m u  n iż  O św iecenie i  Ro­
m an tyzm , ale i  tu  na leży w yzyskać nowsze opracow ania , wobec k tó ry c h  znana roz­
p ra w k a  K o tta  o La lce  P rusa, używ ana sta le  w  szkołach, jes t ju ż  pozycją  n ieco p rze­
starzałą. W  p ra k ty c e  szko lne j p rzy  tw o rze n iu  syntezy tego okresu szczególne znacze­
n ie  może m ieć tom  I  s tud iów  IB L  p t. P ozytyw izm , a w  n im  rozp raw a  H. M a rk ie w i­
cza p t. R ealizm  k ry ty c z n y  B oles ław a P rusa  i  w yb ra n e  fra g m e n ty  z ro z p ra w y  M . Ż m i­
g ro dzk ie j p t. K w e s tia  chłopska u  E lizy  Orzeszkowej. O bie te pozycje  na leży częścio­
w o  dać do przeczytan ia  i  m łodzieży. N ie  przynoszą one zasadniczych zm ian  w  do­
tychczasow ej ocenie P ozy tyw izm u, ale u p o rzą dku ją  w iadom ości uczn iów  i  dadzą im  
rze te lną  ocenę całego okresu od s tro n y  jego w a rto śc i ideo log icznych i  lite ra c k ic h .

M a te r ia ł wchodzący do p ro g ra m u  k la sy  X I  n ie  w ym aga zasadniczo ta k  w ie l­
k iego w k ła d u  p racy, ja k  synteza po p rzedn ic łi okresów. W y n ik a  to  stąd, że m am y tu  
do czyn ien ia  z l i te ra tu rą  p rze rab ianą  stosunkow o bardzo n iedaw no, w  oparc iu  o n a j­
nowsze w y n ik i badań nauko w ych  zaw arte  w  pod ręczn iku  na k l.  X I .  W  stosunku zaś. 
do l i te ra tu ry  na jnow sze j n ie  może być w  ogóle m ow y o syntezie w e w ła ś c iw y m  zna­
czeniu, gdyż n ie  jes t to  okres zam kn ię ty . M im o  to  n ie  m ożna m a te r ia łu  k la sy  X I  
w  syntezie lekcew ażyć an i ty m  ba rdz ie j pom inąć.

D la  okresu n a tu ra liz m u  w a rto  sięgnąć do ks ią żk i J. Z. Jakubow skiego  pt.. 
Z  dz ie jów  n a tu ra liz m u  w  Polsce, W ro c ła w  1951. Jest to  je d n a k  źród ło  pom ocnicze 
d la  nauczycie la , n ie  d la  uczn iów , gdyż w  p ro g ra m ie  l i te ra tu ry  w  szkole okres n a tu ­
ra liz m u  p o tra k to w a n y  je s t zby t pobieżnie, b y  m ożna b y ło  w  syntezie ro z w ija ć  go po­
nad w ym agan ia  program ow e. Z  konieczności trzeba zatem  w iększą uwagę zw ró c ić  
na ty c h  p isa rzy z początku X X  w . i  z okresu m iędzyw ojennego, k tó ry c h  dzie ła  mają. 
w y b itn e  znaczenie d la  re a liz a c ji ce lów  poznawczych i  w ychow aw czych , a w ięc  przede 
w szys tk im  na Żerom skiego. W  stosunku do tego p isarza p o k u tu ją  jeszcze w  szkole
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pew ne przestarzałe, n ie ra z  fa łszyw e  oceny, k tó re  na leży bezw arunkow o zrew idow ać. 
Cenną pomocą będzie tu  zb ió r s tud iów  o Ż e rom sk im  w yd a n y  przez IB L .

W  sp ra w ie  re a liz a c ji syntezy l i te ra tu ry  na jnow sze j tru d n o  ud z ie lić  ja k ich ś  
ko n k re tn y c h  wskazówek, gdyż —■ ja k  ju ż  w sp om in a liśm y  —  n ie  m ożna tu  w  ogóle 
dać syntezy w  śc is łym  znaczeniu tego te rm in u . N auczyc ie l p o w in ie n  dążyć racze j 
do w yka zan ia  d ro g i ro zw o jo w e j naszej l i te ra tu ry  pow o jenne j, podkreś la jąc  decydu­
jące znaczenie d la  ksz ta łto w an ia  się u  nas re a lizm u  socja listycznego ta k ic h  w y d a ­
rzeń, ja k  Z jazd  L ite ra tó w  w  Szczecinie w  ro k u  1949, u c h w a ły  V I  P lenum  K C  PZPR, 
dyskus je  w  zw iązku  z a r ty k u ła m i S ta lina  o ję zykoznaw stw ie  m a rks is to w sk im  itp . 
S iln ie jszy  akcent w yp a d n ie  po łożyć na pow ieściach, k tó re  osta tn io  zosta ły w yróżn ione  
nagrodam i pa ńs tw o w ym i. M ożna będzie w  ten sposób ukazać ro zw ó j pow ieści p o l­
s k ie j po ró w n u ją c  np. te  nagrodzone pow ieści z p ie rw szym i, n ie  zawsze ud an ym i 
p ró ba m i re a liz m u  socjalistycznego, w  k tó ry c h  ta k  rażąco w ys tęp ow a ły  w a d y  sche­
m atyzm u, upraszczania p ro b lem ów  ideo log icznych, n ie raz  na w e t fa łszyw ego u jm o ­
w a n ia  obrazu rzeczyw istości. P rzedm io tem  po rów nan ia  z d a w n ie jszym i pow ieśc iam i 
m ożna uczyn ić  —  ja k  to  sugeru je  Ja ku b o w sk i w e  w spom n ianym  a r ty k u le  w  P olo ­
n is tyce  —  pow ieść B. Czeszki Pokolenie. P ozw o li to  n ie  ty lk o  na ukazan ie  d rog i 
ro zw o jo w e j naszej pow ieści pow o jenne j, ale i  na w ydobyc ie  w y ją tk o w o  w a rto śc io ­
w ych  e lem entów  ideo log iczno-w ychow aw czych .

Na zakończenie jeszcze parę  uw ag ogólnych. N ie w ą tp liw ie  w ie lu  nauczyc ie li 
uzna podane tu  dezydera ty za n ierea lne, bo za tru d n e  do zrea lizow an ia  przez nau­
czycie la, k tó re m u  każe się przeczytać na raz  z b y t dużo dz ie ł naukow ych , i  przez ucz­
n iów , k tó rz y  n ie  są p rzyg o tow an i do le k tu ry  na w e t ła tw ie jszych  fragm e n tów  z p rz y ­
toczonych tu  dz ie ł i  do p racow an ia  czy d ysku tow a n ia  nad ta k  tru d n y m i zagadnie­
n ia m i, ja k ie  dz ie ła  te  w ysuw a ją . T rudnośc i te  n ie w ą tp liw ie  is tn ie ją . A le  n ie  mogą 
one upow ażniać do re zyg n a c ji z ta k  pom yślane j syntezy. N a leży je  pokonyw ać do­
stosow ując m. in . ich  stop ień do m oż liw ośc i m łodz ieży w  dane j k las ie , a z pewnością 
okaże się, że w iększość z podanych tu  ra d  n ie  m a ch a ra k te ru  n ie rea lnych , tzw . „p o ­
bożnych“  życzeń. W  każd ym  raz ie  le p ie j będzie na w e t na raz ić  się na pewne n iedo­
ciągn ięc ia  w e  w ła ś c iw ie  p rzeprow adzone j syntezie, n iż  kon tynuo w a ć  b łędne pod 
w zg lędem  m etodycznym , sprzeczne z w ym a g a n ia m i p ro g ra m u  i  szkod liw e  z p u n k tu  
w idzen ia  re a liz a c ji ce lów  poznawczych i  w ychow aw czych  m e tody  m echanicznego 
p o w ta rza n ia  przerob ionego d a w n ie j m a te r ia łu  bądź to  w e d łu g  pseudosynte tycznych 
zagadnień, bądź w e d łu g  p y ta ń  p rzygo tow anych  na us tn y  egzam in do jrza łośc i. B łę d ­
ność i  szkod liw ość ta m tych  m etod s ta ra łem  się w ykazać w  a rty k u le , o k tó ry m  by ła  
w zm ia n ka  na początku n in ie jszych  rozważań.

M A R IA  S W O B O D O W A

Z METODYKI PRACY NAD LEKTURĄ W KLASACH V—VII

Zajęcia wprowadza|qce do czytania i omawiania utworów
(A r ty k u ł dyskusy jny)

R ealizow anie  p ro g ra m u  języka  po lskiego nastręcza nauczyc ie low i szczególnie 
dużo trudn ośc i w  dz ia le  L e k tu ra .

B ra k  now e j m e to d y k i nauczania tego p rzedm io tu , n ie liczne  a r ty k u ły  z te j 
dz iedz iny  w  czasopismach pedagogicznych, n iedostateczna jeszcze znajom ość m a r­
k s is to w sk ie j te o r i i l i te ra tu ry  i  pedagog ik i —  staw ia  w  k ło p o tliw e j sy tu a c ji nauczycie­
la , k tó ry  p rzys tępu jąc  do om aw ian ia  u tw o ru  p rzew idzianego program em , szczerze
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pragn ie  uczyn ić  to  w  „n o w y m  duchu“  i  w  n o w y  sposób —  ta k  aby w ła śc iw ie  z re a li­
zować postaw ione przed n im  cele w ychow aw cze, kształcące i  poznawcze.

P rz y jm u ją c  m arks is to w sko -len ino w ską  teo rią , iż  u tw ó r lite ra c k i, ja k  każde 
dzie ło  sz tuk i, je s t u k ie ru n k o w a n y m  odb ic iem  rzeczyw istości, na leży p rz y  om a w ia n iu  
le k tu ry  pam ię tać o konsekw encjach w y n ik a ją c y c h  z tak iego  stanow iska ; na leży 
u ła tw ia ć  uczn iom  p rzy jęc ie  u tw o ru  w łaśn ie  ja k o  „uk ie run kow an ego  odb ic ia  rzeczy­
w is to śc i“ , w łaśn ie  ja ko  „d z ie ła  s z tu k i“ , gdyż dziecko jeszcze na poz iom ie  k i.  V  rozu ­
m ie  u tw ó r li te ra c k i ja k o  z w y k łe  odbic ie  życ ia  rea lnego (opow iadanie, pow iastka) 
albo ja k o  czystą fan taz ję  (ba jka , baśń) i). W  Uw agach m etodycznych  (ogólnych 
i  szczegółowych) do p ro g ra m u  języka  po lskiego zn a jd u je m y  w yra źne  polecenie, aby 
w  k l.  V — V I I  w skazyw ać „n a  u tw ó r l i te ra c k i ja k o  na z ja w isko  z dz iedz iny  sz tuk i, 
k tó ra  jes t sw oistą  fo rm ą  poznaw an ia  rzeczyw istośc i i  oddz ia ływ an ia  na tę rzeczy­
w istość“  1 2).

N ie  jes t to  zadanie ła tw e , gdyż na w e t cz łow iek  do ros ły  sk ło nn y  jes t tra k to w a ć  
dzie ło  lite ra c k ie  „ ja k o  z w y k łe  odb ic ie  życ ia  rea lnego“  i  ła tw o  i  chę tn ie  poddaje się 
d z ia ła n iu  f ik c j i  li te ra c k ie j.  Przewaga m yś len ia  obrazowego nad po jęc iow ym  u dzieci, 
ich  żywsza uczuciowość, na iw ność w  rozum ow an iu  sp ra w ia ją , że zagadnien iem  n a j­
w ażn ie jszym  p rz y  le k tu rze  sta je  się d la  n ic h  to, czy treść u tw o ru  do k ła dn ie  odpo­
w iada  p raw dz ie  życ iow ej. N ie  m ożna n ie  liczyć  się z tą  w łaśc iw ośc ią  p s y c h ik i dziecka, 
ale z d ru g ie j s tro n y  —  n ie  na leży rezygnow ać ze stopniowego „w ta je m n ic z a n ia “  go 
w  is to tn ą  treść i  sens dzieła, w  zadan ia tw órczośc i p isa rsk ie j. B y ło b y  to  b o w ie m  
ogran iczan iem  w p ły w u  li te ra tu ry  na ksz ta łto w an ie  się p s y c h ik i ucznia.

W  p ro g ra m ie  języka  po lskiego oraz w  Uwagach m etodycznych  zn a jd u je m y  n ie ­
co ogólnych wskazań, ja k  na leży trak tow a ć , om awiać, analizow ać u tw ó r li te ra c k i na 
poziom ie k l.  V — V II ,  ale bardzo n ie w ie le  jes t tam  m ow y o tym , ja k ie  m a być p rz y ­
go tow anie  do te j ana lizy , czym  ją  na leży poprzedzić. A  przecież— aby m óc analizow ać 
u tw ó r, trzeba go n a jp ie rw  dobrze poznać. Z a jęc ia  przygotow aw cze poprzedzające 
czytan ie  i  om aw ian ie  u tw o ru  m a ją  u ła tw ić  dzieciom  poznanie, zrozum ien ie  i  p rz y ­
sw o jen ie  jego treści.

P ra k ty k a  szkolna, konspekty , spraw ozdan ia z le k c ji w skazu ją , że sp ra w ie  
w p row adzan ia  do om aw ian ia  u tw o ró w  poświęca się nieco czasu, przew ażn ie  je d n a k  
n ie  ty le , ile  b y  należało, i  n ie  tak , ja k b y  należało. N auczyc ie l na jczęście j a lbo ogra­
nicza się do suchej in fo rm a c ji o autorze (k ie dy  ży ł, co napisa ł, o czym  pisa ł), albo 
przec iw n ie , da je  szczegółowy życ io rys  obciążając pam ięć dziecka w ie lk ą  liczbą  fa k ­
tów , k tó re  w  zw iązku  z om aw ian iem  danego u tw o ru  n ie  są w ca le  potrzebne, n ie  po­
m agają  w  z rozum ien iu  treśc i. Sposób podania ta k ie j b io g ra f ii oraz w iadom ośc i 
o u tw o rze  są z w yk le  m a ło  a tra kcy jn e , n ie  budzą za in teresow ania  dziecka, n ie  m o b ili­
zu ją  go do p ra cy  nad tekstem .

Rzadko d ^ je  się kom enta rz  rzeczowy i  ję zyko w y  przed p rzys tąp ien iem  do 
om aw ian ia  u tw o ru . I  —  co ciekawsze —  na w e t je ś li nauczycie l poda je  pewne w ia ­
domości wstępne, to  w  to k u  a n a lizy  przew ażn ie  n ie  od w o łu je  się do n ich , n ie  w iąże  
ich  z treśc ią  u tw o ru . N ie raz po s tu la t uka zyw a n ia  s y lw e tk i au tora  i  t ła  h is to rycznego 
spe łn ia  ty lk o  fo rm a ln ie , po tem  przechodzi do an a lizy  u tw o ru , rzekom o w  m yś l w ska ­
zań p rogram u, a w  rzeczyw istośc i —  po starem u, i  w  rezu ltac ie  n ie  osiąga an i lepsze­
go zrozum ien ia , an i przeżycia  u tw o ru  przez uczn iów , a co za ty m  id z ie  —  w ych o ­
wawczego i  kształcącego w p ły w u  le k tu ry .

1) P rog ram  n a u k i w  1 1 -le tn ie j szkole ogólnokszta łcącej. P ro je k t. Język p o ls k i. 
W -w a  1950. PZW S. U w ag i m etodyczne, s tr. 123.

2) Tamże, s tr. 123— 124.
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O m aw ia jąc  le k tu rą  na leży pam iętać, że m a te ria łe m  p ra cy  jes t przede w szyst­
k im  teks t i  ze tem a tyka  podana w  p ro g ra m ie  m a być om ów iona w łaśn ie  na ko n ­
k re tn y m  tekście. Często, n ieste ty, dz ie je  się o d w ro tn ie : nauczyc ie l pam ię ta  g łó w n ie
0 tem atyce p ro g ra m ow e j, t ra k tu ją c  u tw ó r ty lk o  ja ko  odskocznię, ja ko  p u n k t wyjścia,,
1 w  rezu ltac ie  le k c ja  języka  po lsk iego zm ien ia  się w  le k c ję  h is to r ii lu b  n a u k i
o Polsce. '

P rzed p rzys tąp ien iem  do om ów ien ia  u tw o ru  na leży uśw iadom ić sobie:
1) ja k ie  zagadnienie p rogram ow e m ożna w y ja ś n ić  na jego tle ;
2) ja k i k o n k ie tn y , w  zw iązku  z danym  u tw o re m  cel w ychow aw czy, kszta łcą ­

cy i  poznawczy m ożna osiągnąć;
3) co uw zg lędn ić  przed i  podczas om aw ian ia  u tw o ru :

a) ja k  w zbudz ić  za in teresow anie  n im , nastaw ić  uwagę uczn iów ;
b) co dać z b iog i a f i i  p isa i za i z rysó w  epoki, aby u ła tw ić  zrozum ien ie  treśc i 

u tw o ru ;
c) co w ydobyć z życ ia  i  r o l i  p isarza, aby ukazać jego w ie lkość, w zbudzić 

w  uczn iu  szacunek d la  niego, uznanie, podz iw  lu b  m iłość, dum ę narodow ą;
d) ja k ie  dać na w stęp ie w iadom ości rzeczowe, h is to ryczne  i  językow e, aby 

u ła tw ić  zrozum ien ie  u tw o ru ;
4) co w  ogóle uczn iow ie  muszą znać poza treśc ią  tekstu , by  go sobie dobrze 

p rzysw o ić  i  zrozum ieć jego h is to ryczne  znaczenie;
5) ja k ą  fo rm ę  nadać „za jęc iom  w s tęp nym “  —  zależnie od poziom u uczn iów , 

m a te ria łó w  pom ocn iczych do le k c ji,  rod za ju  u tw o ru , ce lu  le k c ji;
6) ju k  pow iązać dane b iog ra ficzne  i  h is to ryczne  z treśc ią  om aw ianego u tw o ru  

w  to k u  ana lizy ;
7) czy na za jęcia  w stępne pośw ięcić część le k c ji,  ca łą  godzinę, czy na w e t k ilk a  

godzin.

Od postaw ien ia , p rzem yślen ia  i  w ła śc iw e j odpow iedzi na te  p y ta n ia  przed p rz y ­
s tąp ien iem  do om aw ian ia  u tw o ru  zależy w  dużej m ie rze  e fe k t naszej p ra cy  nad 
le k tu rą . W  p o ls k ie j m etodyce le k tu ry  n ie  m a dotąd pe łnego opracow an ia  zagadnien ia  
„za jęć w prow adza jących  do czytan ia  u tw o ró w  a rtys tycznych  w  k l.  V __V I I “ . Doce­
n ia ją  te zagadnienia m etodycy radzieccy. Np. W . G o łu bko w  poświęca im  spec ja lny  
rozd z ia ł sw ej M e to d y k i nauczania lite ra tu ry .  W a rto  się zapoznać z treśc ią  tego roz­
dz ia łu , bo chociaż podane w  n im  p rz y k ła d y  dotyczą nauczania l i te ra tu ry  ro sy jsk ie j, 
to  je d n a k  w skazan ia ogólne z ła tw ośc ią  dadzą się zastosować i  u nas. C e l e m  z a ­
j ę ć  w s t ę p n y c h  d o  o m a w i a n i a  u t w o r ó w  je s t —  w ed ług  G o łubkow a—  
s tw otzen ie  w a ru n k ó w  ja k  n a jb a rd z ie j sp rzy ja ją cych  p ra w id ło w e m u  postrzeganiu 
i rozu m ien iu  tekstu , a w ięc : w y w o ła n ie  odpow iedn iego na s tro ju , w zbudzen ie  za in te ­
resow ania , nas taw ien ie  uw a g i oraz pow iązan ie  nowego m a te r ia łu  z w iadom ośc iam i 
pos iadanym i ju ż  przez uczniów .

P u n k t e m  w y j ś c i a  d o  o m a w i a n i a  u t w o r u  —  m ó w i G o łu bko w  
—  mogą być:

1) W łasne przeżycia  uczn iów  m ające zw iązek z tem atem  u tw o ru  (np. wspo­
m n ien ie  z ich  dz iec iństw a —  przed om aw ian iem  D ziec iństw a  G orkiego, lu b  p rzyp om ­
n ien ie  w łasnych  przeżyć w  zw iązku  z burzą —  przed om aw ian iem  u tw o ru  L . T o ł­
s to ja  Burza. U  nas np. przed om aw ian iem  pow ieści H. B ob iń sk ie j P io n ie rzy  m o­
żem y sięgnąć do przeżyć zw iązanych z życ iem  h a rce rsk im  lu b  przed om aw ian iem  
w iersza H . Januszew skie j B u d u je m y now ą W arszawę  i)  odw o łam y się do w łasnych  
przeżyć dzieci w  zw iązku  z odbudow ą W arszaw y.)

*) P auszer_K lo no w ska  i  K . Lausz D zień dzisiejszy, W arszaw a 1951, PZWS,
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2) M ożna też rozpocząć od w iadom ości dzieci i  znanych im  przeżyć in n y c h  lu ­
d z i (np. przed om aw ian iem  F ad ie jew a  Z w ia d  K u rz a w y  —  o pa rtyza n tach  —  w y d o ­
b y w a m y  od dzieci to, co w iedzą o życ iu  i  w a lk a c h  p a rty z a n tó w  z ich  w łasnych  opo­
w iadań , z re la c ji in n y c h  lu d z i, z p ieśn i itp .)

W  w ie lu  w ypad kach  przed p rzys tąp ien iem  do le k tu ry  kon ieczny je s t k o ­
m e n t a r z  h i s t o r y c z n y ,  r z e c z o w y  i  j ę z y k o w y .  D o tyczy to  szcze­
gó ln ie  u tw o ró w  o cha rakte rze  h is to rycznym . I  ta k  np. p rzys tępu jąc  do om aw ian ia  
poem atu O w ieszczym  O legu  P uszkina G o łu bko w  zaleca ob jaśn ić : a rcha izm y, im iona  
w ys tęp u jących  postaci, znaczenie rzeczowe n ie k tó ry c h  w y ra zó w  (O leg, Igo r, O lga; 
wieszczy, Chazary, o tro k i, szczyt, C arogród, bogi, Perun, tryzn a , ku rh an ). Z w ia d o ­
m ości h is to rycznych  —  d la  zrozum ien ia  u tw o ru  —  trzeba podać in fo rm a c ję : 1) o po­
dzia le  R usi na ks ięstw a, o książętach i n a jd z ie ln ie jszym  z n ich , „w ieszczym  O legu“ ; 
2) o w a lce  R usi z ko czo w n ikam i C hazaram i, o d ru żyn ie  i  je j u z b ro je n iu ; 3) o sto­
sunkach h a nd low ych  R usi i pochodach na C arogród; 4) o re l ig i i  i  obrzędach daw nych  
S łow ian . (U  nas na leża łoby postąp ić podobnie przed om aw ian iem  np. G rażyny  M ic k ie ­
w icza.)

Oprócz kom enta rza  historycznego, s łow n ikow ego i  rzeczowego pewne u tw o ry  
w ym a ga ją  także zarysow ania  t ła  społeczno-obyczajowego.

Te w stępne ob jaśn ien ia  p o w in n y  być  zw ięz łe  i  uzupe łn ione m a te ria łe m  i lu ­
s tra c y jn y m . N ie  trzeba się p rz y  ty m  s ilić  na a rtys tyczną  na rrac ję , na ob jaśn ien ia  
w szys tk ich  tru d n ie jszych  słów , dać ty lk o  to  i  ty lk o  ty le , ile  jes t konieczne do zrozu­
m ien ia  treśc i u tw o ru , do p rzys tąp ie n ia  do an a lizy  jego treści.

O czyw iście  n ie  w szys tk ie  u tw o ry  w ym a ga ją  kom enta rza  h is to rycznego czy spo­
łeczno-obyczajowego. N ie  w ym a g a ją  go np. ta k ie  u tw o ry , ja k  Po deszczu, Ranek  itp . 
(U  nas —  np. W  lesie K . P rz e rw y  T e tm a je ra  i).)

P rzed om aw ian iem  u tw o ru  na leży też podać dz iec iom  w  i  a d  o m  o ś c i  b i  o-  
g r a f i c z n e  o a u t o r z e  i  o epoce, w  k tó re j ż y ł i  w  k tó re j po w sta ł jego u tw ó r. 
T rzeba p rz y  ty m  jednakże pam ię tać o po dw ó jn e j r o l i  b io g ra f ii au tora : 1) po w in na  ona 
p rzyczyn ić  się do lepszego zrozum ien ia  om aw ianego u tw o ru  i  2) spe łn ić w ażną ro lę  
w ychow aw czą . K reś ląc  sy lw e tkę  p isarza na t le  epok i i  środow iska, u w y p u k la ją c  jego 
w a lk ę  o postęp, pracę artys tyczną , k tó re j rezu lta te m  je s t u tw ó r odzw ie rc ied la jący  
ówczesną rzeczyw istość, uczym y dziec i kochać w ie lk ic h  tw ó rc ó w  na rodow e j k u ltu ry ,  
uczym y je  h is to r ii na rod u  n ie  p rz y  pom ocy lic zb  czy fa k tó w , a le  poprzez życ ie  
lu dzk ie , poprzez życie a rtys ty -p isa rza . B io g ra fii p isa rzy  n ie  można p rz y  ty m  tra k to ­
w ać szablonowo. T rzeba podkreślać ry s y  in d y w id u a ln e  a rtys ty , specyficzne w a lo ry  
jego dz ie ł, jego zasług i ja k o  p a tr io ty , cz łow ieka.

G o łu bko w  m ó w i o dw óch fo rm ach  opracow an ia  b io g ra fii:

1) b iog ra ficzne  opow iadan ie, szkic czy m ontaż lite ra c k i,
2) b io g ra fia  naukow a.
N a poziom ie  k las  V —V I I  na leży stosować ty lk o  p ierw szą z ty c h  fo rm .
O pow iadan ie  b iog ra ficzne  p o w in no  zaw ie rać szereg ob razków  da jących  ucz­

n iom  żyw e w yobrażen ie  o życ iu  (n ie  tw órczości!) p isarza. W  k la s ie  V  m ożna po­
przestać na dz iec ińs tw ie  i  m łodości au to ra  oraz na ty c h  okresach życ ia  i  twórczości, 
k tó re  łączą się ściśle z om a w ia nym  u tw o rem .

Z am iast opow iadan ia  b iog ra ficznego m ożna s tw orzyć  pewnego rod za ju  m ontaż 
l i te ra c k i —  zaw ie ra ją cy  fra g m e n ty  u tw o ró w  b iog ra ficznych , w spom n ien ia  au to ra  
lu b  o autorze, w y ją tk i z poznanych up rzedn io  przez uczn iów  in n y c h  u tw o ró w  tego

i)  G. Pauszer -  K lo no w ska  i  K . Lausz D zień dzisiejszy, W arszaw a 1951, PZW S.
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pisarza itp . T a k i m ontaż p o w in ie n  być podany w  fo rm ie  „żyw ego s łow a“  i  uzupe łn io ­
n y  o b fity m  m a te ria łe m  pog lądow ym . W  k l.  V I  na leży dać pe łną  b io g ra fię  p isarza 
ze szczególnym  podkreś len iem  ty c h  fragm en tów , k tó re  odnoszą się do om aw ianego 
u tw o ru . O bow iązu je  tu  także żywość i  barw ność opow iadan ia , różnorodność m a­
te r ia łu  poglądowego (obrazy, p o rtre ty , au tog ra fy , różne w yd an ia  tego samego 
u tw o ru  itp.).

W  k l  V I I  m ożna ju ż  g łęb ie j i  p e łn ie j w y ja śn ia ć  m o ty w y  postępow ania pisarza
jego poglądy, znaczenie w  życ iu  narodu. Będzie to  ju ż  b iog ra ficzne  opow iadan ie  
połączone z rozw ażaniem . p  e

. , Szczególną uwagę zw raca G o łu bko w  na ro lę  nauczycie la  p rzy  p row adzen iu  za­
jęć w stępnych , a zwłaszcza na jego sposób m ów ien ia . O ile  podczas a n a lizy  u+woru 
-  m ó w i G o łu b ko w  -  głos zab ie ra ją  przede w szys tk im  dzieci, o ty le  podczas zajęć 
w stępnych  -  nauczycie l. Sposób m ów ien ia  nauczycie la  p o w in ie n  być p o p ra w ny  
ko n k re tn y , żyw y, ba rw n y , obrazowy. D y k c ja  -  w yraz is ta , dokładna . Tem po m ó­
w ie n ia  n iezb y t szybkie, aby uczn iow ie  m o g li swobodnie śledzić to k  m y ś li nauczy­
ciela. W p la tane  w  opow iadan ie  w iersze p o w in n y  być wyg łaszane z pam ięci. Czy­
tan ie  artystyczne . M ow a nauczycie la  po w in na  stanow ić  w zó r d la  uczn iów .

P rzygo tow u jąc  „s łow o  w p row adza jące“  do om aw ian ia  u tw o ru  nauczyc ie l m u s i 
sobie dok ładn ie  okreś lić  jego cel i  obm yślić  ś ro d k i w iodące do re a liz a c ji tego celu 
oraz odpow iedn io  dobrać i  u łożyć m a te ria ł. „S ło w o  w prow adza jące “  m a n ie  ty lko , 
w zbudz ić  za in teresow anie  uczn iów  i  w yw o ła ć  w  n ich  odpow iedn ie  uczucia, ale ta k ż e  
dac im  pew ną sumę n iezbędnych w iadom ości, pow iązać n o w y  m a te r ia ł z ca łym  k u r -  
f f “ T  d la teg ° nauczycie la  obow iązu je  tu  szczególnie logiczne następstwo m yśli..

ok ła d n y  i  p rze jrzyśc ie  zbudow any p la n  p o w in ie n  i  je m u  samemu, i  uczn iom  u ła t­
w ić  system atyczne zb liżan ie  się do celu, ja k im  je s t na jpe łn ie jsze  zrozum ien ie  op ra ­
cow yw anego u tw o ru . p

t r z e b a ^  ^  V _ V I1  na lezy uczm °m  pom agać w  uch w ycen iu  tego p lanu. W  ty m  celui

1) w y ra ź n ie  fo rm u ło w a ć  tem at całości i  tem a ty  poszczególnych części,
2) podkreślać p rze jśc ia  m iędzy  jedną  częścią a drugą,
3) zb ierać (uogólniać) treść poszczególnych części i  całości.

K on iecznym  dope łn ien iem  słowa nauczycie la  p o w in n y  być ś ro d k i pog lądow e- 
p o rtre ty , przezrocza, au tog ra fy , d iag ram y, schem aty itp . W ażnym  środk iem  unaocz­
n ie n ia  i  u trw a le n ia  w iadom ości jes t rob ie n ie  na ta b lic y  no ta tek  do późniejszego p rze­
n ies ien ia  do zeszytów. N ie  na leży zap isyw ać za dużo. W ysta rczy: data u ro d z in  
i  śm ie rc i au tora, data ukazan ia  się p ie rw szych  oraz om aw ianego na dane j le k c ji 
u tw o ru , ty tu ły  u tw o ró w , k tó re  uczn iow ie  będą poznawać w  ram ach le k tu ry  obow ią­
zu jące j, doda tkow e j i  dobrow o lne j.

F orm ę przeprow adzen ia  zajęć w stępnych w y b ie ra m y  w  zależności od tem atu  
m a te ria łó w , środków  pog lądow ych  itp .

Jeś li w  za jęciach w prow adza jących  chodzi o podanie now ych  w iadom ości —  
n a jle p ie j p rzygo tow ać „ s ł o w o  w s t ę p n e “ — s z k i c  l i t e r a c k i  m o n ­
t a ż .  Jeś li celem  będzie g łów n ie  p rzyp om n ien ie  i  usystem atyzow anie  w iadom ości 
uczn iów  z poprzedn ich  le k c ji lu b  k la s  -  le p ie j zastosować p o g a d a n k ę  w s t e -  
p n  ą. N a leży w te d y  dobrze przem yśleć i  usystem atyzować szereg p y ta ń  p row adzą­
cych ja k  na jk ró tszą  drogą do celu, uzupe łn ić  w iadom ości uczn iów  n o w y m i szczegóła­
m i, postaw ie py tan ie , na k tó re  odpow iedź zna jdz ie  się w  przeznaczonym  do oma­
w ia n ia  utw orze. Jeśli za jdz ie  potrzeba, nauczyc ie l m usi um ieć zm ien ić  m etodę w  to ­
k u  zajęć w stępnych, zrezygnować ze swego p lanu , by  n ie  tracąc z oczu celu zręczn ie  
w yko rzys ta ć  p y ta n ia  uczn iów  skup ia jąc  je  w o k ó ł zasadniczego tem atu
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P o g a d a n k ę  n a l e ż y  z a k o ń c z y ć  z e b r a n i e m  i  z a p i s a ­
n i e m  n a j w a ż n i e j s z y c h  w i a d o m o ś c i .

„S ło w o  w stępne“  czy pogadanka mogą być przeprow adzone także n a  w y ­
c i e c z c e .  (W ycieczka n ie  je s t m etodą, lecz rodza jem  o rg an izac ji p ra cy  —  p rzyp o ­
m in a  G ołubkow .) Jeś li np. w  p o b lis k im  m uzeum  lu b  na w ys ta w ie  zebrany jes t bo­
ga ty  m a te r ia ł do tyczący om aw ianego au tora , dobrze je s t tam  w łaśn ie  p rzeprow adzić  
le k c ję  wstępną. W y w o łu je  się w te d y  w iększe ożyw ien ie , odpow iedn i na s tró j, pobu ­
dza za in teresow anie  i  ak tyw ność uczn iów , w zm acn ia  poglądowość le k c ji.  P un k tem  
w y jś c ia  om aw ian ia  u tw o ru  może być też w łasna  p r a c a  u c z n i ó w .  Jest to 
m o ż liw e  w tedy , k ie d y  tem at u tw o ru  jest stosunkow o p ro s ty  i może być opracow any 
przez m łodzież. Np. przed om ów ien iem  D ziec iństw a  G ork iego  m ożna po lecić uczn iom  
napisać opow iadan ie  na tem a t w łasnego dzieciństw a. A n a liz u ją c  przygo tow ane prace 
zw ra cam y uwagę na treściw ość i  tra fność  u jęc ia , na fo rm ę, k ie ru je m y  uw agę k la sy  
na zagadnienie m is trzos tw a  słow a i  kom p ozyc ji i  doprow adzam y wreszcie do p y ta ­
n ia : ja k  ta k i tem a t opracow any jes t przez w ie lk ie g o  pisarza? O m aw ia jąc  u tw ó r 
uczn iow ie  zastanaw ia ją  się, w  czym  p rze ja w ia  się kunsz t p is a rs k i G orkiego, p iękno  
u tw o ru , języka  artystycznego. Z estaw ia jąc u tw ó r z w ła s n y m i p ró ba m i uczeń do­
strzeże i  zrozum ie w ie le  ta k ic h  zagadnień, k tó re  n ie  nasunę łyby m u  się p rzy  in n y m  
sposobie czytan ia  u tw o ru . (U  nas —  w  k l.  V  —  m ożem y postąpić podobn ie np. przed 
om aw ian iem  n o w e li K o n o p n ic k ie j Nasza szkapa lu b  pow ieści W . W as ilew sk ie j P okó j 
na poddaszu.)

Niezależn ie od fo rm y  zajęć w stępnych  obow iązu je  nauczycie la  n ie  ty lk o  po­
danie czy p rzyp om n ien ie  uczn iom  kon iecznych do zrozum ien ia  u tw o ru  w iadom ości, 
ale także —  u t r w a l e n i e  i c h  p r z y  p o m o c y  p o d r ę c z n i k a .  M u s i w ska ­
zać uczn iom , co m a ją  przeczytać i  co zapam iętać. Jeś li rozszerzy ł tem at, uczn iow ie  
p o w in n i w  spec ja lnych zeszytach zapisać te w iadom ości, k tó ry c h  n ie  zna jdą  w  po­
d ręczn iku . P o w in n i m ieć także zap isany ca ły  p lan  „s ło w a  w prow adza jącego“  czy 
,,pogadank i w s tęp ne j“ . Z a p is k i uczn ia m uszą być prowadzone tak , aby s ta iy  się 
is to tn ie  pom ocą p rz y  p o w ta rza n iu  m a te ria łu . M uszą być pisane popraw n ie , s ta ran ­
nie, w  czystym , ob łożonym , a na w e t p ię kn ie  ozdob ionym  zeszycie —  dodaje G o łu b ­
kow . W idać, ja k  w ie lk ą  p rz y w ią z u je  do tego wagę.

Z  całego zresztą cytow anego tu  rozd z ia łu  w y n ik a , ja k  w ażną ro lę  m etodyka  
rad z ie cka  wyznacza za jęc iom  w stępnym  do om aw ian ia  le k tu ry .

Kon ieczne w y d a je  się zw rócen ie uw a g i na n iedocen ian ie  tego zagadnienia 
u  nas. Może w łaśn ie  p rzyczyną  w ie lu  n iepowodzeń w  nauczan iu  l i te ra tu ry  jest n ie ­
dostateczne p rzygo tow an ie  rzeczowe i  uczuciow e dzieci do p rzy ję c ia  i p rzeżycia  
u tw o ru ; n iedostateczne za in teresow anie  i  skup ien ie  uw a g i na u tw o rze  i  autorze, b ra k  
p ie tyzm u  zarów no d la  w ie lk ie g o  tw ó rcy , ja k  i jego dzie ła . N auczyc ie l może i  p o w i­
n ien  uczyn ić  w szystko, aby ten  stan zm ienić.

Niesposób w  je dn ym  a r ty k u le  w yczerpać całości zagadnienia. Chodzi na raz ie  
o zasygna lizow anie  go i  zachęcenie do p raktycznego rozw iązan ia  —  w  to k u  p racy  
nad le k tu rą  w  k l.  V — V II .  W  zw iązku  z ty m  chcę zw róc ić  uwagę na jeszcze jedną 
n iezm ie rn ie  w ażną stronę tego zagadnienia, m ia n o w ic ie  na p rzygo tow an ie  m a te ria ­
łó w  do zajęć w p row adza jących  do om aw ian ia  le k tu ry . Z an im  w e w szys tk ich  szko­
ła ch  zorgan izu jem y dobrze wyposażone ga b ine ty  po lon istyczne, zan im  ukażą się n a j­
rozm aitsze w y p is y  i  z b io ry  m a te ria łó w  pom ocn iczych do n a u k i le k tu ry , zan im  w y p ro ­
d u k u je m y  i  rozpow szechn im y odpow iedn ie  przezrocza i f i lm y  —  każdy nauczyc ie l 
p o w in ie n  sam grom adzić sobie sta le  na jrozm a itsze  pomoce do n a u k i języka  p o l­
skiego. W artość i  m ożliw ość odpow iedn iego p rzyg o tow an ia  się do „za jęć w p row adza­
ją cych “  i  om aw ian ia  le k tu ry  w  ogóle zależy w  dużym  s topn iu  od posiadanych przez 
nauczycie la  m a te ria łó w  poglądow ych, św ieżych opracow ań k ry ty c z n o lite ra c k ic h  itp .
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P rzygo tow yw an ie  m a te r ia łu  do le k c ji z dn ia  na dzień jes t bardzo trudne , a często 
zupe łn ie  n iem ożliw e. N a leży w ięc  pam ię tać o ty m  stale —  naw e t podczas w a k a c ji 
C zyta jąc p ism a codzienne, czasopisma lite ra c k ie  i  pedagogiczne, odw iedza jąc ks ię ­
ga rn ie  i czyte ln ie , zw iedza jąc w ys ta w y , s łucha jąc odczytów, a u d y c ji ra d io w ych  
(zwłaszcza szkolnych lite ra c k ic h  i  tak ichże  —  w szechn icy rad io w e j), uczestnicząc 
w  k ie rm aszach ks iążk i, w  w ie lk ic h  m asow ych uroczystościach k u  czci zna kom itych  
p isa rzy, uczęszczając do k in a  i  do te a tru  —  m ożem y np. notow ać uw ag i w łasne 
u trw a la ją c e  ja k iś  n ie  znany nam  szczegół z b io g ra f ii p isarza lu b  dz ie jó w  jego ks iąż­
k i,  t y tu ł w iersza, k tó ry  dobrze b y ło b y  wpleść w  pogadankę w stępną; zbierać ilu s tra ­
cje , pocztów ki, ozdobne p ro g ra m y  i  p la ka ty , p rze w o d n ik i po w ystaw ach , m a te r ia ły  
rek lam ow e  f ilm ó w  ośw ia tow ych  i  szkolnych, n u m ery  czasopism itd . M ożna i  na ­
leży do te j p ra cy  w ciągnąć dzieci —  w szystk ie  lu b  ty lk o  cz łonków  kó łe k  p rzedm io­
to w ych  —  a także wezwać do pom ocy rodziców . Z b ie ra n y  m a te r ia ł —  w śród  k tó re ­
go nie  p o w in no  zbraknąć p la n ó w  le kcy jn ych , konspektów  nauczycie la , a na w e t no­
ta te k  i w yp raco w ań  uczn iow sk ich  z la t  poprzedn ich  —  trzeba segregować w  oddz ie l­
nych  teczkach w e d łu g  tem ató w  p rogram ow ych . D a je  to  poczucie pewności, że w  od­
po w ie d n ie j c h w ili m ożna będzie p rzygotow ać się sum ienn ie  do le k c ji,  i  to  w  ta k i 
sposob, aby osiągnąć m aks im um  ko rzyśc i i zadow olenia —  w łasnego i uczn iów . N o­
w y  m a te r ia ł i  now e u jęc ie  tem atu  da je  nauczyc ie low i uczącemu przez szereg la t tego 
samego p rzedm io tu  poczucie radości tw ó rcze j, co w y tw a rz a  sprzy ja jącą  p ra cy  a tm o­
sferę i d la  niego, i  d la  uczn iów . L e k c je  pośw ięcone om a w ia n iu  le k tu ry  n ie  mogą być 
nudne, schematyczne, ciąg le  ta k ie  same. O m aw ian y  przez nauczycie la  po raz d w u ­
dziesty Pan Tadeusz m us i za każdym  razem  jem u samemu dostarczyć now ych  w z ru ­
szeń i  no w e j w iedzy. I  ty lk o  w te d y  będzie zdo lny uczn iom  p rzeżyw a jącym  to  dzie ło 
po la z  p ie iw s z y  lu b  d ru g i —  ukazać jego p iękno, w zbudz ić  zachw yt i p ragn ien ie  ja k  
na jg run tow n ie jsze go  poznania, potrzebę w ie lo k ro tne go  obcow ania z n im , opanowa­
n ia  n ie k tó ry c h  w y ją tk ó w  pam ięciow o. P o tra fi w te d y  w zbudz ić  podz iw  i m iłość d la  
poe ty  i  dum ę z posiadan ia w  skarbcu  na rodow e j k u l tu r y  ta k  w ie lk ie g o  i  p ięknego 
dzie ła . P o tra f i ro z w ija ć  p a tr io ty z m  ludow y.

JE R Z Y  K R A M

WYKORZYSTAJMY NAJNOWSZY TOM POEZJI JASTRUNA
Mieczysław Jasfrun: Poemat o mowie polskiej. PIW, W-wa, 1952 str 88

W  a rty k u le  op u b liko w a n ym  w  nrze 1/52 P o lo n is ty k i p isa liśm y  o konieczności 
w y k o rz y s ty w a n ia  po lsk ie j poez ji współczesnej zw iązane j z P lanem  6 -le tn im  do ubo­
jo w ie n ia  naszej m łodzieży. W yda je  nam  się, że o s ile  od dz ia ływ an ia  w iersza re cy to ­
wanego na uczucia, świadomość, a na w e t postępow anie od b io rcy  n ie  trzeba  się sze­
rz e j rozw odzić.

P os tu la t w ych ow a n ia  w  p a trio ty z m ie  lu d o w ym  i  w  in te rn a c jo n a lizm ie , pos tu la t 
nasycenia le k c y j ję zyka  po lskiego a k tu a ln ą  treśc ią  po lityczn ą  w ym aga od nas m o b i­
l iz a c ji w szys tk ich  środków  i  m etod dostępnych poloniście. Jednym  z tych  ś rodków  
będzie w łaśn ie  odw o łan ie  się do pom ocy w iersza ja k o  a rtys tyczne j ilu s tra c ji om a­
w ianego na le k c ji zagadnien ia  program ow ego lu b  ja ko  silnego w  sw ej eksp res ji i w y ­
m ow ie  ideow e j czynn ika , k tó ry  w iążąc się tem atyczn ie  z le k c ją  może spe łn ić  ro lę  
zręcznego je j zam kn ięc ia , może ją  podsum ować.

Często zdarza się, że a n a lizu je m y  na le k c ji u tw ó r m ów iący  o dz ia ła lnośc i k tó ­
regoś z boha te rów  naszych w a lk  re w o lu c y jn y c h . P rzeprow adzam y cha rak te rys tykę  
opis sy tuacy j, ćw iczym y w  opow iadan iu . Cel poznawczy i w ychow aw czy  le k c ji m am y
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k o n k re tn ie  zakreślony, ale b ra k  nam  jeszcze silnego w  sw ej ideow ej w ym o w ie , p o ry ­
wającego, oddzia ływ ającego s iln ie  na uczucia  m łodz ieży zam kn ięc ia  je d n o s tk i le k ­
c y jn e j. W ie lk ą  pom ocą może być  w  ta k im  w yp a d ku  d o b ry  w iersz. W  ten  sposób 
p o w in n iś m y  w yko rzys ta ć  np. u tw ó r Jas truna  zam ieszczony w  om a w ia nym  to m ik u  pt. 
Do Z o f ii M a rch le w sk ie j. Z  je d n e j s trony  po łożym y p rz y  re c y ta c ji s iln y  akcent na 
słowa:

J a k  b ije , wstrząsane w ięz ie nn ym  łańcuchem ,
Jego serce, łagodne i  mężne,
W  w ędrów ce do w spó lne j na rodów  ojczyzny,
Jego serce, k tó re  b y ło  
Sercem m łodego ruchu ,

z d ru g ie j zaś —  przez odpow iedn io  s taranne odczytan ie fragm e n tu :

„W ró g  w ła d có w  i  posiadaczy,
T ro p io n y  przez ich  straże psie i  celne kom o ry ,
On, tro p ic ie l ju trz n i,
T e j, k tó re j p ro m ień  w id z ia ł, n im  zorze w yb uch ną  
Z  w y s trz a łu  „A u ro ry “ ....
...R uch liw y , n ieusta jący,
2  y  j  e... J e s t !... —

uczyn im y  postać Ju lia n a  M arch lew sk iego  b lis k ą  naszej m łodzieży, k tó ra  d z ię k i tem u 
ła tw ie j zrozum ie  g łęb ok i sens w stępu  do K o n s ty tu c ji,  m ów iącego o owocach w ie lo ­
w ie k o w e j w a lk i po lsk ich  m as p racu jących .

Po zapoznaniu uczn iów  k l.  X  z bogatą p u b lic y s ty k ą  postępową okresu rom a n ­
tyzm u, p u b lic y s ty k ą  em ig racy jną , i  po om ów ien iu  dz ia ła lnośc i w skazanych p izez  p ro ­
g ra m  naszych dzia łaczów  postępowych, m ożna przeczytać z m łodzieżą w ie rsz  pt. 
W orce ll, pa te tyczny, zaw ie ra ją cy  s ilne  akcen ty  in te rna c jon a lis tyczne , a bardzo su­
ge s tyw ny i  szczery w  sw ym  liry z m ie .

Do w ie rszy  m ów iących  o he ro izm ie  naszych czasów, s ław iących  patos bu do w ­
n ic tw a  soc ja lizm u  w  Polsce p rz y b y ł jeszcze jeden. W  u tw o rze  M iędzy przeszłością  
a przyszłością  zw raca się Jas tru n  do „późnego p rz y ja c ie la “ , cz łow ieka  cżasów p rz y ­
szłych, ze s łow am i o czasach naszych; czasach, k tó re  są ja k  „ś w ia tło , pe łne jeszcze 
porannego ch łodu“ , czasach (jakże  sugestywna przenośnia !) —  „k ie d y  m ura rz , m eta ­
low iec, m on te r spa ja ją  i  w y p a la ją  w  m artenach  serce na rod u “ :

Raz na pięćset la t  —  ta ka  sprawa,
Raz na pięćset la t  —  ta k ie  dzieje.

N ie  u lega w ą tp liw o śc i, iż  w łączen ie  do le k c ji re c y ta c ji tego w iersza spotęguje 
je j uczuciow ą tem pe ra tu rę , p o rw ie  m łodzież i  zw iąże ją  jeszcze s iln ie j z P o lską L u ­
dową. A  o to  przecie  —  m iędzy in n y m i —  chodzi w  w ych o w a n iu  p a trio tyczn ym . Tę 
samą ro lę  spe łn i doskonale w iersz, u trz y m a n y  zresztą w  zupe łn ie  in n y m  ton ie , pt. 
W ie lka  ba jka , zaczynający się od sk ie row anych  do dziecka s łów :

T y  urodz iłeś  się ju ż  w  k ra ju  
Przyszłości św ia ta , gdy przez Polskę 
Ż y w io ły  ju tra  przeciągają,
G dy k ra j b ryg a d y  zetem pow skie 
G w arem  ro b o ty  nape łn ia ją ...

je ś li p rzeczytam y go na odpow iedn ie j le k c ji w  k las ie  szko ły podstaw ow e j.
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W  os ta tn im  to m ik u  Jas trun a  zna jdz iem y także u tw o ry , poprzez k tó re  prze­
w ija  się m y ś l o poko ju , m y ś l w a lk i o po kó j. M am  na m y ś li fra g m e n t w iersza Szo­
pen  („N ie ch  zam kn ie  się nareszcie ta  żałobna lis ta ... N iech  da w n y  fo rn a l zd ro w ych  
doczeka się w nucząt...“ ), B a lladę  o w o jn ie  i  poko ju , zaw ie ra jącą  s ilne  akcen ty  demas­
ka to rs k ie  sk ie row ane pod adresem im p e ria lis tyczn ych  w ro gó w  cz łow ieka:

Ruch, co jes t życ ia  początkiem , ta m  ty lk o  śm ie rc i służy,
T am  m yś l, tw orząca fo rm y , n ie  tw o rzy , ju ż  ty lk o  bu rzy !

oraz p rosty , a ta k  p ię k n y  w  swej w y m o w ie  w ie rsz  Protest, oparty , w  kom p o zyc ji n a  
n ie  na rzuca jącym  się zresztą —  re fre n ie : „W a lk a  będzie osta tn ia . C z łow iek  —  to  
w szystko“ .

N a jcenn ie jszą  je d n a k  d la  p o lo n is ty  pozyc ją  z b io rk u  je s t ty tu ło w y  Poem at o m o­
w ie  p o lsk ie j. Poem at Jastruna , obok p iękn ych  w yp o w ie d z i o m ow ie  po lsk ie j S ło­
wackiego, M ick ie w icza  i  in n y c h  w ie lk ic h  naszych poetów , może i  p o w in ie n  stać się 
d la  p o lo n is ty  cennym  tekstem  w  to k u  re a liz a c ji po s tu la tu  ro zm iło w a n ia  m łodzieży 
w  ję z y k u  o jczystym , w y ro b ie n ia  w  n ie j odpow iedn ie j postaw y wobec ojczystego ję ­
zyka ; p o w in ie n  stać się s i l n y m  a r g u m e n t e m  p o e t y c k i  m> ukazu jącym , 
ro lę  języka  w  życ iu  i  ro z w o ju  k u l tu r y  na rodow e j, uka zu jącym  przebogatą tradycję , 
k u ltu ra ln ą , z k tó re j m łodzież może być  dum na.

Poem at o m ow ie  p o ls k ie j zas ługu je  na szersze om ów ienie. N a raz ie  cho dz iła  
nam  ty lk o  o zasygna lizow anie  po lon is tom  ukazan ia  się zb io rk u  i  zachęcenie ich  do- 
w yko rz y s ta n ia  w  p ra cy  szko lne j p a ru  za w a rtych  w  n im  w ie rszy , a zwłaszcza prze­
p ięknego u tw o ru  ty tu ło w eg o . P a m ię ta jm y  słow a poety:

I  ja kże  tu  n ie  g łosić tw e j w esołe j chw a ły ,
M ow o lu du , przed k tó rą  pa łace zad rża ły !
To cóż, że in n y m  św ia ta  narodom  n ie  znana,
Jeśliś w  k w ia ta c h  w iosennych  łą k  w y  ko łysana!
W  tob ie  ty lk o  nap raw dę  m ożna m yśleć, m a rz y ć .. .

W Ł A D Y S Ł A W  S ŁO D K O W S K I

FORMY PRACY NAD CZYTELNICTWEM UCZNIÓW ')

I. Wykorzystanie ksiqżki

K siążka  n ie  może być ty lk o  ob iektem  czytan ia , n ie  może być rów n ie ż  m e­
chaniczn ie  krążącą jednos tką  b ib lio teczną . K s iążka  m usi służyć i za e lem ent p ro ­
pagandy.

F o rm y  tzw . p ropagandy w iz u a ln e j to  n ie  docen iony jeszcze u  nas prob lem , 
a k ty w iz a c ji p ra cy  b ib lio teczn e j.

P am ię ta jąc  o zasadzie poglądowości w  nauczan iu  i w ych o w a n iu  m ożem y sto­
sować roz liczne  fo rm y  w y k o rz y s ty w a n ia  ks iążk i. O n a jb a rd z ie j is to tn ych  spośród. 
n ich  pragnę tu  pow iedzieć.

i)  F ragm e n t odczytu  pedagogicznego zgłoszonego przez au tora  do In s ty tu tu  Pe­
dagog ik i, W arszaw a, G órczewska 8.
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P rog ram  nauczania języka  po lsk iego w  k lasach I — IV  zaw ie ra  dz ia ł Ogólne  
w iadom ości o książce i  czy te ln ic tw ie , w  k lasach V — V I I :  O gólna w iedza o książce 

■i zasadach p ra cy  um ys łow e j. N a leży w yzysk iw ać  w skazan ia  tych  dz ia łó w  do p racy  
w  lb lio tece. (Por. Jan K u lp a  P rzygo tow an ie  uczn iów  do sam odzie lne j p ra cy  um ys ło - 

PZW S, 1952), W  Hasach V m _ X I  na leży p o g u b i,ć  u trw a le n ie  ty c h  w ia d Z o le i  
oraz śc iś le j łączyć z pracą b ib lio te k i le k c je  pośw ięcone ty m  zagadnieniom .
. . L e kc j e języka  po lskiego o tem atyce p ra cy  nad książką, specja lne le kc je  po­
święcone technice p ra cy  um ys łow e j, p ra cy  z dz ie łem  lite ra c k im , na uko w ym  i  z pod- 
ręczn iK iem  —  w ym a g a ją  naw iązan ia  śc is łe j łączności z dz ia ła lnością  b ib lio te k i szko l- 
nep N ie zw yk le  w ażne są le k c je  prow adzone w  b ib lio tece , w  atm osferze zb liżen ia  do 
ks ią żk i, do autora , do poszczególnych dz ia łó w  księgozbioru.

Jakże w dzięczne m ożliw ośc i o tw ie ra ją  się przed p o lo n is tą -b ib lio te ka rze m , k tó ­
r y  zechce rea lizow ać w  n a jb a rd z ie j w ła ś c iw y m  m om encie, bo w  c h w ili w y tw o rze n ia  
odpow iedn iego k lim a tu , g łębok ie  w  sw ej p e rspe k tyw ie  h is to ryczne j i  społecznej po­
s tu la ty  w ych ow a n ia  w  duchu  p a trio ty z m u  ludowego!

Często na sku te k  trudn ośc i o b ie k tyw nych , choćby lo ka lo w ych , n ie  m ożna p rze ­
prow adzać na w e t sporadycznie le k c ji w  b ib lio tece . N a jodpow iedn ie jsze  są wówczas 
„c h w ile  czy „d z ie s ię c io m in u tó w k i“  d la  zapoznania uczn iów  z ta k im  czy in n ym
dz ia łem  p racy  w  b ib lio tece  lu b  po p rostu  d la  samego zb liżen ia  ich  do ks ią żk i i  czy­
te ln ic tw a . J

R ów n ie  ważne są sporadyczne, na w e t na m a łą  skalę organ izow ane w y s ta w y  
ks ią żk i zw iązane z na jw a żn ie jszym i da tam i h is to rycznym i, is to tn y m i d la  ogólnej 
l in i i  w ychow aw cze j w  szkole. U kazan ie  p ro b le m a ty k i tych  da t przez dobór odpo­
w ie d n ich  książek, ilu s tra c je , w y c in k i,  zdobn ic tw o  —  to  ważna fo rm a  p ropagandy 
dz ie ła  m ającego swą w ym ow ę zw iązaną z daną rocznicą. Często na p rzeprow adzanych 
m asów kach czy uroczystościach s ta rs i uczn iow ie  w ys tę p u ją  z re fe ra tem  lu b  zagaje­
n iem  dyskus ji. G rom adzen ie i  w yko rzys ta n ie  m a te r ia łó w  b ib lio teczn ych  z m yś lą  
o tych  w ys tąp ie n ia ch  —  to  pożądana pomoc d la  re fe re n tów . P rzyczyn ia  się to  je dn o ­
cześnie do zapoznania ich  le p ie j i  d o k ła d n ie j z te ch n iką  p ra cy  b ib lio teczn e j i  z sa­
m y m  dziełem .

W ieczo ry  dyskusy jne  urządzane w  lo k a lu  b ib lio teczn ym , zw iązane z w iedzą 
o książce i  je j p ro b lem a tyką , zb liża ją  rów n ie ż  czy te ln ika  do dz ie ła  lite ra ck ie g o  i  są 
słuszną fo rm ą  jego .propagandy.

C enti a ln ym  pu n k te m  tego dz ia łu  p ra cy  jes t urządzenie raz do ro k u  w y s ta w y  
ks ią żk i, n a jle p ie j w  okresie D n i O św ia ty , K s ią ż k i i  P rasy. P ragnę tu  podać p rz y k ła d  
w y s ta w y  urządzonej przeze m n ie  w  m ym  liceum  w  ub ie g łym  ro k u  szkolnym .

W ystaw a k s ią ż k i b y ła  uw zg lędn iona  na ten  ro k  w  p la n ie  p ra cy  b ib lio te k i. 
F u n k c je  zw iązane z p ra ca m i p rzyg o tow aw czym i zosta ły  rozdzie lone pom iędzy po­
szczególne sekcje ju ż  w  g ru d n iu  poprzedn iego ,roku . W  k w ie tn iu  m łodzież pod m o im  
k ie ru n k ie m  g ro m ad z iła  i se lekc jonow a ła  m a te r ia ł ks ią żkow y  i  kończy ła  prace de­
k o ra cy jn e  w  sa li uzyskane j na okres trw a n ia  w ys ta w y . W ystaw a b y ła  ta k  pom yślana, 
b y  zadośćczyniła bezpośredn ie j użyteczności. E kspona ty  w ys taw ow e s ta n o w iły  le k tu ­
rę  obow iązu jącą i  uzupe łn ia jącą  d la  k las  V I I I ,  IX ,  X  i  X I ,  n ie  ty lk o  zresztą z języka  
po lskiego, ale i  z in n ych  p rzedm io tów . Na sto łach u ło ży liśm y  dzie ła  lite ra c k ie  ok re ­
sam i (w ed ług  p ro g ra m u  ję zyka  po lskiego), każdy  okres zosta ł zaopa trzony w  odpo­
w ie d n ie  nap isy  in fo rm a c y jn e  (np. O drodzenie, K o n trre fo rm a c ja , Czasy Saskie, i  zna­
czeniowo szersze: L ite ra tu ra  O kresu Feudalnego itd .). N ad s to ła m i um ieszczono na 
ścianach nap isy  w yko na ne  przez uczn iów , dostosowane type m  w y k o n a n ia  do cha­
ra k te ru  poszczególnych okresów  (np. Ś redniow iecze i  O drodzenie w  napisach w y ­
konano go tyk iem ).

N iezależn ie od tego —  w ra z  ze specja lną k o m is ją  —  w y b ra łe m  w yp o w ie d z i róż­
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nych  p isa rzy  danych epok o znaczeniu ks iążk i. W ypow ied z i te, ła d n ie  w yp isane 
przez uczn iów , um ieśc iliśm y  rów n ie ż  nad poszczególnym i dz ia łam i. O praw ione  
w  ra m k i z p a p ie ro p la s tyk i p o r tre ty  tw ó rc ó w  naszej i  obcej l i te ra tu ry  do pe łn ia ły  
w iadom ości o danym  okresie. Poza ję zyk ie m  p o ls k im  w yo d rę b n io n y  zosta ł dz ia ł 
le k tu ry  do p rzedm io tów : nauka  o Polsce, nauka  o społeczeństw ie, h is to ria , b io log ia , 
geografia , fiz y k a , chem ia itd ., ja k  rów n ież  dz ia ł pedagogiczny. Na oddz ie lnym  stole 
w y łożone zosta ły w szys tk ie  w yd a n ia  pow o jenne k la s y k ó w  m a rk s iz m u -le n in iz m u  oraz 
specja ln ie  dob rany  zespół dz ie ł, w y d a w n ic tw , b roszur i  ilu s tra c ji,  do tyczących 
h is to r ii ru c h u  robotn iczego w  Polsce. O drębną część w y s ta w y  s ta n o w ił dział, za- 
gadn ien iow y. E kspona ty  zebrane w  ty m  dzia le  s łu ż y ły  za ilu s tra c ję  do zagadnień: 
R ew o lucy jna  poezja po lska, W spółczesna pow ieść o w s i p o lsk ie j, Zagadn ien ie  p racy  
w  lite ra tu rz e  w spółczesnej, Współczesrta lite ra tu ra  radz iecka  w  służb ie id e i socja­
liz m u  i  po ko ju , Poezja N o w e j W arszaw y, W a lka  o w yk o n a n ia  P la nu  Sześcioletniego  
i  o P okó j w  proz ie  i  poez ji współczesnej w  Polsce itd .

P onieważ na początku ro k u  szkolnego rozd z ie liłe m  te m a ty  te  do opracow an ia  
w  czterech rów n o le g łych  k lasach dz iesią tych, na w y s ta w ie  zna la z ły  się p rze to  prace 
uczn iów  najlepsze, po p ra w io ne  i  ocenione przeze m n ie  i  specja lną kom is ję , k tó rą  
up rzedn io  pow o ła łem  w  po rozu m ien iu  z D y re k c ją  L iceum . Dodam  jeszcze, że n a j­
lepsze prace na dany tem a t nagrodzone zosta ły nag rodam i ks ią ż k o w y m i z funduszów  
Szko lne j R ady U czn iow sk ie j. A k tu  w ręczen ia  nagród dokonałem  w  b ib lio tece  szko l­
ne j w  czasie trw a n ia  w ys ta w y . .

T ru d n o  tu  m ów ić  o w szys tk ich  szczegółach o rg an izacy jnych  w ys taw y . W a rto  
je d n a k  wspom nieć, że cieszyła się ona s ta łą  fre k w e n c ją  przez ca ły  okres trw a n ia  
(początkow o zam ierzony okres tygodn ia  p rze d łuży łe m  do dw óch tygodn i), odw iedz iło  
ją  w ie le  osób spoza szkoły, liczne  w yc ie czk i z in n y c h  szkół, p rzeds taw ic ie le  W yd z ia łu  
O św ia ty , prasy, a na w e t U n iw e rs y te tu  i  b ib lio te k  naukow ych .

Z  o tw a rc ie m  w y s ta w y  po łączyłem  odczyt i  dyskus ję  d la  k la s  X  i X I .  O dczyt 
w y g ło s ił jeden z p ro feso rów  U n iw e rs y te tu  W arszaw skiego na tem at Znaczenie w y ­
chowawcze nauczania l i te ra tu ry  w  dobie budow an ia  podstaw  soc ja lizm u  w  Polsce. 
P re legent po łączy ł ten  tem a t z om ów ien iem  zagadnień re a lizm u  socja listycznego 
i  na jcenn ie jszych  p o z y c ji l i te ra tu ry  współczesnej. Po odczycie w yw ią za ła  się oży­
w iona  dyskusja . M łodz ież skorzysta ła  n ie w ą tp liw ie  bardzo w ie le . Zw łaszcza dla  
k la s y  X I  b y ła  to  w ie lk a  pomoc w e w ła ś c iw y m  p rzyg o to w a n iu  się do egzam inu d o j­
rza łości. W ystaw a  spe łn iła  bezsprzecznię w ażną  ro lę  —  i  z w yp o w ie d z i zw iedza ją ­
cych w y n ik a ło , że ta  fo rm a  zb liżen ia  do k s ią ż k i je s t is to tn a  w  p ra cy  szkolne j. Jak  
zauw ażyłem , m łodzież no tow a ła  pew ne pozycje  na ka rtk a c h , tw o rząc  sobie w  ten  
sposób pom ocnicze zestaw ien ia  le k tu ry , często w e d łu g  osobistych za interesowań.

N a naradzie , k tó ra  odby ła  się po zam kn ięc iu  w y s ta w y , podkreślano sukcesy, 
n ie  zapom ina jąc je dn ak  o brakach . Jednym  z m in usó w  w y s ta w y  b y ło  u n ie rucho ­
m ie n ie  pew nych  p o zyc ji le k tu ro w y c h  ( tru d n ie j dostępnych) na okres całego m iesiąca. 
Na na radzie  m us ia łem  po dkre ś lić  zapał m łodzieży i  je j in ic ja ty w ę  (szczególnie k o ­
m is j i b ib lio teczn e j) w  zakresie  zdobn ic tw a  i  in n y c h  p rac przygo tow aw czych , dyżu­
ró w  w  czasie trw a n ia  w y s ta w y  itd .

Dużą pom oc w  uzyska n iu  n ie k tó ry c h  p o rtre tó w  n ie  zna jd u ją cych  się a k tu a ln ie  
w  sprzedaży, np. p o rtre tó w  S ienkiew icza, O rzeszkow ej, Prusa, A snyka  i  Żerom skiego, 
okazało T ow a rzys tw o  N aukow e  W arszaw skie  (G ab ine t F ilo lo g iczn y  K o rb u tia n u m ), 
użycza jąc ochotn ie  w łasnych  eksponatów .

W  dziedz in ie  zagadnien ia  „p ropagandy w iz u a ln e j“ , poglądow ości w  nauczaniu 
i  w ych ow a n iu , ja k  rów n ie ż  zb liżen ia  m łodz ieży do w łasne j le k tu ry , no w ych  w y ­
d a w n ic tw  i  opracow ań, zagadnień życ ia  współczesnego, w ys ta w a  —  w y d a je  m i się 
spe łn iła  postaw ione je j zadania.

35



Dane statystyczne sporządzone p rzy  końcu czerwca w y k a z a ły  now y, i  to znacz- 
ny, w zros t czy te ln ic tw a  w  naszym  liceum .

Pam ięć o tym , że ks iążka n ie  ty lk o  „ż y je “ , ale i  „m ó w i“ , to  is to tna  w skazów ka 
w  tru d n e j a jednocześnie tw ó rcze j p ra cy  b ib lio te k a rz a -p o lo n is ty .

II. Czytelnictwo

P rzy  do b ie ran iu  dz ie ł do ks ięgozb io ru  szkolnego, p rz y  o rgan izow an iu  w szyst­
k ic h  e lem entów  p ra cy  z ks iążką  trzeba  sta le  w idz ieć przed sobą n ie  ty lk o  dorobek 
li te ra c k i w ie k ó w  i  m y ś li ksz ta łtu ją ce  postępowość naszej k u l tu r y  w  ogó lnym  zna­
czeniu, ale rów n ie ż  w szystko  to, co sk łada się na po trzeby  dn ia  dzisiejszego, po trzeby 
„ś w ia ta  c z y te ln ik ó w “ .

N a jb a rd z ie j chodzi nam  w łaśn ie  o ten ś w ia t czy te ln ikó w .
Poza w łaśc iw ą  o rgan izac ją  dz ia ła lnośc i b ib lio te k i szko lne j, spraw a czy te ln ic tw a , 

ja ko  zagadnien ie  w ieczn ie  żywe, m us i być sta le  aktua lizow ana . P rzem yślen ie  tych  
k w e s tii jes t rzeczą konieczną, aby twoi-zyć nowe fo rm y  p ropagandy czy te ln ic tw a  
i  p ra cy  z czy te ln ik ie m .

Prow adząc zebran ie S ekc ji Języka Polskiego d z ie ln icy  Ś ródm ieście w  W arsza­
w ie  w  czasie tegorocznych k o n fe re n c ji s ie rpn iow ych  m ia łem  możność zorien tow ać 
się, że p ro b lem  c z y te ln ic tw a  je s t p rzedm io tem  u s iln e j t ro s k i nauczycie ls tw a . G łosy 
d y sku ta n tó w  dow odziły , że zagadnien ie  powyższe nasuw a dużo trudnośc i. M . in . 
podkreś lano w  dysku s ji, iż  szczególnie teraz, po V I I  P lenum  K C  PZPR, trzeba  u jąć 
czy te ln ic tw o  m łodz ieży w  lepsze, ba rd z ie j tw ó rcze  ra m y  o rgan izacy jne  i  w ykonaw cze. 
W ym aga tego p ro b le m a tyka  w ychow aw cza bieżącego ro k u  szkolnego, ta k  s iln ie  zw ią ­
zana z ks iążką  ukazu jącą  e lem enty  p a trio ty z m u  i  du m y z sukcesów naszego m łodego 
bu d o w n ic tw a  socja listycznego. .

T rudn ośc i w  re a liz a c ji p la n ó w  czy te ln ic tw a  to  przede w szys tk im  b ra k  w y m ia n y  
doświadczeń w  te j dz iedz in ie  p ra cy  po lon is ty . D yskus je  nad rozk ładem  m a te ria łu  
program ow ego, p rzyg o to w yw a n ie  konspektów , le k c je  o tw a rte , opracow an ie  py ta ń  
w ła ś c iw y c h  d la  danego okresu, ja k  i  odpow iedn ich  zagadnień —  to  na jczęście j spo­
tyka n e  fo rm y  p ra cy  zespołów m etodycznych. A le  n ie m a l z re g u ły  zapom ina się p rzy  
ty m  o spraw ach b ib lio te k i,  o samej książce. M ó w i się od czasu do czasu o cz y te ln i­
c tw ie , o o rg a n iza c ji i  p lanach  p ra cy  b ib lio te k i,  ale w  efekcie  sens te j p ra cy  n ie  jest 
pog łęb iony  przez w łaśc iw e  p rzem yślen ie  ty c h  k w e s tii na zebran iach zespołów.

U pow szechn ia jm y prze to  nasze dośw iadczenia, szczególnie w  ta k  zan iedbane j 
dziedzin ie , ja k  praca b ib lio te k i szkolne j.

Pon iże j poda ję i  om aw iam  pokró tce  zasadnicze p rob lem y, k tó re  p o w in n y  być 
w zię te  pod uw agę w  p ra cy  po lo n is tó w  ja k o  op ie kunó w  b ib lio te k  w  szkołach ogólno­
kszta łcących.

1. K a t a l o g i

B ib lio te k a  szkolna p o w in n a  posiadać poza ka ta log am i a lfa be tyczn ym i i  dz ia­
ło w y m i ka ta lo g i specja lne, ja k  np. ka ta lo g  życ io rysów  i  m o n o g ra fii o autorach , k a ­
ta lo g i le k tu ry  d la  k las : I — IV , V — V I I ,  V I I I ,  IX ,  X — X I.  W  dużych księgozbiorach 
pożądane są na w e t k a ta lo g i cząstkowe, ja k  le k tu ry  okresow ej (np. R om antyzm ), 
le k tu ry  z in n ych  p rze dm io tów  (np. h is to ria , b io lo g ia  itd .), zagadnien iow e (np. ruch  
ro b o tn iczy  w  Polsce) itd . U w ażam , że fo rm a  ty c h  ka ta log ów  n iekon ieczn ie  m usi być 
k a r tk o w a  czy pude łkow a, m ożna stosować fo rm ę  w yc iągó w  z in w en ta rza  (w  oddz ie l­
nych  zeszytach). Pon iew aż je d n a k  c z y te ln ik  n ie  zawsze um ie  sobie po radzić  z taką  
m nogością ka ta logów , m us im y  pam iętać o odpow iedn im  w yszko len iu  dyżu rnych , ja k
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rów n ie ż  o tym , aby sam b ib lio te k a rz  czuw a ł i  w  raz ie  po trzeby  pom óg ł uczn iow i 
w  w yborze  dz ie ł oraz aby in fo rm a c ja  b y ła  udzie lona w ła śc iw ie  i  w yczerpu jąco .

2. P l a n s z e ,  w y c i n k i ,  g a z e t k i ,  p l a k a t y ,  w y s t a w k i  i  w y s t a w y

Plansze, w y c in k i,  gazetk i, p la ka ty , w y s ta w k i i  w y s ta w y  to  bardzo ważne fo rm y  
p ropagandy czy te ln ic tw a . P lansze sporządzane p rzyk ła d o w o : ja k  w yb ie ra ć  ks iążk i, 
a k tu a ln e  ta b lice  czasopism ze w skazan iem , ja k ie  a r ty k u ły  trzeba przeczytać, w y ­
c in k i, ta b lice  nowości, a lb u m y  rysu n ko w e  ilu s tru ją c e  fra g m e n ty  u tw o ró w  lu b  czy- 
tan ek  (bardzo w ażne d la  k las  I — V I I I ) ,  gaze tk i b ib lio teczne  o różn e j tem atyce, w y ­
s ta w k i, w y s ta w y  —  to  w szystko  ściąga uw agę uczn iów  na książkę, pomaga w yd a tn ie  
p rz y  re a liz a c ji odpow iedn ich  p u n k tó w  prog ram u, w y ra b ia  sam odzielność w  doborze 
książek, ro z w ija  zm ysł este tyczny c zy te ln ika  i  zb liża  go do ks iążk i.

W  sw ej p ra cy  b ib lio te k a rs k ie j k ła d łe m  w ie lk i nac isk  m. in . na gaze tk i k o m is ji 
b ib lio teczn e j, k tó re  u k a z y w a ły  się re g u la rn ie  ra z  na m iesiąc. U w aża łem  rów n ież  
za konieczne sporządzanie wykazów, nowości, podanych na ta b lic y  czy na m a łe j w y ­
stawce —  w  różnorodne j fo rm ie  g ra ficzne j.

3. W i e c z o r y  d y s k u s y j n e ,  a u t o r s k i e  i  i n n e  i m p r e z y

W ieczo ry  u lu b io n e j ks ią żk i lu b  boha te ra  (d la  k las  niższych), w ieczo ry  au torsk ie , 
dyskusy jne , p re lekc je , pogadank i w  b ib lio te ce  w yg łaszane przez po lon is tę  —  to  d a l­
sze is to tne  fo rm y  podnoszenia stanu czy te ln ic tw a . Szczególnie w ieczo ry  au to rsk ie  
o d g ryw a ją  dużą rp lę  w  zb liżen iu  m łodz ieży do ks ią żk i. P rzypom ina  m i się np. u rzą ­
dzony  w  naszym  lice u m  w ieczór a u to rsk i S tan is ław a  R. D obrow olsk iego, k tó ry  po­
zos ta w ił uczn iom  w ie le  w rażeń  na szereg m iesięcy ro k u  szkolnego. M łodzież po­
znaw szy au to ra  n ie  ty lk o  chę tn ie j poznaw ała  jego dzieła, ale zaczęła czytać, ba, naw e t 
„p o ch ła n ia ć “  poezję współczesną, czyniąc p rz y  ty m  po rów nan ia , od na jdu ją c  podobne 
akcen ty  bo jow ości, en tuz jazm u d la  naszego b u d o w n ic tw a  itp . 4

4. K o n k u r s y  i  r e c e n z j e

O rgan izow an ie  ko n ku rsó w  na na jlepsze opracow an ie  u tw o ru , na jlepszą recenzję, 
na jlepszy  rysu n e k  ilu s tru ją c y  dany fra g m e n t teks tu  a lbo zagadnien ia  może się stać 
a k c ją  bardzo pożyteczną zarów no d la  ro z w o ju  czy te ln ic tw a , ja k  i  d la  tw o rze n ia  za­
sobów pom ocy n a uko w ych  p o lo n is ty  (ry s u n k i, ilu s tra c je , ta b lice  itp .). A k c ja  ta  jest 
bardzo pożyteczną fo rm ą  zb liżen ia  uczn ia do ks ią żk i. W  k lasach  niższych, „c h w y ­
ta ją c “  w  odpow iedn im  czasie m om ent za in teresow ania  się dziecka książką, ro z w ija ­
m y  i  po tęgu jem y je  przez prace rysun kow e  w  zakresie  te m a ty k i us ta lone j przez nas, 
a na w e t często ob rane j dow o ln ie  przez uczn iów . W  k lasach w yższych, szczególnie 
w  liceum , o rg an izu jem y k o n k u rs y  na na jlepsze op racow an ie  u tw o ru  (np. opracow anie 
ks iążek nagrodzonych nag rodam i pa ńs tw o w ym i) czy recenz ji z p rzeczytanych  u tw o ­
ró w  ( le k tu ra  uzupe łn ia jąca), sz tuk og lądanych w  tea trze  (np. R ew izor, Ożenek, K ró l 
i  a k to r, D roga do Czarno lasu  itd .), f i lm ó w  i  w ys taw . N agradza jąc na jlepsze op ra ­
cow an ia  po d a rk ie m  ks ią żko w ym  u tw ie rd z a m y  w  m łodzieży św iadom ość dobrze w y ­
konane j p racy, radość z o trzym anego d a ru  ja k o  m iłe j i  cennej p a m ią tk i, a przede 
w szys tk im  w  ty m  w yp a d ku  —  ja k o  k s ią ż k i do w łasnego księgozbioru. A k c ja  ta, k tó rą  
początkow o in te re su je  się ty lk o  m a ła  g ru p ka  uczn iów , p rz y  w ła ś c iw y m  zastosowaniu 
fo rm  propagandy, pom ocy nauczycie la , zo rgan izow an iu  jak iegoś w ieczo ru  o książce 
i  au torze rozrasta  się późn ie j i  s ta je  się pracą o dużym  ła d u n k u  tem atycznym  i  emo­
c jo na lnym .
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Jednocześnie zaś, śledząc p iln ie  pracę uczn iów  nad ty m i zagadn ien iam i, udzie­
la ją c  im  rad  i  w skazów ek, usp ra w n ia m y sam odzielną pracę ucznia i  p rzyzw ycza ja m y 
go do n ie j.

5. S t a t y s t y k a  i  t a b l i c e  s p r a w o z d a w c z e

W szelk ie  ta b lice  sprawozdawcze i  s ta ty s ty k i okresowe, in fo rm u ją c e  o w y n i­
kach  p ra cy  b ib lio te k i i o czy te ln ic tw ie  je dn os tkow ym  i  zb io ro w ym  w  poszczególnych 
klasach, są jeszcze jedną fo rm ą  p ra cy  nad podnoszeniem  stanu czy te ln ic tw a  w  szkole 
ogólnokszta łcącej.

R e fe renci czy te ln ic tw a  w  poszczególnych k lasach n ie  ty lk o  czuw a ją  nad w łaś ­
c iw y m  obiegiem  w ypożyczonych książek, in te resu ją  się ko legam i, k tó rz y  z b y t m ało  
czyta ją , ale p row adzą także k o n tro lę  wypożyczeń i  zw ro tó w  ks iążek przez uczn iów  
dane j k lasy. N a te j podstaw ie  m ożna następn ie sporządzać s ta ty s ty k i m iesięczne 
d la  poszczególnych k las  i  ogólne, k tó re  op racow u je  jedna  z osób wchodzących w  sk ład 
k o m is ji b ib lio teczn e j. Po sporządzeniu w yk re só w  sta tys tycznych  lu b  in n y c h  fo rm  
sprawozdawczości udostępn iam y je  ogó łow i m łodz ieży w  szkole. Pam iętać je dn ak  na ­
leży, b y  sam op iekun  b ib lio te k i k o n tro lo w a ł sposób w yko n a n ia  i  dokładność danych 
zaw artych  w  tab lica ch  czy w ykresach , a to  celem  u n ik n ię c ia  zniekszta łceń, a co za 
ty m  id z ie  •— z łe j p ropagandy czy te ln ic tw a .

U m ie ję tne , różnorodne, estetyczne podanie m łodzieży w yk re só w  i  sprawozdań 
z przebiegu czy te ln ic tw a , w łaśc iw e , choć dyskre tne  w skazan ie  na m om en ty  szla­
che tne j ry w a liz a c ji,  w spó łzaw odn ic tw a  —  to  podstaw a zapoznania się m łodz ieży ze 
sprawozdawczością, dysku s ji, decyz ji in d y w id u a ln y c h  i  zb io ro w ych  w  zakresie d a l­
szego czy te ln ic tw a . Poza ty m  sprawozdawczość to  podstaw a dalszego p lanow an ia  
p ra cy  nauczyc ie la -po lon is ty , op iekuna b ib lio te k i szko lne j.

6. W o l n y  d o s t ę p  d o  p ó ł e k

W o ln y  dostęp do pó łek  b ib lio teczn ych  jes t d la  czy te ln ika  rzeczą słuszną, zw łasz­
cza tam , gdzie b ib lio te k a rz  uzna, iż w  dostateczny ju ż  sposób u c z u lił m łodzież na 
sp ra w y  czy te ln ic tw a , poszanowanie ks ią żk i itp .

W  b ib lio te ka ch  radz ieck ich  stosuje się z powodzeniem  m etodę p racy  tego typ u  
ja k o  „sam ousług i“ , je dn ak  pod nadzorem  d yżu rnych  w  b ib lio tece  lu b  czyte ln i. M yślę, 
że u  nas m ożna stosować zasadę w o lnego dostępu do pó łek ty lk o  w  w ypadkach  
szczególnych, np. w y ró żn ie n ie  w  ten  sposób k la s y  czy ucznia, w ypożyczan ie  doda tko­
we, nagłe, poza d yżu ra m i (jeże li c z y te ln ik  odpow iada w a ru n k o m  podanym  na w stę­
pie), pokaz p rą cy  w  b ib lio tece  lu b  ćw iczenia p ra k tyczn e  (szkolny, w e w n ę trzn y  ku rs  
b ib lio te k a rs k i) .

K o rzys ta n ie  z te j fo rm y  p ra cy  jes t je dn ak  pożądane, gdyż często tego typ u  
osobisty k o n ta k t z ks iążką  m a w ie lk ie  znaczenie d la  czy te ln ika , może się stać m o­
m entem  prze łom u i  z rozum ien ia  po trzeby  ks iążk i.

7. C z y t e l n i a

O rgan izac ja  czy te ln i w  szkole napo tyka  znaczne trudnośc i, w iążące się zazw y­
czaj z ko rzys tan iem  z lo k a lu  przez dw ie , a na w e t i  t rz y  zm iany  uczn iow skie . B ra k  
odpow iedn ie j sa li jes t tu  zawsze w ie lk ą  przeszkodą. Tam , gdzie m ożna urządzić  czy­
te ln ię , na leży pam iętać, że este tyka sali, dekorac ja , k w ia ty  oraz cisza i  kon ieczna 
op ieka nad czy te ln ik ie m , spraw ow ana przez k ie ro w n ik a  czy te ln i, to  podstaw a w ła śc i­
wego ko rzys tan ia  z n ie j przez m łodzież, podstaw a je j popu larności. C z y te ln ik  m usi 
m ieć udostępnione zasoby b ib lio teczne  w  spec ja lnym  księgozbiorze podręcznym , sta­
le  uzupe łn iane nowości, prasę codzienną i  p e rio d y k i (koniecznie!).
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O rgan izow an ie  różnych  im prez, ja k  w y s ta w y  tab lic , p laka tó w , gazetki, k ró tk ie  ■ 
od p raw y czyte ln icze, w  czasie k tó ry c h  k ie ro w n ik  czy te ln i w skazu je  obecnym  istotne^ 
a r ty k u ły  w  prasie , zw iązane z a k tu a ln y m i w yd a rze n ia m i życ ia  po litycznego i  k u l tu ­
ra lnego w  danym  dn iu , nowe pozycje  ks iążkow e sprowadzone do b ib lio te k i,  uzyskane 
in fo rm a c je  o w ys taw ach  ks ią żk i itp ., w n ik liw e  p o ra d n ic tw o  —  to  w szystko  składa, 
się na zespół ś rodków  stanow iących o p rzyda tnośc i i  a tra kcy jn o śc i czy te ln i w  szkole.

8. W y c i e c z k i

N ie  m ożna zapom nieć i  o te j fo rm ie  zb liżan ia  m łodzieży do czy te ln ic tw a . Jest 
ona zresztą powszechnie stosowana. W y p ra w y  z m łodzieżą do d ru k a rń , w zo rcow ych  
ks ięga rń , m uzeów  itp . są bardzo pożądane d la  późn ie jszych w n ioskó w  b ib lio teka rza .. 
O rgan izow ana późn ie j w  szkole dyskusja , narada, w ieczór ś w ie tlic o w y  itp . w  zw iązku  
z daną w yc ieczką dostarcza op ie kuno w i b ib lio te k i w ie le  cennego m a te r ia łu  do zo­
r ie n to w a n ia  się, czy w yc ieczka spe łn iła  swą ro lę  ja ko  środek zb liżen ia  do czy te ln ic tw a ..

9. D z i e n n i k i  l e k t u r y ,  r e f e r a t y  itp .

O grom ną pom ocą w  p ra cy  b ib lio te ka rza  mogą być in n i po lon iśc i w  szkole, je ś li 
doprowadzą do tego, że uczn iow ie  założą d z ie n n ik i le k tu ry . Ta fo rm a  u trw a la n ia  na 
p iśm ie, w  sposób okreś lony  przez nauczycie la , ta k  aby u czn io w i da ła  możność sa­
m odzie lne j oceny sk ładow ych  e lem entów  dzie ła lite rack ie go , jes t n ie w ą tp liw ie  bardzo 
w ażna w  a k c ji zb liżan ia  czy te ln ika  do u tw o ru . Podobną ro lę  spe łn ia ją  re fe ra ty  
i  op racow an ia  pisane przez uczn iów , p ropagow an ie  zak ładan ia  przez n ich  w łasnych 
b ib lio teczek  dom ow ych, a w  k lasach niższych —  głośne czytan ie  przez nauczycie la  
u ry w k ó w  u tw o ru , p rzep isyw an ie  przez dzieci p iękn ie jszych  w y ją tk ó w , p isan ie  lis tó w  
do au to rów  itp .

W  sw ej p racy  p o lo n is ty  i  jednocześnie op iekuna b ib lio te k i szko lne j stosuję od 
w ie lu  la t  system p rzygo tow an ia  przez uczn iów  re fe ra tó w  i  opracow ań oraz p ro w a ­
dzenia d z ien n ikó w  le k tu ry . U czn iow ie  op racow u ją  re fe ra ty  i  poszczególne prace, 
ja k  rów n ież  u tw o ry  w  d z ie n n iku  le k tu ry  w e d łu g  podanych przeze m n ie  pu nk tów , 
uw zg lę dn ia jących  k ró tk ie  dane o tw ó rc y , streszczenie, ch a ra k te rys tykę  postaci, 

ideologię, zw iązek z okresem  tw orzen ia , a rtyzm  itd . Podając u czn io w i ten  schemat, 
zaznaczam zawsze, że n ie  w  każdym  w yp a d ku  da się w yczerpać w szys tk ie  p u n k ty . 
Z w raca m  je d n a k  uwagę na to, że zarów no w  p ra cy  szkolne j, ja k  i  pozaszkolne j p ro ­
wadzenie d z ien n ikó w  le k tu ry  (choćby naw e t u w zg lę d n ia ły  jeszcze inne, nowe p u n k ty  
opracow ania) jes t bardzo is to tną  pomocą w  zb ie ra n iu  m a te ria łó w  do pow tórzeń, egza­
m in ó w  itp . W skazu ję  na m om en ty  organ izu jące i  usp raw n ia jące  w łasną  pracę, na 
ko rzyśc i d la  ro z w o ju  w łasne j um ysłow ości. W y ra b ia m  w  ten  sposób w  uczn iach sa­
m odzielność, k ry ty k ę , chęć osobistego podjęcia  się oceny u tw o ru  lu b  tw órczości da­
nego au tora . . ! : : . j i | li P

B ra k  tu  m ie jsca na rozszerzenie tego zagadnienia. Dodam  jeszcze ty lk o , że 
u m ie ję tn ie  stosowany nadzór nad w yko na n ie m  ty c h  p rac jes t jedną z na jlepszych 
fo rm  k rze w ie n ia  zam iłow an ia  czyte ln ic tw a .

10. P o r a d n i c t w o

A b y  je dn ak  uw zg lędn ione fo rm y  od dz ia ływ an ia  na m łodzież oraz podsycanie: 
je j pędu do w iedzy, do czy te ln ic tw a  itp . zda ły  egzam in, aby sk ie row ać rozw in ię te  
za in teresow ania  uczn iów  na w łaśc iw e  to ry  p ra cy  z dobrą, po trzebną, a naw e t n ieod­
zowną ks iążką  —  konieczne jes t stosowanie przez b ib lio te ka rza  w s z e l k i c h  
f o r m  p o r a d n i c t w a  b i b l i o t e k a r s k i e g o .
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In d y w id u a ln e  rozm ow y z c z y te ln ika m i, pomoc w  w y s z u k iw a n iu  odpow iedn ich  
p o z y c ji do opracow an ia  danych zagadnień, rozm o w y z op ie kuna m i k las  o c z y te ln ic tw ie  
w  ich  w łasnych  zespołach uczn iow sk ich  —  to  n ieodzow ne prace b ib lio te k a rz a  w  za­
kres ie  po radn ic tw a .

Tam , gdzie w id z im y  słabe za in teresow anie b ib lio te ką , na leży przed rozm ow ą 
ź  danym  uczn iem  prze jrzeć jego ak ta  osobowe, w  je d n e j rozm ow ie  lu b  k i lk u  do­
trzeć do is to ty  p rob lem u, uzyskać odpowiedź, co b y ło  w ła ś c iw y m  powodem  trz y ­
m a n ia  się na uboczu, i  budzić  za in teresow anie  książką. B ib lio te k a rz  m usi pam ię tać 
rów n ie ż  o tym , że często trzeba k ie row a ć  czy te ln ika  do spec ja lnych ks ięgozb io rów  
{uczn iow ie  k la s  X  i  X I) ,  a w ięc  m us i się o rien tow ać w  zasobach b ib lio teczn ych  swego 
m iasta  czy na jb liższe j o ko licy  w  zakresie ks ięgozbio rów , czy te ln i i  p ra co w n i na­
ukow ych .

S tosowanie ty c h  fo rm  „u c z y te ln ia n ia  uczn ia“  da je  cenne re z u lta ty  oraz w ska ­
z ó w k i na przyszłość.

Podane w yże j m ożliw ośc i stosowania p o ra d n ic tw a  b ib lio teka rsk ieg o  s tanow ią 
ja k b y  podsum ow anie mego dośw iadczenia w  ty m  dzia le  pracy. S tosując fo rm y  
okresow ych re p e ty c ji i  jednocześnie in d y w id u a ln y c h  k o n s u lta c ji m ia łem  możność 
śledzenia czy te ln ic tw a  m ych  uczn iów  bardzo d o k ła dn ie ; stosu jąc m etodę re fe ­
ra tó w  i  opracowań, bardzo często p rzeprow adza łem  z uczn iam i dyskus je  (ustalone 
d n i tych  k o n s u lta c ji: soboty, godz. 16.00— 19.00) zw iązane z zagadn ien iam i p ro g ra m u  
języka  po lskiego, a często na w e t u ję te  szerzej.

I  ta  fo rm a  p ra cy  b y ła  jednocześnie p o rad n ic tw e m  o w ie lk im  znaczeniu d la  
ro z w o ju  czy te ln ic tw a  w śród  m łodzieży.

11. W s p ó ł p r a c a  z b i b l i o t e k a m i  p o w s z e c h n y m i  
i  c z y t e l n i a m i  n a u k o w y m i

W  p ra cy  nad podnoszeniem  stanu czy te ln ic tw a  w  szkole na leży rów n ie ż  pa­
m ię tać  o w sp ó łp racy  z b ib lio te k a m i pow szechnym i i  czy te ln ia m i in s ty tu tó w  nauko ­
w ych . B ib lio te k a rz  p o w in ie n  znać, ja k  ju ż  up rzedn io  w spom n ia łem , chociaż ogóln ie 
zasoby ty c h  ks ięgozb io rów , b y  m óc w  raz ie  po trzeby  sk ie row ać ta m  swego czy te ln ika , 
k tó r y  in te resu je  się zagadn ien iam i spec ja lnym i. T rzeba ponadto śledzić życie tych  
in s ty tu tó w  i  b ib lio te k , aby m óc odw iedzić  razem  ze sw o ją  szkołą daną w ystaw ę 
ks ią żk i, d ru k ó w , ilu s tra c y j itp .

B ib lio te k a rz  p o w in ie n  także in teresow ać się jeszcze je d n ym  dzia łem  p ra cy  b i­
b lio te k  powszechnych i  czy te ln i naukow ych , m ia n o w ic ie  badan iem  przez dośw iad­
czonych p ra c o w n ik ó w  tych  in s ty tu c ji zagadnień czy te ln ic tw a . N a leży bezw arunkow o 
ko rzys tać  z ic h  dośw iadczeń w  te j dziedzin ie , gdyż ic h  sugestie mogą być bardzo 
cenną w skazów ką d la  b ib lio te k a rz a  m ającego trudn ośc i w  k rz e w ie n iu  w śród uczn iów  
za m iłow an ia  do czy te ln ic tw a .

12. P r o p a g a n d a  p r a c y  p o z a l e k c y j n e j  i  p o z a s z k o l n e j
z k s i ą ż k ą

Trzeba stosować różne fo rm y  propagandy p ra cy  z książką, p ropagandy poza­
le k c y jn e j i  pozaszkolnej. B ib lio te k a rz  m usi w iedzieć, k ie d y  p ra c u ją  zespoły samo­
kszta łcen ia , k ó łk a  p rzedm io tow e (kó łka  po lon is tów , żywego słow a itp .), s łużyć im  
poprzez cz łonków  k o m is ji b ib lio teczn e j pomocą w  u z y s k iw a n iu  m a te ria łó w  do pod ję ­
ty c h  prac, ja k  rów n ie ż  dz ie lić  się z n im i sw ym  dośw iadczeniem  po lon is tycznym .

B ib lio teczna  ta b lic a  in fo rm a c y jn a  po w in na  donosić o c iekaw szych odczytach, 
w ys taw ach  itp ., gdyż k ie ro w a n ie  czy te ln ic tw e m  m łodz ieży i  je j k o n ta k te m  z ks iążką
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poza le k c ja m i i  poza szkołą m a ogrom nie ważne znaczenie d la  dope łn ian ia  działa lności: 
w ychow aw cze j p row adzone j w  szkole.

13. W s p ó ł p r a c a  z k o m i t e t e m  r o d z i c i e l s k i m  i r o d z i c a  m ‘i

N ie  w o lno  nam  rów n ież  zapom inać o tym , że bardzo w ażną ro lę  p rzy  k o o rd y ­
n o w a n iu  w y s iłk ó w  w  dzie le w ych ow a n ia  w  szkole odgryw a k o m ite t rodzic ie lsk i.. 
B ib lio te k a rz  m us i z n im  u trzym yw a ć  sta łą  łączność n ie  ty lk o  w  spraw ach imprez,, 
u roczystości czy akadem ij, ale —  co jes t rów n ie ż  w ażne —  w  spraw ach czyte ln ic tw a , 
uczn iów . N a leży korzystać i  z in d y w id u a ln y c h  rozm ów  z rodz icam i d la  om ów ien ia  
p ro b lem u  czy te ln ic tw a  ich  dzieci, a jednocześnie w skazyw ać rodzicom  na konieczność 
stw orzen ia  nadzoru  dom owego nad ilośc ią  i  ja kośc ią  czytanych  przez m łodzież k s ią ­
żek. W y s iłk i b ib lio te ka rza  w  te j dz iedzin ie  pó jdą  ry c h ło  na m arne, je że li uczeń, 
czyta w  dom u n iew łaśc iw e  ks ią żk i i  n ik t  go n ie  ko n tro lu je .

14. B i b l i o t e k a r z  j a k o  w y c h o w a w c a

B ib lio te k a rz  m usi być w n ik liw y m  w ychow aw cą m łodzieży. Jest to  prawda, 
oczyw ista  na t le  om ów ionych  up rzedn io  zagadnień. Serdeczny stosunek do ucznia,, 
nieszczędzenie czasu na czuw anie nad jego rozw o jem  w  m yś l w skazań pedagog ik i 
soc ja lis tyczne j i  a k tu a ln ych  potrzeb i  zadań na rodu  —  to  bardzo ważne m om enty  
n ie  ty lk o  d lń  samego czy te ln ic tw a , ale i  d la  ogólnego k ie ru n k u  wychowawczego..

B ib lio te k a rz  w  ty m  po jęc iu  to  n ie  jeden z w ychow aw ców  k lasow ych , ale w y ­
chow aw ca zespołu m łodzieży w  sw ej szkole.

15. W a l k a  z e  z ł ą  i  w r o g ą  k s i ą ż k ą

P ropagu jąc fo rm y  czy te ln ic tw a  i  za in teresow ania  ks iążką  poza szkołą, t r z e ­
b a  b y ć  n i e s ł y c h a n i e  c z u j n y m ,  um ieć dotrzeć do uczn ia i  jego 
czy te ln ic tw a  indyw idua lnego . N ie  znaczy to, że za in teresow ania  ucznia m a ją  być 
w  ja k iś  sposób ograniczane przez nauczyc ie la ; ale przez u m ie ję tne  po radn ic tw o ,, 
in d y w id u a ln e  rozm ow y, w y tw o rze n ie  a tm osfe ry  wza jem nego zau fan ia  po lon is ta  po­
w in ie n  w  w ypadkach  n iebezpiecznych docierać do źródeł złego czy te ln ic tw a , a stąd 
do źróde ł s k rzyw ie ń  postaw y życ iow e j ucznia.

Jest to  może akc ja  n a jtru d n ie jsza , a le  konieczna, gdyż jes t to  jednocześnie os tra  
w a lk a  ze z ł ą ,  w r o g ą  k s i ą ż k ą ,  je s t to  w a lk a  z zacofan iem  i  p rze ży tka m i u s tro ­
ju  kap ita lis tycznego.

T rzeba przyznać, że dotychczas za m a ło  zw raca ło  się uw agę na ten  prob lem . 
N ie  u m ie liśm y  dostrzec znaczenia te j k w e s tii. D op ie ro  zagadnienie F ro n tu  N arodo­
wego sp ra w iło , że spraw a czy te ln ic tw a  pozaszkolnego sta ła  się je d n ym  ze- 
s k ła d n ik ó w  w ychow an ia . D latego też trzeba zw iększyć czujność nauczycie la , w ych o ­
w aw cy, b ib lio te ka rza , gdyż jes t to  p rob lem  w ażny n ie  ty lk o  w  życ iu  .szkoły, ale 
i  w  s k a li ogólnopaństw ow ej.

M a jąc  w  rę k u  ta k  s ilne  a tu ty , ja k  dobre ks ią żk i ilu s tru ją c e  postępowość naszej 
k u ltu ry  na p rzestrzen i w ieków , ks ią żk i p rzedstaw ia jące  obecne prace naszego b u ­
do w n ic tw a , m ożem y zw iększyć czujność w  uw ażnym  śledzeniu rozw ija ją cego  się 
czy te ln ic tw a  w  szkole i  poza szkołą.

U su w a jm y  od m łodzieży z łą  książkę, je j wsteczne w p ły w y , czyńm y to  n ie  
ty lk o  m y, b ib lio teka rze , ale wszyscy nauczycie le  i  dy re kc je  szkół oraz organ izacje  
w spółp racu jące .
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O C E N Y  I S P R A W O Z D A N I A

NA DRODZE DO MARKSISTOWSKIEJ MONOGRAFII O MICKIEWICZU

(S tefan Ż ó łk ie w s k i, Spór o M ick iew icza , S tud ia  h is to ryczn o lite ra ck ie  I.  B. L.
W ro c ła w  1952, Ossolineum . S tr. 276).

K siążka  Ż ó łk iew sk iego  m a n ie w ą tp liw ie  p rze łom ow e znaczenie d la  
rzeczyw istego rozu m ien ia  tw órczośc i naszego na jw iększego poety na rodo­
wego. P rzynos i zarazem  now ą i  tw órczą  in te rp re ta c ję  w ie lu  p rob lem ów  
polskiego rom antyzm u. Z  tych  w zg lędów  p o w in n iśm y  ją  dok ładn ie  p o ­
znać i  przeanalizow ać. Zamieszczone w  n in ie jszym  num erze w yp ow ied z i 

. na  tem at „S p o ru  o M ick ie w icza “  t ra k tu je  R edakcja  ja k o  zapoczątkow a­
n ie  tych  szerokich d y s k u s ji po lon is tycznych , do ja k ic h  ks iążka is to tn ie  
pobudza  —  szczególnie w  zw iązku  z nadchodzącym  R okiem  M ic k ie w i­
czow skim  (1955).

Redakcja

J A N  Z Y G M U N T  J A K U B O W S K I

TWÓRCZY' SPOR O MICKIEWICZA

R o k  1 9 5 5  zyska w  dz ie jach naszej k u l tu r y  m iano  R o k u  M i c k i e w i ­
c z o w s k i e g o :  będziem y obchodzić setną rocznicę śm ie rc i naszego na jw iększego 
poe ty  narodowego. R ozum iem y wszyscy, że is to tn y  sens te j roczn icy  n ie  da się za­
w rzeć w  u ta rty c h  konw encjach , ja k  akadem ie i  specja lne a r ty k u ły .  Chodzi o rzecz 
znacznie ba rdz ie j zasadniczą n iż  jednorazow y, choćby na ju roczystszy, ho łd . Oczeku­
je m y, że R ok M ic k ie w ic z o w s k i p rzyn ies ie  m a rks is tow sk ie , tw órcze  ośw ie tlen ie  tw ó r ­
czości poety, głębsze poznanie i  zrozum ien ie  ideow o-a rtys tycznego p iękna  poez ji M ic ­
k ie w icza  i  —  w  ostatecznej kon sekw enc ji —  m o ż liw ie  na jpe łn ie jsze  prze jęc ie  M ic k ie ­
w iczo w sk ie j spuścizny przez szerokie m asy na rodu  po lsk iego przekszta łca jącego się 
w  na ród  socja lis tyczny.

Rzecz prosta , że ta k  p o ję ty  R ok M ic k ie w ic z o w s k i m usi rozpocząć się n ie  
z dn iem  1 s tyczn ia  1955 roku , lecz znacznie wcześnie j. M uszą go poprzedzić zasadn i­
cze p rzygo tow an ia . Bardzo is to tn ym  e lem entem  a k c ji p rzygo tow aw cze j je s t re a liza ­
c ja  u c h w a ły  K ra jo w e j R ady N arodow e j z d n ia  5 m a ja  1945 ro k u  w  spraw ie  N arodo­
wego W ydan ia  D z ie ł A dam a M ick iew icza . W  m om encie, k ie d y  p iszem y te słowa, 
uka za ł się ju ż  X  tom  D z ie ł poety. R ok M ic k ie w ic z o w s k i będziem y obchodzić n ie ­
w ą tp liw ie  w  op a rc iu  o ukończone N arodow e W ydanie .

W  j a k i e j  m i e r z e  w s p ó ł c z e s n a  m i c k i e w i c z o l o g i a  o d p o ­
w i e  n a  t w ó r c z e  za m ó w i e n i a  s p o ł e c z n e ,  j a k i e  w  s t o s u n k u  
d o  n a u k i  o l i t e r a t u t r z e  w y s u w a  R o k  M i c k i e w i c z o w s k i ?
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W iem y, że spraw a n ie  jes t prosta. Bo choć z p ra cy  i  k u ltu  k i lk u  poko leń  bada­
c z y  i  p rzygodnych  k ry ty k ó w  M ick ie w icza  m ożna b y  s tw orzyć w ca le  bogatą b ib lio teką , 
to je dn ak  zarazem  nagrom adzono w o k ó ł spuścizny poety masą sądów niesłusznych, 
fa łszu ją cych  postępow y sens te j w ie lk ie j tw órczośc i —  że p o w tó rzym y  s fo rm u ło w a ­
n ie  Boya: „w  m ę tno -żyw o to -św ią te cznym  s ty lu “ . Z resztą przed po lską m ick ie w iczo - 
lo g ią  s to i jeszcze w ie le  po p ro s tu  podstaw ow ych , n ie m a l w s tępnych  obow iązków  
badaw czych z dz iedz iny usta leń  b io g ra ficzn o -m a te ria ło w ych . Ja k  one są potrzebne, 
o ty m  św iadczą sum ienne s tud ia  e ru dycy jne  W a c ł a w a  K u b a c k i e g o ,  p ro s tu ­
jące czy w ręcz od k ryw a ją ce  po raz  p ie rw szy  w ie le  fa k tó w  z b io g ra f ii li te ra c k ie j M ic ­
k iew icza , wzbogacające naszą w iedzę o le k tu rz e  i  dośw iadczeniach k u ltu ra ln y c h  
poety, odk łam u jące  „legendę o rz y m s k im  p ie lg rzym ie “ .

W  te j s y tu a c ji ze z rozu m ia łym  za in teresow aniem  b ie rzem y do rę k i Spór o M ic ­
k iew icza  Żó łk iew sk iego . T y tu ł jes t n ieco w ąsk i. Jest to  bow iem  n ie  ty lk o  po lem ika  
z bu rżu a zy jn ą  m ick iew iczo log ią . K s iążka  p rzynos i zarazem  n o w ą  s z e r o k o  
u d o k u m e n t o w a n ą  k o n c e p c j ę  r o z w o j u  t w ó r c z o ś c i  M i c k i e ­
w i c z a .  I  na ty m  w łaśn ie  po dstaw ow ym  p ro b lem ie  k s ią ż k i Ż ó łk iew sk ieg o  spró­
b u je m y  n a jp ie rw  skup ić  uw agę —  bez a m b ic ji w ycze rpan ia  bogactw a zagadnień, ja ­
k ie  to  tw ó rcze  dz ie ło  k ry ty c z n e  fo rm u łu je  na tem at w ażnych  postaci i  z ja w is k  l i te ­
ra c k ic h  po lsk ie j l i te ra tu ry  okresu rom antyzm u.

„ ...k ry ty k a  bu rżua zy jna  —  pisze Ż ó łk ie w s k i (str. 42) —  obstaw a ła p rz y  k o n ­
cep c ji M ick ie w ic z a -p o e ty  re lig ijn e g o , k tó ry  w yzw a la ją c  się z obcych w p ły w ó w  d o j­
rze w a ł do m is ty k i,  do to w ia n iz m u  —  ja k  g ło s ili ko n sekw en tn i b u rż u a z y jn i k ry ty c y , 
rea kc jo n iśc i z o tw a rtą  p rzy łb icą . N a rzu ca li te  tezy i  n ie re a kcy jn ym , po p ros tu  zahu­
kan ym , n ieśm ia łym , be zkry tyczn ym . ...M ick iew icz  m ia ł być osobowością re lig ijn ą . 
Idąc  za s k ra jn ie  idea lis tyczną  i  n ienaukow ą  typ o lo g ią  w  rod za ju  Sprangera i  in n ych  
uczn iów  D ilth e ya , po lska bu rżu a zy jn a  h is to r io g ra fia  lite ra c k a  pos ługu je  się po ję ­
c iem  s tru k tu ry  duchow ej. ...Twórczość M ick ie w icza  in te rp re to w a n a  jes t ja ko  w y ra z  
pos taw y re l ig i jn e j,  k tó ra  się k ry s ta liz u je , dochodzi do pe łn e j św iadom ości samej 
siebie, w yzw a la ją c  w  tw órczośc i n a jis to tn ie jsze  cechy in d yw id u a ln o śc i poety...“

W iem y, że ta  fa łszyw a  koncepcja  M ick ie w icza  p rze n iknę ła  i  do p ra k ty k i szko l­
ne j. P o p u la rn y  pod ręczn ik  M . K r i d l a ,  vadem écum  po lo n is ty  przed ro k ie m  1939, 
u trw a la ł ją  bez żadnych zastrzeżeń. K r id l  p isa ł, że w  p ra cy  w  .K o le  tow iań czyków  
u ja w n iły  się „ze spotęgowaną s iłą  te  p ie rw ia s tk i ducha poety, k tó re  t k w iły  w  n im  
ju ż  d a w n ie j: g łęboka re lig ijn o ść , sk łonności m istyczne...“  (L ite ra tu ra  po lska w ie k u  
X IX ,  część I I I ,  W arszaw a 1931, s tr. 275).

Ż ó łk ie w s k i udow adn ia , że ta  b u rżua zy jna  koncepcja fa łszow a ła  M ick iew icza , 
b o  k łó c iła  się z fa k ta m i, bo zaprzeczał je j ca ły  ro zw ó j id eo w o -a rtys tyczn y  poety. 
„S p ra w a  chłopska —  pisze Ż ó łk ie w s k i (str. 64) —  ksz ta łto w a n ie  się na rodu  b u rżu a - 
zyjnego w  w a ru n k a c h  n ie w o li, w a lk a  na rodow o-w yzw o leńcza  —  to  b y ło  życie p o l­
skie. Z  tego życ ia  w y ra s ta ła  l ite ra tu ra .“  Z tego konkre tnego  życia narodu, z jego 
h is to rycznych  dążeń i  postępow ych t ra d y c ji k u ltu ra ln y c h  w y ró s ł M ick iew icz . K siążka 
Ż ó łk iew sk iego  p rzynos i w  te j dz iedz in ie  boga ty i p rze ko n yw a ją cy  m a te r ia ł dow o­
dow y. Fałsz b u rżu a zy jn e j ko n ce p c ji M ick ie w icza  ja k o  przede w szys tk im  re lig ijn e g o  
a rty s ty  dem asku je  Ż ó łk ie w s k i w  sposób is to tn ie  udokum entow any. Badacz od w o łu je  
się często do teks tu  poety i  w yka zu je , ja k  dow o ln ie  i fa łszyw ie  in te rp re to w a n o  ideow y 
.rozw ój M ick iew icza .

O to p rzyk ła d y . „S pó r z re a k c y jn ą  koncepc ją  tw órczośc i M ick ie w icza  —  pisze
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Ż ó łk ie w s k i (str. 41) —  trzeba zaczynać od p ie rw szych  jego w ie rszy. Jest to  spór 
z pobożnym i k ry ty k a m i o w o lte r ia n iz m  poety. M ło d y  M ic k ie w ic z  p rze rab ia ł, t łu m a ­
czył, naś ladow ał W o l t e r a .  A le  w y b ie ra ł z W o lte ra  n ie  p rzypadkow e u tw o ry . 
T łu m a czy ł m iędzy in n y m i Darczcinke, tę samą, k tó rą  zach w yca li się boda j wszyscy 
dekabryśc i, m iędzy n im i P u s z k i n .  M ick iew icza , ja k  i  in n ych  rew o lu c jo n is tó w , in ­
te resow a ły  te  u tw o ry  W o lte ra , k tó re  w  zapóźn ionych k ra ja c h  E u ro py  w schodn ie j 
m og ły  jeszcze być narzędziem  w a lk i ideo log icznej o postęp...“

Ż ó łk ie w s k i pop iera  to  s tw ie rdzen ie  ana lizą  m. in . m łodzieńczego poem aciku  M ic ­
k ie w icza  K a rto fla .  W  ten  sposób zysku jem y poparc ie  tezy, że poeta n a w ią zyw a ł w  m ło ­
dości do w y ra ź n ie  okreś lonych  tra d y c ji X V I I I  w ie k u , m ia n o w ic ie  do t r a d y c j i  r e ­
w o l u c y j n e j  i  m a t e r i a l i s t y  c z n e j .  T rzeba tu  po dkre ś lić  p recyzyjność 
i  tra fność w yw o d ó w  au to ra  oraz um ie ję tność p rze k ła dan ia  języka  poezji na ję zyk  h is to ­
r i i .  A n a liz u ją c  np. Żeglarza  s tw ie rdza  słusznie Ż ó łk ie w s k i, że tu  „o d p o w ie d n ik i m eta ­
fo r  poety odnoszą się z ga tu n ku  swego n ie  do m eta fizycznych  cech z ła  w  na tu rze  lu dz ­
k ie j,  a le do h is to rycznych  cech lu d z i ja k o  uczestn ików  ówczesnego życia, u k ła d u  spo­
łecznego, przesądów  stanow ych, zasto ju  feudalnego, zw yc ięsk ie j re a k c ji d rw ią ce j 
z p o ry w ó w “ . Z godn ie  z ty m  założeniem  (a w  p rze c iw s ta w ie n iu  do ah is to ryczne j in ­
te rp re ta c ji tra d ycy jn e g o  lite ra tu ro zn a w s tw a ) uka zu je  Ż ó łk ie w s k i, że w  Żeg la rzu  
rozczarow anie  M ick ie w icza  b y ło  rozcza row aniem  do zupe łn ie  określonego św ia ta , że 
w  B alladach  poeta n ie  p rze c iw s ta w ia  a b s tra kcy jn ie  em p iryzm o w i —  irra c jo n a liz m u , 
lecz uderza w  ogran iczen ia m ieszczańskiego em p iryzm u i  b ro n i lu d o w ych  pojęć
0 św iecie , że późniejsza „n iechęć do rozu m u“  to  będzie a tak M ick ie w icza  ■— k ry ty k a  
ówczesnej b u rżua z ji, na „ro z u m  m ieszczański“ .

Poddając zasadniczej k ry ty c e  bu rżu a zy jn ą  koncepcję M ick ie w icza  ja ko  osobo­
w ości w yzw a la ją ce j się spod w p ły w ó w  rac jona lis tycznego m a te ria liz m u  i  „do ras ta ­
ją ce j do m is tycyzm u “ , Ż ó łk ie w s k i n ie  p o m ija  sprzeczności id eow o-św ia topog lądo - 
w ych  poety. A n a liz u ją c  I I I  część D ziadów  ukazu je  np. dw a ty p y  m o ty w a c ji dz ia­
ła ń  i  losów  lu d z k ic h  —  m o ty w a c ji rea lis tyczn e j, dotyczącej m łodz ieży sp iskow e j,
1 m o ty w a c ji n ie re a lis tyczn e j, w ys tęp u jące j w  losach K on rad a  i  księdza P io tra , k tó rą  
s tan ow i stosunek do zła  i  dobra  rozu m ian ych  m eta fizyczn ie , a n ie  h is to ryczn ie . Is t ­
n ien ie  tych  dw óch sprzecznych m o ty w a c ji t łum a czy  Ż ó łk ie w s k i sprzecznościam i 
ideo log icznym i poety. „W prow adzen ie  do u tw o ru  d ru g ie j, n ie re a lis tyczn e j m o ty w a c ji 
—  to  odpo w ie dn ik  a rtys tyczne j n ied o jrza łośc i ru c h u  i  s ił społecznych, k tó re  poeta 
w y ra ż a ł.“  W  części I I I  D ziadów  śc ie ra ją  się pewne e lem enty m is tyczn o -m e s ja n is ty - 
czne z ideo log ią  re w o lu cy jn ą , m is tyczne  nadz ie je  i  ograniczoność szlachecka z m yś lą  
o decydu jące j r o l i  lu d o w ych  dążeń h is to rycznych  i  k ry ty k ą  ogran iczeń szlacheckiego 
rew o lu c jo n izm u .

„R e a lizm  jego sz tu k i tam ow a ła  przezw yciężana na drodze do w io sn y  lu d ó w  
ograniczoność szlachecka. Ona w iąza ła  w  cha rakte rys tyczne  sprzeczności p ieb e jsk i 
re w o lu c jo n izm  poe ty  z ten den c ja m i re l ig i jn y m i i  idea lizm em  filo zo ficzn ym , m ieszała 
w  jego sztuce przesądy lu do w e  z p ra w d a m i lu d o w ym i. Lecz droga tw órcza  poety 
w io d ła  zdecydowanie k u  coraz doskonalszym  re a lis tyczn ym  osiągnięciom . Toteż poe­
z ja  jego m ó w i p raw dę  o k o n f lik ta c h  ówczesnych, o losie przodu jących  lu d z i tego cza­
su, o rzeczyw is te j drodze po lsk iego na rodu  bu rżuazy jnego  w  w a ru n ka ch  n ie w o li, 
w a lk i w yzw oleńcze j, w sp ó łd z ia łan ia  z ru ch a m i em ancyp acy jn ym i Europy...“  (str. 240)..

Tę zasadniczą koncepcję ro z w o ju  poe ty  pop ie ra  Ż ó łk ie w s k i ana lizą  i  K siąg  
P ie lg rzym stw a , i  Pana Tadeusza, i  T ry b u n y  Lu dó w . N ie  będziem y da le j cy tow ać
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p rzyk ła d ó w . D o da jm y  je dyn ie , że w  ś w ie tle  te j kon cep c ji rozu m iem y g łęb ie j p rz e j­
m u ją cą  i  —  w ie m y  to  z prostego dośw iadczenia czyte ln iczego —  tru d n ą  p raw dę  l i r y k  
lozańsk ich , o k tó ry c h  piękni«?' pisze Ż ó łk ie w s k i: „C a ły  nasz w yw ó d  dotychczasowy 
uzasadnia ł, ja k i na w skroś z iem ski b y ł ś w ia t przeżyć M ick iew icza . L i r y k i  lozańskie 
są poetycką sum ą ty c h  g o rzk ich  doświadczeń b o jo w n ik a  o postęp i  w yzw o le n ie  na ­
rod ow e  w  la ta ch  p rzew ag i re a k c ji i  w  la ta ch  wzm agającego się uc isku  narodowego... 
W łaśc iw a  jes t im  ziem ska p rosto ta  rea lis tycznego w idzen ia  m o ty w ó w  p rzy ro d y , m e­
ta fo ry k a  zam yka jąca w  n ie  spo tykanych  dotąd skró tach  is to tną  p raw dę z iem skie j 
rozpaczy, is to tn ą  p raw dę  stosunku je d n o s tk i dz ia ła ją ce j h is to ryczn ie  do współczesne­
go je j okresu dz ie jo w ych  rozczarow ań i  k lę sk  n ie d o jrza łych  s ił postępu ludowego 
w  te j p rze d p ro le ta r ia ck ie j epoce. D latego ta k  rea lis tyczne  są m e ta fo ry : w ie k  m ęski 
—  w ie k  k lę s k i; łz y  le jące się na m łodość..,“  .(str. 178).

*

_ K s iążka  o M ic k ie w ic z u  jes t le k tu rą  g łęboko pasjonującą. Ze szczególną w y ra ­
zistością w y s tą p iła  tu  podstaw ow a w łaściw ość w ie lk ie g o  ta le n tu  naukow ego Stefana 
Ż ó łk iew sk ieg o  —  um ie ję tność szerokie j syntezy h is to ryczne j. Ś m ia ła  p róba  zaryso­
w a n ia  now e j, m a rks is to w sk ie j koncepc ji ro zw o ju  poe ty  została uw ieńczona zasadni­
czym  zw ycięstw em . W  dok ładn ie jsze j ana liz ie  m ie lib y ś m y  p ra w o  upom nieć się 
u  au tora  o dalsze w y ja śn ie n ia  n ie k tó ry c h  tez i  p a r t i i  ks iążk i, ja k  np. uw aga na 
te m a t „ lu d o w e j koncepc ji rzeczyw is tośc i“ , na tem a t s p e cy fik i re a lizm u  M ic k ie w i­
czowskiego itp . G odz im y się je d n a k  na zasadniczą koncepcję au to ra : „Tw órczość M ic ­
k ie w icza  b y ła  ścisłe żw iązana z w a lk ą  na rodu  o w yzw o le n ie  i  przeobrażen ie społeczne. 
D zie ła  jego s łu ży ły  propagandzie re w o lu c y jn e j. D z ia ło  się ta k  przede w szys tk im  
d la tego, że k o n f l ik ty  rozw iązyw ane przez poetę p rz y  pom ocy środków  lite ra c k ic h  
o d tw a rz a ły  rzeczyw iste, podstaw ow e k o n f l ik ty  ówczesnego życ ia  polskiego, obrazo­
w a ły  rozw ó j postępu w  Polsce, fo rm o w a n ie  się po lsk iego na rodu  bu rżuazy jnego  i  jego 
św iadom ości. M ic k ie w ic z  ro z w ią z y w a ł te  p ro b le m y  zgodnie z h is to ryczn ym i dąże­
n ia m i w yzw a la ją cych  się m łodych , tw ó rczych  s ił na rodu  —  jego mas lu do w ych  “  
(s tr. 240).

K s iążka  Ż ó łk iew sk iego  re w in d y k u je  postać M ick ie w icza  i  jego dzie ła  d la  ca­
łego narodu, d la  nowego na rodu  socjalistycznego. W e w ła śc iw ym  św ie tle  h is to rycz ­
n ym  ukazu je  m istyczne za łam ania  poe ty  i  podkreś la  z naukow ą w n ik liw o ś c ią  i  zara­
zem z dum ą narodow ą jego postępowe, trw a łe  w a rto śc i ideow o-a rtys tyczne . Spór 
o M ick ie w icza  pomoże po lon iśc ie  tw ó rczo  odczytać raz jeszcze spuściznę na jw iększego 
poety narodowego, g łęb ie j w n ik n ą ć  w  j e g o  p i s a r s k ą  i  l u d z k ą  w i e l ­
k o ś ć .  K ry ty k a  bu rżuazy jna , choć s tw o rzy ła  m nóstw o d rob iazgow ych , n ie je dn o­
k ro tn ie  na pew no pożytecznych p rzyczyn ków  do życ ia  i  tw órczości p isarza, zubożyła 
w  św iadom ości na rodu  obraz p raw dz iw ego  M ick iew icza , poety, p u b licys ty , działacza 
po litycznego. M ic k ie w ic z  na leży do rzędu na jw iększych  p isa rzy  św ia ta , k tó rz y  —  że 
p rz y p o m n im y  klasyczne s fo rm u ło w a n ie  Engelsa na tem at tw ó rc ó w  O drodzen ia; 
„...wszyscy ż y ją  w sz y s tk im i sp raw am i swego czasu, b io rą  u d z ia ł w  p ra k tyczn e j w a l­
ce, s ta ją  po s tron ie  te j czy in n e j p a r t i i  i  w a lczą: te n  s łow em  i  p ió rem , ten  m ieczem , 
a ten  i  tym , i  ta m tym . S tąd ta  pe łn ia  i  s iła  cha rak te ru , k tó ra  czyn i z n ich  pe łnych  
lu d z i.“

D latego ty lk o  w  zw iązku  z w a lk ą  tw ó rczych  s ił na rodu  o w yzw o le n ie  i  p rze­
obrażenie społeczne m ożem y zrozum ieć i  ocenić tw ó rczą  drogę naszego na jw iększego 
poety. D la tego spór Ż ó łk iew sk ieg o  o M ick ie w icza  je s t sporem  is to tn ie  tw ó rczym .
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Z D Z IS Ł A W  L IB E R A

O MŁODZIEŃCZEJ TWÓRCZOŚCI MICKIEWICZA

Czasy pow o jenne p rz y n io s ły  szereg cennych książek pośw ięconych życiu, 
i  tw órczości A dam a M ick iew icza . Spośród n a jb a rd z ie j znanych po zyc ji na leży w y ­
m ie n ić  opowieść M ieczys ław a Jastruna, zarys m onog ra ficzny  H e n ry k a  Szypera, 
u w y d a tn ia ją c y  pu b licys tyczną  i  re w o lu c y jn ą  dz ia ła lność poety, s tud ia  W acław a K u ­
backiego, Ju lia n a  Przybosia , Leonarda O ko łów -P odhorsk iego . Osobną po­
zyc ję  s tanow i m onog ra fia  p ro f. K le in e ra , k o n ty n u a c ja  badań rozpoczętych p rze d  
w o jną . Żadna je d n a k  z w ym ie n io n ych  ks iążek n ie  m a tego znaczenia, co w ydana 
przed k ilk o m a  m ies iącam i rozp raw a  S tefana Ż ó łk iew sk ieg o  p t. Spór o M ick iew icza . 
Znaczenie to  polega przede w szys tk im  na tym , że p ro b lem  M ick iew icza , ja k k o lw ie k  
ukazany ty lk o  w  ogólnych zarysach, u ję ty  tu  zosta ł z zupe łn ie  nowego stanow iska. 
Ż ó łk ie w s k i p rze d s ta w ił ew o luc ję  tw órczośc i poety na t le  na jw a żn ie jszych  k o n f l i ­
k tó w  epoki, w  pow iązan iu  z procesam i spo łecznym i i  k u ltu ra ln y m i, k tó re  w yc isnę ły  
p ię tno  na p ie rw sze j p o ło w ie  w ie k u  K IK .  S ta ra ł się odpow iedzieć na zasadnicze p y ta ­
n ia , ja k ie  s taw ia  sobie każdy  badacz-m arks is ta , k tó ry  w  dzie le  lite ra c k im  szuka 
odb ic ia  rzeczyw istośc i oraz ideo log iczne j w y m o w y  tekstu .

W  zbiorze ro zp ra w  p t. Stare i  nowe lite ra tu ro zn a w s tw o  p isa ł Ż ó łk ie w s k i, że 
.podstawowe po jęc ie  h is to r ii l i te ra tu ry  —  to  po jęcie  id e o lo g ii“ . Ideo log ia  —  zaznacza 

p rz y  ty m  —  „ to  n ie  ty lk o  p ro g ra m  p o lity c z n y  pisarza, często podaw any w  kom en­
ta rzu  od au to rsk im  do w łaśc iw ego dzie ła  sz tuk i. Ideolog iczna in te rp re ta c ja  do tyczy 
całości z ja w iska  lite ra c k ie g o  i  w in n a  w łaśn ie  w y ja ś n ić  to, co w  n im  specyficzne* 
O tóż praca Ż ó łk iew sk ieg o  jes t w łaśn ie  p ie rw szą  w  naszej h is to r ii l i te ra tu ry  p io b ą  
ideo log icznej in te rp re ta c ji dz ie ła  M ick iew icza . Ż ó łk ie w s k i pokaza ł stosunek M ic k ie ­
w iczow sk iego  dz ie ła  do życia , do rzeczyw istośc i o b ie k tyw n e j, u s ta lił stosunek poety 
do w a lk i o postęp, w y ja ś n ił,  na czym  polega rzeczyw iste  no w a to rs tw o  poety 
—  no w a to rs tw o  ideolog iczne —  i  w skaza ł w reszcie m ie jsce M ick ie w icza  w  w a lce  

o rea lizm .
Jeże li Stare i  nowe lite ra tu ro zn a w s tw o  je s t p o le m iką  z tra d y c y jn ą , b u rż u a z y j- 

ną nauką  o lite ra tu rz e  na płaszczyźnie teo re tyczne j, m etodolog iczne j, to  Spor o M ic ­
k ie w icza  ch a ra k te ryzu je  in n ą  stronę te j samej w a lk i.  Na p rzyk ła d z ie  tw órczości 
w ie lk ie g o  poety Ż ó łk ie w s k i pokazał, w  ja k i sposób należy u jm ow a ć  z ja w iska  li te ra ­
ck ie  ja k  rozum ieć p ro b lem  w p ły w ó w  i  zależności, ja k  w yzysk iw ać  egzegezę f i lo lo ­
giczną do ideo log icznej i  a rtys tyczne j in te rp re ta c ji dzieła. W  ty m  tk w i prze łom o­
w e —  bez p rze sad y—  znaczenie Sporu o M ick iew icza . Jak  w sze lk ie  dz ie ła  o cha rak te ­
rze  p io n ie rs k im  i  p rze łom ow ym , ta k  i  praca Ż ó łk iew sk iego  może w  tych  czy in n ych  
s fo rm u łow a n iach  w yw o ła ć  n iepokó j in te le k tu a ln y , pobudzić do sprzeciw u i  p o le m ik i. 
A le  n ie  to  jes t ważne. W ażny jest fa k t, że o trzym a liśm y  książkę, k tó ra  ukazu je  czy­
te ln ik o w i m a rks is to w ską  m etodę badan ia  p isarza i  jego dzie ła  na żyw ym  i  znanym  
m u dobrze m a te ria le . Co w ięce j, o trzym a liśm y  książkę, k tó ra  odpow iedz ia ła  na wez­
w a n ie  Bolesław a B ie ru ta : ods łon iła  i  u w y p u k liła  rzeczyw iśc ie  de rnokra tyczno -ludow e 
podłoże społeczno-ideologiczne tw órczośc i M ick iew icza . D z ię k i p racy Ż ó łk iew sk iego  
inacze j spoglądam y na u tw o ry  poety, le p ie j i  g łąb ie j rozu m iem y jego życie.

Na każdej n iem a l s tro n icy  ks ią żk i o łów ek czy te ln ika  zakreśla  odkryw cze  spo­
strzeżenia i  nowe, jakże n iepodobne do tra d y c y jn y c h , oceny i c h a ra k te ry s ty k i M ic ­
k ie w iczo w sk ich  dzie ł. Z a jm ie m y  się om ów ien iem  okresu w ileń sko -ko w ie ńsk ie go , na 
k tó ry  Ż ó łk ie w s k i z w ró c ił szczególną uwagę, u w y d a tn ia ją c  p rzy  ty m  p ro b lem  w a lk i 
k la sykó w  z ro m a n ty k a m i i dw óch n u r tó w  w  lite ra tu rz e  rom antyczne j.
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A n a liz u ją c  li+e ra tu rę  k lasycyzm u w arszaw skiego Ż ó łk ie w s k i s tw ie rdza , że b y ła  
to  l i te ra tu ra  salonów, „s łużąca k lasom  rządzącym , u p rz y w ile jo w a n y m , n iechę tnym  
postępow i, w p row adza jąca  zm ia ny  ty lk o  w e w łasnym  zakresie.... B y ła  to  lite ra tu ra  
ca łko w ic ie  a firm a ty w n a , k tó ra  a firm o w a ła  is tn ie ją cą  rzeczyw istość, dostrzegała m oż­
liw ość  ro z w o ju  cz łow ieka  w  is tn ie ją cych  w a run kach , w  k ra ju  za ku tym  w  ja rzm o  po­
l i t y k i  Św iętego P rzym ie rza .“  P o tęp ia ła  co n a jw yże j nadużycia  u s tro ju , przesadny 
w yzysk . P rzyk ła de m  te j l i te ra tu ry  o f ic ja ln e j, o tem atyce na rodow e j, p rzyb ra n e j 
w  k o s tiu m  h is to ryczny , je s t B arb a ra  R a d z iw iłłó w n a  A lo jzego  Felińsk iego . Ż ó łk ie w ­
sk i u ja w n ia  ideo log ię  u tw o ru , w  k tó ry m  „ostrze  k r y ty k i t ra f ia ło  w  k ró la , gdy n a ru ­
szał p raw a , i  w  ty c h  spośród p rze d s ta w ic ie li narodu, k tó rz y  p rze k racza li w  buncie- 
sz rank i lega lne j opozyc ji.“  W  ta k im  u ję c iu  traged ia  Fe lińsk iego  n ie  jes t ty lk o  na ­
w iązan ie m  do tra d y c ji na rodow e j i  doskona łym  p rzyk ład em  re a liz a c ji kanonu k la ­
sycznego, ale także u tw o re m  posiada jącym  sw o ją  w ym ow ę po lityczn ą  i  społeczną.

Zagadn ien ie  sen tym en ta lizm u  po lskiego ro z p a tru je  Ż ó łk ie w s k i z różnych  stron.. 
Ten jeden z n a jb a rd z ie j tru d n y c h  do ro z w ik ła n ia  p ro b lem ów  po lskiego O św iecenia 
i  l i te ra tu ry  p ie rw sze j ćw ie rc i X IX  w ie k u  pozostaje ciąg le  p rob lem em  o tw a rty m  i cze­
ka  na swego badacza. Ż ó łk ie w s k i da je  pewne sugestie w  odn ies ien iu  do oceny i  cha­
ra k te ry s ty k i sen tym en ta lizm u  dw óch okresów  h is to rycznych . N u r t  sen tym en ta lizm u  
X V III-w ie c z n e g o  jes t d la  Ż ó łk iew sk iego  n u rte m  dem okra tyczne j k r y ty k i wcześnie 
u ja w n ia ją c y c h  się sprzeczności po rządku  burżuazyjnego . S en tym en ta liśc i czasów 
K s ięstw a W arszaw skiego i  K ró le s tw a  Kongresowego są so juszn ikam i lega lne j, lib e ­
ra ln e j opozyc ji bogate j, n a jb a rd z ie j u ka p ita lis ty c z n io n e j szlachty. C z y te ln ik  jest 
w dz ięczny a u to ro w i za te  jasne, la p id a rn e  s fo rm u łow a n ia , a le  m ia łb y  jeszcze szereg 
doda tkow ych  i py tań . Czy rów n ie ż  i  w  Polsce poeci zw an i sen tym e n ta lis tam i w y ra ż a li 
w  X V I I I  w ie k u  k ry ty k ę  sprzeczności bu rżuazy jnego  porządku? Czy sen tym enta lizm , 
początków  w ie k u  X I X  je s t is to tn ie  da lszym  ogn iw em  sen tym en ta lizm u  z poprzedn ie­
go stulecia? S en tym en ta lizm  ten  je s t bow iem  n a jp e łn ie j rep rezen tow any w  powieści,, 
k tó ra  n ie  je s t ko n tyn u a c ją  poez ji K n ia żn in a , K a rp iń sk ieg o  czy Bogusławskiego, a pa ­
m ię ta jm y  rów n ie ż  o p rz e n ik a n iu  ż y w io łu  rea lis tycznego do pow ieści sen tym en ta lne j 
w  rod za ju  M a lw in y  czy Le jb e  i  S iora. S łuszne i  p rzekonyw a jące  są tw ie rd ze n ia  o in -  
ne j, ba rdz ie j postępowej fu n k c ji lib e ra liz m u  na z iem iach lite w s k o -ru s k ic h  n iż  w  K ró -- 
le s tw ie  K ongresow ym .

O dkryw cza  w  odnies ien iu  do zagadnień h is to ry c z n o lite ra c k ic h  jes t analiza 
rew o lu cy jn ego  ru c h u  szlacheckiego. R ew o luc ja  szlachecka, idea n a rod ow o -w yzw o­
leńcza, proces ksz ta łto w an ia  się na rodu  bu rżuazy jnego  to  po jęc ia  podstaw ow e dla. 
z rozum ien ia  postępowego n u r tu  rom a n tyzm u  po lskiego, bez k tó ry c h  n ie  podobna 
dz is ia j w y ja ś n ić  w ie lk ic h  dz ie ł poe tyck ich . Ż ó łk ie w s k i t ra fn ie  dostrzega zasadnicze 
sprzeczności, k tó re  m u s ia ły  cha rakte ryzow ać pańszczyźnianych w ła ś c ic ie li z iem skich  
i  zarazem  rew o lu c jo n is tó w . Dostrzega w  n ich  u m iło w a n ie  w o lnośc i po lityczn ych , 
ra d y k a liz m , re w o lu c jo n iz m  ta k tyczn y , ale jednocześnie w id z i b ra k  zrozum ien ia  d la  
szerokiego ru ch u  po litycznego, oderw anie  od mas.

In te re s u ją c o 'w y p a d ła  c h a ra k te rys tyka  dz ia ła lnośc i Jana Śniadeckiego, którego- 
ugodowa ideo log ia  po lityczn a  n ie  id z ie  w  parze z m a te ria lis ty c z n y m i i  ra c jo n a lis ty ­
cznym i e lem entam i jego f i l iz o f i i.

W  m łodzieńcze j tw órczości M ick ie w icza  u w y d a tn ia  Ż ó łk ie w s k i w o lte r ia n iz m  
poety. A k c e n ty  w o lte ro w sk ie  nada ją  jego poez ji szczególny c h a ra k te r; w  specyfi­
cznej sy tua c ji, okreś lone j s tosunkam i spo łeczno -po litycznym i na ziem iach lite w s k o - 
ru s k ic h  w  p ie rw sze j ć w ie rc i w ie k u  X IX ,  p o d k re ś la ły  one postępowe s tanow isko p i­
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sarza. „T o też M ic k ie w ic z  —  czytam y —  naw ią zu jąc  w  sw oich w ierszach, na w e t na­
ś ladu jących  W o lte ra , do au tentycznych , re w o lu cy jn ych , bu rżu a zy jn ych  t ra d y c ji 
X V I I I  w ., p rzekracza jego h o ryzo n ty  po lityczne . W b re w  W o lte ro w i je s t re p u b lik a ­
n ine m , czcic ie lem  lu d o w ła d z tw a .“

Ż ó łk ie w s k i podn iós ł znaczenie ta k ic h  u tw o ró w  m łodzieńczych M ick iew icza , 
ja k  K a rto fla , M ieszko, książę N ow ogródka, W iersz do Le lew ela . A n a liz u ją c  stosunek 
do t ra d y c ji w ie k u  X V I I I ,  do tra d y c ji Ośw iecenia, w y k a z a ł p rz y  tym , że n ie  w o lno  
t ra d y c ji te j u jm ow a ć  w  sposób po w ie rzcho w ny  i  og ó ln ikow y. M ic k ie w ic z  w y b ie ra  
okre ś lo ny  n u r t  te j tra d y c ji,  na w ią zu je  do ra d y k a ln e j m y ś li Ośw iecenia, od k tó re j 
założeń i  kon sekw enc ji ideow ych odżegnyw a li się lib e ra ło w ie . N ie  jes t rów n ież  je d ­
n o lite  środow isko filo m a ck ie , w  k tó ry m  słusznie dostrzega Ż ó łk ie w s k i dw ie  o r ie n ­
tac je : ugodową i  ra d yka ln ą . M ic k ie w ic z  zw iązany b y ł z g rupą  rad yka ln ą . Szkoda, 
że ana liza  poez ji f ilo m a c k ie j sku p iła  się g łó w n ie  na Odzie do m łodości, że n ie  zna la ­
z ło  się m ie jsce na om ów ien ie  in n y c h  bardzo cha rak te rys tycznych  i  w y m o w n ych  pod 
w zg lędem  p o lity c z n y m  i  społecznym  w ie rszy  fila re c k o -filo m a c k ic h . O dn a jd u ją c  
w  Odzie  e lem ent p rze łom u rom antycznego, w id z im y  w  n ie j k ry ty k ę  rzeczyw istośc i 
i  p ra gn ien ie  p rze c iw s ta w ie n ia  się ca łem u ówczesnemu św ia tu . Oda dp m łodości 
w  u ję c iu  Ż ó łk iew sk iego  b lis k a  jes t sw ym i ideam i lib e ra liz m o w i w ileń sk ie m u . Jest 
pe łna  haseł b lis k ic h  id e i o rgan iczne j, w ezw ań do po zy tyw n e j p racy. Od lib e ra liz m u  
ró ż n i ją  po tężny ła du nek  uczucia, s iła  em ocjonalnego w ybuchu . W iększe znaczenie 
w  p rze łom ie  rom a n tycznym  p rzyp isu je  Ż ó łk ie w s k i Żeg la rzow i. In te rp re ta c ja  tego 
w ie rsza  je s t ca łko w ic ie  nowa, odkryw cza . Ż eg la rz  w  n o w ym  u ję c iu  to  n ie  ty lk o  w y ­
ra z  rozpaczy nieszczęśliwego kochanka, to  n ie  ty lk o  a k t ze rw an ia  ze „spo łeczn iko - 
s tw em “  filo m a tó w . W ed ług  Ż ó łk iew sk iego  ta k i kom en ta rz  jes t w y n ik ie m  ah is to rycz- 
nego s tanow iska i  f ilo lo g ic z n e j n iedba łosci ana lizy . B adan ia  Ż ó łk iew sk iego  doprow a­
d z iły  do in n y c h  zupe łn ie  w n io skó w : Ż eg la rz  je s t w yrazem  b u n tu  wobec św ia ta  opar­
tego na lu d z k ie j podłości. O skarżen ie egoizm u i  m arazm u oznacza w  k o n k re tn e j sy­
tu a c ji h is to ryczne j oskarżenie u k ła d u  społecznego, przesądów stanow ych, zasto ju  
feudalnego. W  Ż eg la rzu  n ie  z ryw a  M ic k ie w ic z  ze „spo łeczn ikostw em “  filo m a tó w , ale 
z re fo rm izm e m  obozu lib e ra łó w  w ile ń sk ich . S łow em  —  bu n tow n icza  negacja aż do 
w y b o ru  śm ie rc i w łączn ie . Ta now a in te rp re ta c ja  Ż eglarza  przesunęła n ieco w  cień 
Odę do m łodości. Czy słusznie? W yda je  się, że o lb rz y m i rezonans społeczny O dy  jes t 
w  p e w n ym  s topn iu  spraw dzianem  fu n k c ji spo łeczno-ideologicznej u tw o ru . Ła du ne k  
uczuc iow y, ja k i Oda  zaw iera , spowodow ał, że sta ła  się ona, ja k  pisze zresztą Ż ó łk ie w ­
sk i, „po tężną isk rą , k tó ra  zap a liła  p roch  w y s trz a łu  be lw edersk iego“ . I  choćby p ra w ­
dą by ło , że „p ro g ra m  O dy  n ie  b y ł sprecyzow any“ , to  fa k te m  jest, że patos re w o lu c y j-  
ności przewyższa swą s iłą  liry c z n e  un ies ien ie  Żeglarza.

N ow e w n io s k i p rzyn io s ła  rów n ie ż  n ie z w y k le  in te resu jąca  ana liza  ba lla d , p rze ­
de w szys tk im  Rom antyczności. Ż ó łk ie w s k i p rzypom ina , że badacza-m arks is tę  cecho­
w ać m usi dokładność filo log iczn a . T ra d y c y jn e  u jęc ie  w y ra ża ło  się w  fa łszyw e j in te r ­
p re ta c ji znanego dw uw iersza :

Czucie i  w ia ra  s iln ie j m ó w i do m n ie
N iż  m ędrca szk ie łko  i  oko.

Badacze b u rż u a z y jn i w id z ie li w  tych  s łow ach de k la rac ję  ob rony  irra c jo n a liz m u  
p rzec iw staw ia jącego  się f i lo z o f ii em p iryczne j. In te rp re ta c ja  Ż ó łk iew sk iego  idz ie  
w  in n y m  k ie ru n k u . P ie rw o tn a  w e rs ja , ja k  w y n ik a  z ogłoszonego jeszcze w  ro k u  
1910 rękop isu , b rzm ia ła  inacze j: A,l z y  l u d u  s iln ie j m ów ią  do m n ie “ . Chodzi tu  za­
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tem  n ie  o okreś len ie  postaw y fide is tyczne j i  ir ra c jo n a ln e j wobec św ia ta , ale o coś 
zupe łn ie  innego. M ic k ie w ic z  w ys tę p u je  tu ta j „ w  ob ron ie  tego w idzen ia  św ia ta , tego 
w idzen ia  sp raw  lu dzk ich , k tó re  da w a ło  spo jrzen ie  na rzeczyw istość z p o zyc ji w sp ó ł­
czucia d la  krzyw dzonego, lu d u “ . E m p iry z m o w i Śniadeckiego p rze c iw s ta w ia  poeta f i ­
lo zo fię  „ łe z  lu d u “ . W  s łusznym  u ję c iu  Ż ó łk iew sk iego  -św iat fan ta s tyczn y  ba llad , opar­
ty  na m o tyw a ch  czerpanych z w yobrażeń  lu do w ych , je s t w y ra zem  ob rony p ra w  po­
krzyw dzonego i  uciskanego ludu . W  św iecie  ty m  ry s u je  się in n y  porządek m ora lny , 
gdzie n ieokreś lona  s iła  ka rze  z ło  i  b ro n i dobrego. A le  z ło  i  dobro— pow iada  Ż ó łk ie w s k i 
—  ro z u m ia ł M ic k ie w ic z  po ziem sku, społecznie, a n ie  m eta fizyczn ie . Ludow ość b a l­
la d  m a nad to  inne  znaczenie: b y ła  ona w yra zem  szukania s a n k c ji m o ra ln ych  d la  ro ­
m an tyczne j postaw y b u n tu  i  negac ji rzeczyw istości. I  choć treść społeczna tego b u n ­
tu  n ie  b y ła  jeszcze sprecyzowana i  m n ie j określona n iż  dem okra tyczna  k ry ty k a  w  du ­
chu haseł re w o lu c ji fra n c u s k ie j, to  je d n a k  dużo w ięce j b y ło  w  n ie j ża ru  b u n to w n i­
czego i  p łom iennego u m iło w a n ia  swobody. A rty s ty c z n e  u ksz ta łtow a n ie  b a lla d  sprzy­
ja ło  u ka zyw a n iu  os trych  k o n f lik tó w , pow odow a ło  s ta rc ie  dążeń i  w ym a ga ło  sądu nad 
złem.

Z okresu w ileń sko -ko w ie ńsk ie go  pochodzi jeszcze G rażyna  i  D ziadów  część I I  
i  IV . P ie rw szy  z ty c h  u tw o ró w  ro z p a tru je  Ż ó łk ie w s k i w  zw iązku  z nacze lnym  p ro ­
b lem em  epoki: re w o lu c jo n izm e m  szlacheckim . „P rzed  ro k ie m  1830 —  czytam y na  
s tr. 65 —  zasadniczym  od po w ie dn ik ie m  lite ra c k im  szlacheckiego re w o lu c jo n izm u  b y ło  
in d yw id u a ln e , sam otne negowanie, b u n t p rze c iw  p ła s k ie j i  po d łe j rzeczyw istości, p rze­
c iw k o  stosunkom  ówczesnym . R o dz ił się p o zy ty w n y  boha te r wczesnego ro m a n ty ­
zm u —  sam otny b u n to w n ik .“  G rażyna  to  re w o lu c y jn y  poem at p o lityczn y . Jego w y ­
m ow a po lityczn a  je s t jednoznaczna: po tęp ien ie  w sze lk ich  fo rm  w sp ó łp racy  z na jeź­
dźcą. Pod w zg lędem  ideo log icznym  oznacza on jeszcze coś w ię ce j: zaw ie ra  w ew nę­
trzn ą  k ry ty k ę  p o lity k i lib e ra łó w , ro zp ra w ia  się z ich  ugodowością. D ziady  są św ia ­
dom ą p róbą  lite ra ck ie g o  uc ie leśn ien ia  lu d o w e j kon cep c ji rzeczyw istośc i i  je j e tyk i. 
W  części I I  Ż ó łk ie w s k i u w y d a tn ia  scenę, w  k tó re j uka zu je  się grom ada pańszczyź­
n ian ych  ch łopów . Ch łop i, c i w ys tę p u ją  w  r o l i  m ądrego try b u n a łu , k tó ry  ocenia w a r­
tości m ora lne  i  sądzi postępk i ludzk ie . A le  w  d ram acie  zna jd u je  się zapow iedź 
ostrzejszego p ro tes tu  p rze c iw  rzeczyw istości. Jest n im  w id m o  b u n to w n ika , k tó ry  
p o ja w ia  się w  zakończeniu i  odpycha spodloną ziem ię. Część IV  D ziadów  zaw iera  
sym bo liczny  obraz niesz&zęścia lu dz i, k tó rz y , ja k  pisze Ż ó łk ie w s k i, b y l i  p o z y ty w n y m i 
bo ha te ram i wczesnej, postępowej l i te ra tu ry  rom an tyczne j. Postać G ustaw a i  jego  
traged ia  m iłosna  to  a rtys tyczn y  odpo w ie dn ik  okreś lone j postaw y h is to ryczne j, po­
s taw y  bu n tu , k tó re j d o ra b ia ł się ru ch  sp iskow y, szlachecki ru c h  re w o lu c y jn y . P ro ­
tes t G ustaw a n ie  m a akcentów  w yra ża ją cych  w  sposób ja sny  dyn am ikę  re w o lu c ji 
społecznej. M o ty w y  b u n tu  są osobiste, boha te r M ic k ie w ic z o w s k i n ie  w y b ie ra  w a lk i,, 
zadow ala się gestem pogardy wobec św iata. D latego też IV  część D ziadów  to  ty lk o  
etap na drodze k ry s ta liz o w a n ia  się id eo log ii M ick iew icza . Do is to tn ie  sz lachecko-re- 
w o lu c y jn y c h  po zyc ji doprow adzi poetę w ięz ien ie , w ygnan ie , p rzy jac ie le -dekabryśc i..

M łodzieńcza tw órczość M ick ie w icza  to  w ażne ogn iw o w  ro zw o ju  id e o lo g ii 
i  w  e w o lu c ji l in i i  a rtys tyczne j poety. Ż ó łk ie w s k i, om aw ia jąc ta k  don ios ły  okres 
w  życ iu  poety, dostrzegł w  n im  nowe, n ie  zauważone przedtem  w a rtośc i. W y ja ś n ił 
sens id eo w y u tw o ró w  w  sposób now y, p ra w d z iw y . Pokazał, ja k  ksz ta łto w a ła  się d ro ­
ga poetycka, w ca le  n ie  prosta , a le  przec iw n ie , pe łna  zak rę tó w  i  k rz y w iz n . D rogę tę 
w yznacza ł nacze lny k ie ru n e k , k tó ry  okreś la ła  postępowa, tw órcza , w yw odząca się 
z na jlepszych  tra d y c ji ośw ieceniow ych postawa. D z ię k i p ra cy  Ż ó łk iew sk iego  u jrz e ­
liś m y  w  m ło d ym  w ile ń s k im  poecie radyka lnego  działacza, głęboko odczuwającego 
„ łz y  lu d u “ , w ra ż liw eg o  na n iesp raw ied liw ość  społeczną, bun tu jącego  się p rzec iw
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'■konkretnemu złu , k tó re  w  św iecie  się p rze jaw ia . Spór o M ick ie w icza  w zbogac ił na­
szą w iedzę o poecie i  epoce, w  k tó re j ży ł. K s iążka  nauczyła  rozum ieć znaczenie 
sym bo lu  poetyck iego i  ko s tiu m u  stylow ego. Po raz  p ie rw szy  chyba ta k  w yraz iśc ie  
zobaczyliśm y w  po lsk ie j h is to r ii l i te ra tu ry , w  ja k i sposób m ożna odczytać ideolog ię 
p isarza ze złożonych pod wzg lędem  a rtys tycznym  u tw o rów , poetyck ich .

N a ty m  polega w artość p racy  Ż ó łk iew sk iego  i  je j doniosłe znaczenie w  naszym 
życ iu  lite ra c k im .

H E N R Y K  W O LP E

OKRES ROSYJSKI TWÓRCZOŚCI ADAMA MICKIEWICZA

Rozdzia ł o p ię c io le tn im  pobycie  M ick ie w icza  w  R os ji (1824— 1829) i  pochodzącej 
z tego okresu tw órczośc i to  jeden z na jw a żn ie jszych  rozd z ia łów  ca łe j ks ią żk i Ż ó łk ie w ­
skiego. Przede w szys tk im  dlatego, że Ż ó łk ie w s k i ro zp ra w ia  się z legendą u k u tą  przez 
b u rżu a zy jn ą  h is to rio g ra fię , ja ko b y  M ic k ie w ic z  w  P e te rsburgu  b y ł p iln y m  słuchaczem  
m is ty k a  O leszkiew icza, w  Odessie —  je d y n ie  gościem dam skich  syp ia ln i, w  M oskw ie  
zaś —  sam otn ik iem . Co w ięce j, Ż ó łk ie w s k i w yka zu je  re a k c y jn y  sens p o lity c z n y  te j 
legendy, k tó ra  m ia ła  jeden cel: „B y le  n ie  przyznać, że M ic k ie w ic z  b y ł s iln ie  i  trw a le  
zw iązany z re w o lu c jo n is ta m i ro s y js k im i.“

Ż ó łk ie w s k i n ie  za jm u je  się w  sw ej książce re k o n s tru k c ją  b io g ra f ii M ick ie w icza  
w  tych  la tach. Rzecz to  bardzo tru d n a  i  zapewne z p u n k tu  w idzen ia  ścisłości fa k ty ­
cznej n iem oż liw a , ponieważ, ja k  pisze au to r: „w ie le  spraw , k tó ry c h  ś lady n ie m a l zu­
pe łn ie  z a ta r li kon sp ira to row ie , za ledw ie  m o ż n i odczytać“ . O w o „od czy ta n ie “  —  to 
zadanie d la  przyszłego badacza. Toteż Ż ó łk ie w s k i n ie  za jm u je  się ana lizą  fa k tó w  
i  poszlak b iog ra ficznych  (tych  poszlak jes t przecież szczególnie dużo). S tw ie rdza  
jednakże, że M ick ie w icza  łą c z y ły  liczne  i  bardzo pou fne  pow iązan ia  z dekab rys tam i, 
że w y k o n y w a ł ja k ieś  b liż e j n ie  znane ich  polecenia, u trz y m y w a ł s tosunk i z p rzyw ó d ­
cam i ich  rad yka lneg o  od łam u (R y le jew em  i  Bestużewem ). Ż ó łk ie w s k i c y tu je  w  p rz y ­
p is ie  l is t  po leca jący R y le je w a  i  Bestużewa do Tum ańskiego w  spraw ie  M ick iew icza . 
Z  lis tu  tego w y n ik a  n iezb ic ie , że d la  de kab rys tów  M ic k ie w ic z  —  to  b y ł „s w ó j czło­
w ie k “ .

Ostrożność Ż ó łk iew sk iego , k tó ry  n ie  chce się op ierać na n iepew nych  danych 
i  kom ponow ać n ie  m a jąc  po tem u n iezbędnych e lem entów , jes t godna uznan ia, św iad ­
czy bow iem  o na uko w e j so lidności au tora. Jednakże skoro a u to r po de jm u je  „spó r 
o M ick ie w icza “ , na leża ło racze j być śm ie lszym  w  o św ie tle n iu  życia i dz ia ła lnośc i poe­
ty , ty m  ba rdz ie j że m a te r ia ł „po sz la kow y“  is tn ie je . T a k  w ięc na leżało szerzej om ów ić 
okres pe te rsbu rsk i (p ierwsze ze tkn ięc ie  się poety z dekab rys tam i) oraz okres m osk iew ­
ski, c zy li czasy p isan ia  K onrada  W a llen roda  (nas tro je  panu jące w  ś rodow isku  li te ra ­
tó w  rosy jsk ich , szczególnie Puszkina, p rz y  te j o k a z ji rzuca jące się w  oczy podobień­
stw o id e i i  n a s tro ju  w iersza P uszkina P ro ro k  i  s tanow iska ideowego zaw artego 
w  K onradz ie  W allen rodz ie : „g d y b y m  b y ł.z d o ln y  w ł a s n e  o g n i e  prze lać w  p ie rs i 
słuchaczów...“ , p ieśń ja k o  „ m i e c z  a rch an io ła “ ).

W  każdym  raz ie  słuszne jes t ogólne s tanow isko Ż ó łk iew sk iego , że w  okresie pe­
te rs b u rs k im  ż y ł M ic k ie w ic z  „życ iem  w ie lk ie g o  upo lityczn ionego cen tru m  państw ow e­

g o , i  to  w  okresie  napięcia , k tó re  poprzedzało w y p a d k i g ru d n io w e “ . S łuszne jes t ró w ­
nież dalsze tw ie rdzen ie , że z L i tw y  w y n ió s ł poeta ty lk o  e lem enty  o g ó l n i k o w e j  
k r y t y k i  rzeczyw istości. Do dalszej d rog i, d ro g i w a lk i o rea lizm  i  postęp, a w ięc  d rog i 
obcej m anow com  rom a n tyzm u  m arzyc ie lsk iego  i  m istycznego, „po trze bo w a ł drogo­
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w skazu“ . T ym  drogowskazem  b y ły  d la  n iego „ko n k re tn e , sprecyzowane treśc i ideow o- 
p o lityczn e “  ro s y js k ie j a tm osfe ry  de kab rys to w sk ie j, ro s y js k ie j w a lk i o wolność.

„D la tego  —  pisze Ż ó łk ie w s k i —  m us im y  ro k  1825 uważać za ro k  prze łom u. W te ­
dy  zadecydowane zosta ły ostatecznie losy poez ji M ic k ie w ic z o w s k ie j: zw yc ięży ła  muza 
wolności i  p ra w d y  życia .“  P etersburg , Odessa i  M oskw a —  b y ły  to  w ięc  etapy zb liża ­
n ia  się M ick ie w icza  do ideo log icznej po zyc ji szlacheckie j re w o lu c ji. W yrazem  zajęcia 
przez poetę te j po zyc ji jes t K o n ra d  W allenrod.

Zasługą Ż ó łk iew sk ieg o  jes t nowe spo jrzenie na Sonety k ry m s k ie  oraz na K o n ­
rada W allenroda . T ra fn ie  w id z i on w  Sonetach k ry m s k ic h  w y ra z  do jrze w an ia  w  poe­
cie k r y ty k i w  stosunku do rzeczyw istości, ale zarazem  słusznie stw ie rdza , że poeta n ie  
d o jrz a ł jeszcze do rozw iązan ia  p ro b lem u stosunku św ia ta  i  cz łow ieka, k u s i go jeszcze 
idea ł czystej sz tuk i („n ieśm ie rte ln e  p ie śn i“  w  sonecie A ju da h). Jeszcze n ie  uksz ta łto ­
w a ła  się w  n im  idea sz tuk i w a lczące j, bo jo w e j, na m ię tn e j, zrodzonej z bu rzy, sz tuk i 
p ragnące j p rzeobrazić  rzeczyw istość, uczyn ić ją  lepszą. Eo w  ty m  okresie  n ie  d o ta r ł 
jeszcze do św iadom ości M ick iew icza , n ie  ogarną ł go ca łkow ic ie  idea ł poe ty -p rzyw ódcy  
ludu . D op ie ro  k lęska  pow stan ia  grudn iow ego ukaże m u  doniosłą  ro lę  p o e ty -p ro roka , 
dem askatora, bu rzyc ie la  i  b u n to w n ika . W tedy  dopiero dekabrystow ska  idea sz tuk i 
w a lczące j stan ie  się drogowskazem  M ick ie w icza  i  na g runc ie  te j now e j d la  poe ty  id e i 
pow stan ie  K o n ra d  W allenrod.

T ra fn ie  s tw ie rdza  Ż ó łk ie w sk i, że końcow y sonet A ju d a h  n ie  akcep tu je  uko je n ia . 
Z a w a rty  w  ty m  sonecie obraz p o e tyck i w a lk i t rw a łe j i  bezustannej, w a lk i fa l o ląd, 
k tó ra  sym bo lizu je  n ie ja k o  n ieuch ronną  trw a łość  k o n f lik tó w , jes t obrazem  sprzecznym : 
z jedne j s trony  a firm a c ja  w a lk i,  z d ru g ie j —  n ieu fność w  zw ycięstw o.

Rację m a Ż ó łk ie w s k i pisząc, że „p rze kon an ie  poe ty  o tym , że w a lk a  lu dzka  ma 
sens, zapow iada ideo log ię  okresu K o n ra d a  W a llen ro da “ . T ra fn ie  rów n ie ż  spostrzega, 
że Sonety k ry m s k ie  pozw a la ją  m yśleć o w sze lk ie j w a lce  i o w sze lk ich  trw a ły c h  osiąg­
n ięciach, n ie  zaś o w a lce  w  im ię  dobra  lu d z i, społeczeństwa, narodu.

N ow e spo jrzen ie  na K on rad a  W a llenroda  p rzynos i w yra źne  stw ie rdzen ie  deka- 
b rys tow sk iego  c h a ra k te ru  poem atu. Pisze Ż ó łk ie w s k i: „P oem at b y ł w yrazem  so lid a ry ­
zow ania się z dekabryzm em  ja ko  re w o lu c y jn ą  fo rm ą  ru c h u  społecznego i  w yzw o le ń ­
czego, b y ł rezu lta tem  przem yślen ia  —  choć dop iero  początkowego —  k lę s k i w ie lk ie g o  
pow stan ia , w  k tó ry m  »po raz p ie rw szy  Rosja u jrz a ła  ru c h  re w o lu c y jn y  p rze c iw  cara­
to w i«  (Len in ).“

Ż ó łk ie w s k i dość szczegółowo om aw ia  p ro g ra m  dekabrystów , p lan  pow stan ia, 
ideo log ię  po lityczn ą  i  estetyczną poe tów -dekabrys tów . T ra fn ie  w yka zu je , dlaczego 
ta ideo log ia  m us ia ła  odpow iadać poecie, k tó ry  w  dotychczasowej tw órczości w y ra ż a ł 
w  różnych zakresach i odpow iedn ikach  a rtys tycznych  ideo log ię  szlacheckiego rew o ­
lu c jon izm u . „Z e tkn ię c ie  się zatem  z ideo log ią  dekab rystów , k tó rą  m n ie j dok ładn ie , 
pośrednio zna ł i  w cześnie j, n ie  zastało go n iep rzygo tow anym . B y ło  racze j p rzec iw n ie : 
to  b lis k i cz łow iek  spo tyka ł b lis k ic h  sobie lu d z i.“  Z e tkn ię c ie  się z dekab rys tam i, k tó rz y  
w ta je m n ic z a li go w  sw oje p lan y , zapoznanie się z tw órczością  R y le je w a  i  O do jew sk ie - 
go (doda jm y: n a jp e w n ie j i G ribo jedow a, k tó ry  w  ty m  czasie m ia ł ju ż  ukończoną swo­
ją  sztukę R ozum ow i biada), a co na jw ażn ie jsze : udz ia ł, n ie  w iadom o zresztą ja k i,  
w  ich  poczynaniach kon sp ira to rsk ich , c z y li ju ż  szersza dz ia ła lność po lityczna , a w resz­
cie bolesne, trag iczne  przeżycie  k lę s k i na jb liższych  p rz y ja c ió ł i  trag iczna  ich  śm ierć 
na szub ien icy —  z m ie n iły  do g ru n tu  pog lądy M ick iew icza , k tó ry c h  słabością do tych ­
czasową b y ła  ogóln ikow ość k ry ty k i,  b ra k  rozw iązań.

Ż ó łk ie w s k i sądzi, że zm iana dokona ła  się w  M ic k ie w ic z u  n ie  przez bezpośrednie 
oddz ia ływ an ie  p o lityczn e j i  społecznej id eo log ii dekabrystów , że is to tne  znaczenie m ia ­
ło  tu  od dz ia ływ an ie  id eo log ii przez dekab rystow ską  poetykę i  estetykę, przez p ro g ra m  
li te ra c k i poe tów -dekabrys tów .
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Teza ta  w y d a je  m i się w ą tp liw a  i  w ręcz n iep rzekonyw a jąca . S koro  zakłada 
się, że M ic k ie w ic z  d z ia ła ł z ra m ie n ia  dekab rystów , że w y k o n y w a ł ja k ieś  k o n s p ira to r- 
sk ie  polecenia, a da le j, skoro słuszne je s t tw ie rdzen ie , że k lęska  dekab rys tó w  i  t ra g i­
czna śm ierć „p rz y j a c ió ł-M o s k a li“  b y ła  szczególnie s iln y m  wstrząsem  d la  poety, tru d n o  
zm ianę w  M ic k ie w ic z u  p rzyp isać ty lk o  lu b  g łów n ie  od d z ia ływ a n iu  p o e ty k i i  es te tyk i 
poe tów -dekabrys tów . Ż ó łk ie w s k i, n iechcący zapewne, od po lityczn ia  tu  M ick iew icza . 
Przecież sam M ic k ie w ic z  po la ta ch  w y ra z ił się o K onradz ie  W allenrodz ie , że b y ła  to 
„b roszu ra  po lityczn a “ . T a k  też b y ło  w  istocie. N a  M ick ie w icza  dz ia ła  wstrząsająco, 
ożyw ia jąco  cała a t m o s f e r a  dekabryzm u, a tm osfe ra szlachetnej w a lk i z despo­
tyzm em , a tm osfe ra o fia rn e j w a lk i sam otnych re w o lu c jo n is tó w  szlacheckich i poetyka, 
este tyka poe tów -dekabrys tów . T ru d n o  rów n ie ż  zgodzić się z Ż ó łk ie w sk im , że p o lity ­
czna i  społeczna ideo log ia  dekab ryzm u b y ła  M ic k ie w ic z o w i b liska  i  przedtem . I  ow ­
szem, poeta d o jrze w a ł do te j ideo log ii, ale n ie  sprecyzow ał je j, n ie  u św ia d o m ił sobie 
je j p rob lem ów . P rzyk ła de m  p o tw ie rdza jącym  tę  tezę może tu  być po rów nan ie  G ra ­
żyn y  z K on radem  W allenrodem : ogó ln ikow a  k ry ty k a  feudalnego po jęc ia  m iło śc i o jczy­
zny, w  g ru nc ie  rzeczy pozbaw ionego is to tn ych  cech p a trio ty z m u  (L ita w o r), i  św iado­
m y, w  im ię  uciem iężonego na rodu  i  d la  jego dobra i  w yzw o le n ia  p a trio ty z m  m śc i- 
c ie la -W a llen roda . S tw ie rdz ić  na leży przec iw n ie , że dop iero  w  rezu ltac ie  ze tkn ięc ia  
się z rosy jską  rzeczyw istością , z rzeczyw istośc ią  ko n k re tn e j w a lk i p o lityczn e j i l i te ­
ra c k ie j, M ic k ie w ic z  z m ie n ił się is to tn ie , do jrza ł, s ta ł się poetą na rodow ym  i  choć 
w  szlacheckim  sensie, ale poetą re w o lu c y jn y m  T ra fn ie  u ją ł to  ś lepy poeta, ro s y js k i 
Iw a n  K oz łow , p rz y ja c ie l i  tłum acz  M ick iew icza  m ów iąc o n im : „W yśc ie  go nam  d a li 
s iln ym , m y  go W am  zw ra cam y po tężnym “ .

K s ią żka  Ż ó łk iew sk ieg o  szczegółowo om aw ia  poetykę i este tykę dekabryzm u, 
p ro g ra m  tra k tu ją c y  li te ra tu rę  ja k o  część zorgan izow anej w a lk i re w o lu c y jn e j. Szko­
da ty lk o , że p rzy  te j o ka z ji n ie  om aw ia  a u to r poez ji dekab rystów , n ie  p rzy tacza  p rz y ­
k ła dó w , n ie  c h a ra k te ryzu je  zwłaszcza u tw o ró w  R yle jew a , jego D um  i poem atu W o j­
na row sk i.

T ra fn ie  u jm u je  Ż ó łk ie w s k i p ro b lem  ba jro n izm u . J a k  w iadom o, b u rżu a zy jn a  
h is to r ia  l i te ra tu ry  tra k to w a ła  K on rad a  W a llenroda  ja k o  u tw ó r po w s ta ły  pod s iln y m  
w p ły w e m  B yrona , a samego poetę ja k o  ba jro n is tę . B łędność tego pog lądu  om aw ia  
Ż ó łk ie w s k i w  d łuższym  ustępie. W ykazu je , że bo ha te row ie  B y ron a  to  b u n to w n ic y  
pozbaw ien i po zy tyw n ych  idea łów , n ie  w ie rzący  na w e t w  zw ycięstw o, gdy tym czasem  
m o ty w y  postępow ania W a llen ro da  są jasne: b ro n i on sp ra w y  pokonanego, gnębio­
nego narodu.

Słuszna' jes t uw aga au to ra  Sporu, że koncepcja K onrada  W a llen roda  ja k o  bo - 
jo w n ik a -re w o lu c jo n is ty  je s t do jrza lsza od kon cep c ji b u n to w n ik ó w  „w schodn ich  poe­
m a tó w “  B yrona . Z tego w yc iąga  Ż ó łk ie w s k i w n iosek, że daw n ie jsze tezy o b a jro n iz -  
m ie  K on rad a  W a llen roda  b y ły  fo rm a lis tyczne , pow ie rzchow ne i  —  do da jm y  od 
siebie —  u s iło w a ły  zatrzeć p o lityczn y , ideo log iczny sens u tw o ru .

C iekaw e są w y w o d y  Ż ó łk iew sk iego  o tym , że K o n ra d  W a llen ro d  jes t w ażnym  
etapem  w  w a lce  poe ty  o rea lizm , co w ięce j, je s t k ro k ie m  naprzód na drodze do rea­
lizm u . N ie  je s t to  re a lizm  pe łny  an i konsekw entny, n ie  b ra k  tu  rom antycznego h i-  
pe rbo lizm u  i  sen tym enta lizm u.

O gran iczony c h a ra k te r re a lizm u  M ick iew iczow sk ieg o  w  ty m  okresie  b y ł w y ­
razem  ograniczoności i  n iedo jrza łośc i społecznej szlacheckiego rew o lu c jo n izm u .

M ów iąc  o w p ły w ie  i  znaczeniu K on rad a  W a llen roda  t ra fn ie  s tw ie rdza  Ż ó łk ie w ­
sk i, że poem at ten  s iln ie  m u s ia ł p rzem aw iać do oca la łych z pogrom u dekabrystów . 
S iln ie  —  przede w szys tk im  dlatego, że c z y te ln ik  ówczesny, p o ls k i i  ro sy jsk i, w id z ia ł 
w  ty m  poem acie poe tyck ie  p rze tw orzen ie  h is to rycznego d ra m a tu  samotnego szla­
checkiego re w o lu c jo n is ty , w id z ia ł próbę, e lem enty p rz y n a jm n ie j k r y ty k i re w o lu c ji
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szlacheckie j z pow odu osam otn ien ia  je j uczestn ików . M ick ie w icz  n ie  rozw iąza ł 
w  sw o im  poem acie p rob lem u, ja k i je s t h is to ryczn y  sens d e kab rys to w sk ie j re w o lu c ji 
m e rozw iąza ł go, poniew aż n ie  d o jrz a ł jeszcze w te d y  do id eo log ii re w o lu c y jn e j dem o­
k ra c ji,  głoszącej w a lk ę  m  a s. D la tego poem at n ie  je s t je d n o lity :  obok apo log ii czy­
nu  rew o lu cy jn ego  samotnego szlacheckiego re w o lu c jo n is ty  —  zaw ie ra  e lem enty  k r y ­
ty k i tego czynu. *

A n a liz u ją c  postać H a lbana  i  zw iązaną z n im  spraw ę p ieśn i lu d o w e j tra fn ie  
w y k a z u je  Ż ó łk ie w s k i, ze ro la , ja k ą  M ic k ie w ic z  wyznacza poezji, ca łko w ic ie  odpo­
w iada  dekab rys tow sk iem u p ro g ra m o w i lite ra c k ie m u , je s t w yrazem  u p o lityczn ie n ia  
u a k tu a ln ie n ia  poez ji M ick iew icza .

O m aw ian y  rozdz ia ł ks ią żk i Ż ó łk iew sk ieg o  uw zg lędn ia  jeszcze, choć bardzo 
k ro tk o , Farysa, a r ty k u ł Goethe i  B y ro n  i p a m fle t k ry ty c z n o lite ra c k i O k ry ty k a c h  
i  recenzentach w arszaw skich . A u to r  poświęca ty m  u tw o ro m  poe ty  za ledw ie  po k ilk a  
w ierszy. Pasja po lem iczna i  now a to rska  kaza ła m u  zw róc ić  szczególną uwagę na p ro ­
b lem  ro l i  dekab ryzm u w  tw órczości M ick iew icza . P rzed s taw ił tę  spraw ę w  sposób 
p rze kon yw a jący  i  żyw y, zm uszając czy te ln ika  do przem yślen ia  i  k ry tycznego  z re w i­
dow ania  tra d y c y jn y c h , a przecież fa łszyw ych  sądów o ro s y js k im  okresie  tw órczości
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N aukow o po jm ow ana h is to r ia  l i te ra tu ry  „um ieszcza dz ie ło  sz tuk i w  k o n k re t­
ne j rzeczyw istośc i dz ie jo w e j narodu, w id z i w  n im  w y ra z  id eo log ii i  dośw iadczenia 
społecznego w a lczących k las  społecznych, podkreśla  znaczenie stosunków  społeczno- 
po lityczn ych  d la  ksz ta łto w an ia  się p rą dó w  um ys łow ych  i  a rtys tycznych , uczy rozu ­
m ieć ro lę  l i te ra tu ry  ja k o  oręża ideologicznego w  w a lce  społecznej“ . To s fo rm u ło ­
w a n ie  P rog ram u  (str. 221) je s t ju ż  d z is ia j chyba w  p e łn i z rozum ia łe  d la  każdego 
p o lo n is ty ; m a ło  -  m o b iliz u je  go do stałego pog łęb ian ia  w iadom ości z zakresu m eto­
do logu badan lite ra c k ic h , z zakresu naukow e j, m a rks is to w sk ie j es te tyk i. Twórczego 
am bitnego po lon is tę  in te re su je  n ie  ty lk o  a k tu a ln y  stan badań w  te j dziedzin ie. Sięga 
on często do h is to r ii es te tyk i, szuka rodow odu postępow ych badań nad is to tą  l i te ra ­
tu r y  i  sz tuk i.

K s ią ż k i D obro lubow a  i  Czernyszewskiego z pewnością spo tka ją  się z uzna­
n iem  tak iego  w łaśn ie  nauczycie la , pozw o lą  m u  bow iem  zapoznać się z fra g m e n ta m i 
prac estetycznych i  k ry ty c z n y c h  dw óch w y b itn y c h  p isa rzy  i  te o re tykó w  sz tuk i z po­
ło w y  ub iegłego stu lec ia . ^

W  liśc ie  do m uzyko loga rosy jsk iego  E ugen ii P ap ric  F ry d e ry k  Engels w y ra z ił 
się o h is to ryczne j i  k ry ty c z n e j szkole w  lite ra tu rz e  ro s y js k ie j, iż  „s to i ona bez po­
ró w n a n ia  w yże j od wszystkiego, co s tw o rzy ła  w  N iem czech i  F ra n c ji o f ic ja ln a  nauka 
h is to ryczna “ . Szkołę tę s tw o rz y li w łaśn ie : B ie liń s k i, D ob ro lub ow  i  C ze rnyszew sk i 
N ie  m ie jsce tu ta j na ba rd z ie j szczegółowe cha rak te ryzo w an ie  postaw y filo zo ficzn e j 
in te resu jących  nas tw ó rcó w . Z  pog lądam i ty m i zapozna się c z y te ln ik  ana lizu jąc  
rag m en ty  spuścizny re d a k to ró w  S ow rem ienn ika , o m a w ia ją  je  także w stępy  do obu 

ks iążek -  p io rą  Jow czuka i G rigo riana . Naszym  zam ierzen iem  je s t po dkre ś lić  ty lk o  
jedno: na pew no an i D ob ro lub ow o w i, an i Czernyszewsldem u n ie  uda łoby się dojść
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do ta k  odkryw czych  tez naukow ych  w  zakresie e s te tyk i —  tez jakże re w o lu c y jn y c h  
w  ta m tych  czasach -— gdyby  n ie  b y l i  m a te ria lis ta m i. I  co się z ty m  łączy — jeże li 
pew ne zagadnien ia  b y ły  d la  n ich  jeszcze n ie  dość jasne, jeże li czegoś n ie  dopow ie­
dz ie li, to  d la tego przede w szys tk im , iż n ie  dysponow a li całością do robku  gen ia lne j 
n a u k i M arksa  i  Engelsa.

W issarion  B ie liń s k i po w ie dz ia ł: „P ozbaw ien ie  sz tuk i p ra w a  służenia in teresom  
społecznym  jest rów noznaczne z je j poniżeniem , poniew aż pozbaw ia to  ją  n a jż y w o t­
n ie jsze j s iły , ja k ą  jes t m yś l, czyn i ją  p rzedm io tem  upo jeń  syba ry tów , zabawą d la  
p ró żn iaków .“  W  a r ty k u le  R zut oka na lite ra tu rą  rosy jską  1847 ro k u  p isa ł on: 
„G dz ie  jes t życie, ta m  jes t poezja.“  B ie liń s k i p ie rw szy  zadał cios le a k c y jn y m  teo­
r io m  tzw . czystej sz tuk i, a k ry ty k ę  podstaw  filo zo ficzn ych  ty c h  te o r ii ro z w in ę li i  k la ­
sow y ich  sens uka za li w łaśn ie  D o b ro lub ow  i  Czernyszewski.

Tom  D zie ła  w yb ran e  D obro lubow a  zaw ie ra  pięć prac d ru ko w a n ych  w  Sow re- 
m ie n n ik u  na tem at dz ie ł A . O strow skiego, pow ieści T u rg ien iew a  W  przededniu, po­
w ieśc i G onczarow a O błom ow  oraz znaczenia B ie liń sk ie go  w  h is to r ii l i te ra tu ry  ro s y j­
sk ie j. A r ty k u ły  te po zw a la ją  nam  zapoznać się z postępow ym i pog lądam i estetycz­
n y m i ich  autora, k tó ry  n ie  w a h a ł się tw ie rd z ić  —  w  swoich czasach! iż „n a jis to t­
n ie jszy  sens sz tu k i i  f i lo z o f ii polega na tym , aby budz ić  ze snu drzem iące s iły  lu d u “ . 
P isa rz  i  k ry ty k ,  k tó ry  t ra fn ie  u jm o w a ł sens sz tuk i i  ro lę  a rty s ty  w  społeczeństw ie, 
k tó ry  konsekw entn ie  w a lc z y ł o sztukę p ra w d z iw ie  rea lis tyczną , przekszta łca jącą 
rzeczyw istość, sztukę walczącą, m u s ia ł dojść do sub te ln ie  przem yconych, a jakże re ­
w o lu c y jn y c h  tez w  a rty k u le  K ie d y  nade jdz ie  ów dzień, nap isanym  w  zw iązku  z po­
w ieśc ią  T u rg ie n ie w a  W  przededn iu . ,

Z arów no  w  tym , ja k  i  w  in n ych  sw ych a rty k u ła c h  D ob ro lub ow  p o s iłku ją c  się 
m etoda d ia le k tyczną  uzasadnia konieczność a k t y w n e j  tw órczośc i a rtys tyczne j, 
a za podstaw ow ą zasadę es te tyk i i  podstaw ow e k ry te r iu m  oceny dzie ła  uważa rea­
lizm . D latego d o jrz a ł on m. in . w ie lkość  Puszkina. W  bezkom prom isow e j wa lce 
z idea lis tyczną  te o rią  „s z tu k i d la  s z tu k i“  D ob ro lub ow  tw o rz y  teo rię  sz tuk i re w o lu - 
cy jn o -d em okra tyczn e j, żądającej od a rty s ty  ideowości, ak tyw n ośc i dzie ł, k tó re  sta­
no w ią  przem ożną siłę w p ły w a ją c ą  na rozw ó j społeczny. O pa rta  na nauko w ych  pod­
stawach um ie ję tność p rze w id yw a n ia  kaza ła  m u  spodziewać się w  przyszłości po­
w s tan ia  sz tu k i lu do w e j, p rz e n ik n ię te j duchem  hu m an izm u i  szacunku d la  ludu . Tę 
w ia rę  szeroko uzasadn ia ł D o b ro lub ow  w  sw ych pracach k ry ty c z n y c h  i  estetycznych. 
Oto, dlaczego p o w in n iśm y  dz is ia j te prace poznać i  p rzeanalizow ać, oto, dlaczego po­
w in n iś m y  w idz ieć  w ie lkość  tego p isarza —  zw iastuna  m arks izm u  w  R osji.

Z do robku  Czernyszewskiego udostępniono na raz ie  po lsk iem u c z y te ln ik o w i 
jego podstaw ow ą rozp raw ę  Stosunek estetyczny sz tu k i do rzeczyw istośc i w ra z  z ko ­
m en ta rzem  w ła sn ym  au to ra  oraz a r ty k u ł nap isany w  zw iązku  z ro s y js k im  t łu m a ­
czeniem  P oe tyk i A rysto te lesa.

„E s te tyka  —  pisze w  rozp raw ie  w stępne j G r ig o r ia n  b y ła  dziedziną, w  k tó ­
re j Czernyszew ski w y d a ł p ie rw szą  b itw ę  idea lizm ow i. T u  w łaśn ie  o trzym a ł on 
chrzest b o jo w y  ja k o  w y b itn y  m a te ria lis ta  i  re w o lu c y jn y  dem okra ta  ro s y js k i.“  D la  
Czernyszewskiego este tyka b y ła  częścią poglądu na św ia t. O czyw iście, stosując za­
sady f ilo z o f ii m a te ria lis tyczn e j do este tyk i, m u s ia ł postaw ić zagadnienie stosunku 
s z tu k i do rzeczyw istości, s tw ie rdz ić , iż  jes t ona te j rzeczyw istośc i odbiciem . W ie lkość 
Czernyszewskiego polega m. in . na tym , iż ud ow odn ił on, że dziedzina sz tuk i me 
ogranicza się je d yn ie  do dz iedz iny id ea lis tyczn ie  po jm ow anego p iękna, i  poda ł ok re ­
ślen ie  sz tuk i ja k o  f o r m y  p o z n a n i a  św ia ta  m ate ria lis tycznego  i fo rm y  jego 
p rze transponow ania . A le  s tw ie rdza  jednocześnie, iż  a rtyśc ie  n ie  w o lno  ograniczać się 
do odzw ie rc ied len ia  w  sw o im  dzie le rzeczyw istości. W in ie n  on także w ypow iedz ieć 
o n ie j sw ój sąd, a w y ja ś n ia ją c  go, zdek la row ać się w yra źn ie , czy dany a rtys ta  jes t
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rzeczn ik iem  „p rzo du jących  id e i współczesności“ . Oto, co jes t na jw ażn ie jsze  d la  au to­
ra  Prologu.

N ieste ty, z uw ag i na szczupłość ra m  recenz ji n ie  m ożem y szerzej om ów ić po­
g lądów  filo zo ficzn ych  i  estetycznych D obro lubow a  i  Czernyszewskiego. O gran iczam y 
się do zasygna lizow ania  p o ja w ie n ia  się ty c h  dw óch cennych p o zyc ji w  p o lsk im  prze­
k ła dz ie  i  do zachęcenia po lon is ty , b y  po te  ks ią żk i sięgnął. L e k tu ra  ich  po zw o li m u 
jeszcze g łęb ie j zrozum ieć m. in . k lasow ą podszewkę idea lis tycznych  te o r i i estetycz­
nych  X IX  w ie k u , te o r i i „czys te j s z tu k i“ , k tó ry c h  ojczyzną b y ły  N iem cy  na p rze ło ­
m ie  X V I I I  i  X I X  w ie ku , w  okresie re a k c ji a rys tok ra tyczne j p rze c iw ko  w o lnośc io ­
w y m  idea łom  fra n c u s k ie j re w o lu c ji b u rżua zy jne j. Po p rzeczytan iu  tych  książek z ro ­
zum ie  także le p ie j, ja k  w  sposób na uko w y  i  p e łn ie jszy  n iż  dotychczas ana lizow ać 
z m łodzieżą pewne typow e  i  specyficzne d la  ta m tych  czasów z ja w iska  społeczno-po­
lityczn e  i  k u ltu ra ln e .

N a leży w y ra z ić  życzenie, b y  w  rękach  po lskiego czy te ln ika  zna laz ł się ja k  n a j­
szybcie j w y b ó r p ism  trzeciego w ie lk ie g o  teo re tyka  sz tuk i rea lis tyczn e j, tego, o k tó ­
ry m  p isa ł D o b ro lubow : „w ie le  p ra w d , na k tó ry c h  op ie ram y się te raz w  naszych w y ­
wodach, u d o w o d n ił on w  zac iek łe j w a lce  z c iem notą, fa łszem  i  z ły m i zam ia ram i swo­
ich  p rze c iw n ikó w , w  w alce, k tó re j tow a rzyszy ła  senna apa tia  obojętnego społeczeń­
s tw a“  —  W issariona B ie lińsk iego .

P A W E Ł B A G IŃ S K I

CENNY DOKUMENT EPOKI
S. Łysakowski: Pamiętnik zdeklasowanego szlachcica (ze wstępem 

Niny Assorodobraj).
Państwowy Instytut Wydawniczy, Warszawa 1952, str. 311.

W  P a m ię tn ik u  zdeklasowanego szlachcica  Łusakow skiega czytam y o losach; 
m łodzieńca, k tó ry  od ch łop ięctw a pozbaw iony m a ją tk u , b o ryka  się z nędzą, walcząc 
z w y s iłk ie m  o um o ż liw ie n ie  sobie egzystencji w  be s tia lsk ie j społecznie s tru k tu rz e  
ekonom iczne j feuda lizm u.

O stre spo jrzenie au tora  p a m ię tn ika  na otaczającą go rzeczyw istość, jego b ys tra  
w n ik liw o ś ć  i  um ie ję tność tra fn e j obse rw ac ji po zw a la ją  nam  na każdej p ra w ie  k a rc ie
k s ią żk i w yczy tać  sens —  a racze j n ie lu d z k i bezsens —  u k ła d u  klasowego la t  1820__
— 1860 w  daw ne j G a lic ji,  w  zaborze a u s tria c k im  i  rosy jsk im .

Ł u sako w sk i n ie  u n ik a  w y ra zu  „k la sa “ , w  sposób bardzo w y ra z is ty  ukazu je  za­
sadniczy d la  niego, ja k o  przynależnego do k la s y  „w ysadzone j z s iod ła “  szlachty,, 
k o n f l ik t  m iędzy m agna te rią  a drobną  szlachtą, c zy li tzw . gołotą. W  ow ym  czasie, 
po u trac ie  m ożliw ośc i bezczynnego trw a n ia  „u  pańsk ie j k la m k i“ , drobna, zupe łn ie  
zubożała szlachta szuka m oż liw ośc i sam odzie lnej egzystencji, co w  rezu ltac ie , w sku ­
te k  n ied o jrza łośc i ideo log icznej i  c iem no ty  te j szlachty, w  zupełności się n ie  udaje.

A u to rk a  w stępu, N in a  Assorodobra j, słusznie nazw a ła  książkę „dokum entem , 
ep o k i“ , pozna jem y w  n ie j bow iem  bezwstyd, okruc ieństw o, chciwość, bezm ia r k la ­
sowego egoizmu, dem ora lizac ję  m ag na te rii. R ozm aic i B orkow scy, P aw likow scy , B a- 
w orow scy, Potoccy kosztem  c iężk ie j p ra cy  ch łopów  pańszczyźnianych, o fic ja lis tó w ,, 
przez sza lb ie rs tw a i  m ach inac je  dochodzą do o lb rzym ich  m a ją tkó w . Z a m kn ię c i 
w  sw ym  snobistycznym  k la n ie  k lasow ym , m urem  n ieprzystępności odgran icza ją  się- 
od reszty społeczeństwa, w ysysa jąc z niego w szys tk ie  sok i d la  zadośćuczynienia, 
sw o im  pa ńsk im  zachciankom .

„...bo ten  pan G w a lb e rt P a w lik o w s k i —  czytam y na str. 88 —  b y ł to  p ie rw s z y  
despota, og rom ny ty ra n  na sw oich o fic ja lis tó w  i sług. O b d z ie ra ł ze skó ry  winnego»



i  n iew innego B i ł  bez m iłos ie rdz ia  sw o ją  k u tą  p a łk ą  o fic ja lis tó w , na w e t wyższych. 
B y ł to szatan, k tó re n  chodz ił c iąg le  z p a łk ą  i  zaz iera ł, zęby kogo złapać i  b ic  p a ł ą 
n ieodstępną go na k ro k . N ie  ty lk o  b i ł  mężczyzn, a le  i  ko b ie ty , i  panny  swe] z y, 
i  sw ych sekre ta rzy , i  rządców  naw et. M ija l i  się ta m  s łudzy i  o f ic ja liś c i bez p rze rw y ,

a każden z guzem albo p rze b itą  ręką...“
Z goryczą i  gn iew em  pow ta rza  au to r p a m ię tn ik a  —  po podan iu  szeregu ob ra ­

z ó w  ilu s tru ją c y c h  życ ie  m a g n a te rii oparte  na w y zysku  i  uc isku : -  „O to  k lasa panów

Z rOkV r 8Zy ’ ty m 0 w szys tk im  znam ienna je s t ogrom na na iw ność au to ra  p a m ię tn ika  
W  szam otaniu się z w ła s n y m i trudn ośc iam i s tw ie rdza  on w p ra w d z ie  bezm ia r gh ipo ;y  
f o “ eństwa m ag na te rii, ale n ie  bu dz i to  w  n im  sprzeciw u, ^
,z a rys to k ra ta m i, w p ro s t p rzec iw n ie , p ra cu je  ja k  n a jg o r liw ie j,  y y

lepsze tra k to w a n ie  i ^ z a r ^  ^  szlachectw a , a jednocześnie podkreś la  gorąco

y — ^

sp raw y z an tynarodow ego s tanow iska sprzeda jnych  h ra b ió w  i  ba ronow , k tó rz y  w  so 
j u L T z  naTeźdżcą d ą ż y li do zduszenia każdego z ry w u  lu d u  pragnącego w y z w o lić  się

spod uc isku  narodowego i  ekonom icznego b ro s z u rk i p t. Równość,

Po p rzeczy tan iu  i  o * ™  - le g o

r r — -  — 1*  k .
„O l O ! śm ie rds iuchy , dam  ja  w a m  pańszczyzn«! O ! sm .erdz.uchy, poczeka], 

dam  ja  w a m  równość, b ra te rs tw o !“  (str. 179). .
O ic iec i  in n i k re w n i au to ra  p a m ię tn ika , c i w łaśn ie  „w ysadzen i z siod ła  _ 

„ l . c h S ć e  zas ila iacy  szeregi re w o lu c ji bu rżu a zy jn e j X I X  w ,  p ra g „ ,c y  w y p ły n ą ć  
ń ,  la l i  r ic l ió w  w o lnośc iow ych , g n i j ,  po w ięz ien iach  z ,  ch«ć o rgan izow an ia  sp.sku 
z i i iz a ja c e g ó  d y  w yzw o len ia . Sam au to r p a m ię tn ika  je s t naocznym  sw .adk.em

i«1“ 11 “ trirh « f
“ ™ o « l  y S a c y c i  ;  rezu ltac ie  zm ien ić  h ie ra rc h ic z n y  u k ła d  k la s  społecznych, 
ale n ie  doprow adza jących do zniesien ia  w yzysku  cz łow ieka  p i zez cz łow ie  a

K s iążką  Łusakow skiego będzie cenną le k tu rą  d la  nauczyc ie li ję zyka  polskiego. 
C zytam y w  n ie j o żyw ych  ludz iach , p ra w d z iw ych , s iln ie  zw iązanych z ekonom iką  
re l ik tó w  feu da lizm u  i  fo rm o w a n ia  się u s tro ju  kap ita lis tycznego. _

P o lon is ta  zna jdz ie  w  ty m  „cen nym  dokum encie  epok i“  odbic ie  rzeczyw istośc i 
la t  1850-1855. Pozna bes tia ls tw o  m ag na te rii, począ tk i procesu roz tap ia n ia  się d ro ­

b n e j sz lach ty  w

istotę tró jlo ja liz m u , k tó ry  p ro w a d z ił k ra j do zguby 
i  treść m agnackiego kosm opo lityzm u n ie  uznającego o jczyzny i  narodu. W  końcu  czy 
t e m T k - p o S ia  w ysn u je  w m ś c iw y  w n iosek s losćw
dyn ie  s tw ie rd za ł fa k ty , ale n ie  zdaw a ł sobie sp ra w y z k lasow ych ^ T z y
ciężkich, p rzy tła cza jących  go przez całe życie losow.
kosm opo lityzm em  a in te rna c jon a lizm em , rep rezen tow anym  przez dzia łM nosc generała 
Bem a i  tych , k tó rz y  c ieszy li się z po ra żk i N iem ców  na W ęgrzech w  ro k u  1848.
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P a m ię tn ik  Łusakow skiego p rzypom ina  nieco sw ym  gaw ędz ia rsk im  s ty lem  S tare  
i  now e  L u c ja n a  R udn ick iego . N asuw a ją  się re fle k s je  porów naw cze, oczyw iście  z pe ł­
n y m  i  w y ra źn ym  uw zg lędn ien iem  ró żn icy  epok i  stosunków  ekonom icznych, będą­
cych de te rm in an tą  dz ia łan ia  życ ia  obu boha te rów : w  p a m ię tn ik u  czytam y o szla­
chcicu, k tó ry  n ie  w yg rzeb u je  się ze sw o je j k lasow e j ograniczoności, w  S tarem  j  no- 
w em  pozna jem y w span ia łą  drogę rob o tn ika , k tó ry  poprzez dośw iadczenia życiowe 
dochodzi do pe łne j, bo jo w e j św iadom ości k lasow e j.

N u r t  opow iadania, w  p a m ię tn ik u  jes t żyw y, in te resu jący. N ie  będzie przesadą, 
je ś li pow iem y, że ks iążkę czyta się je d n ym  tchem , z coraz rosnącym  zac iekaw ien iem . 
Bezsporny jes t zarazem au ten tyzm  p a m ię tn ika  Łusakow skiego , w idoczny  zwłaszcza 
w  w ie lu  reg iona lizm ach i  p ro w in c jo na lizm ach , ta k ic h  np., ja k  „każden“ , „k tó re n “ ,, 
„p rz y lip a ła “ , „ ja  poszedł“ , „a  m y  dzieci k ra d li“ , „s tarsze b ra c ia “ , „ażem  ten  ję zyk  
zrozum ia łem “ .

W stęp N in y  Assorodobra j t ra fn ie  i  p rzystępn ie  om aw ia  t ło  h is to ryczne  i  spo­
łeczno-ekonom iczne zdarzeń, o k tó ry c h  jes t m ow a w  książce.

„Spoza luksusu  i w span ia łośc i życ ia  a ry s to k ra tó w  —  czy tam y w e w stęp ie 
(str. 16) —  Ł u sako w sk i w ydob yw a  fa k ty  dn ia  powszedniego; w yz ie ra  z n ich  o k ru ­
cieństwo, s tra s z liw y  egoizm k lasow y, dem ora lizac ja  doprowadzona do pa to log icznych 
n ie m a l fa n a b e rii, szczególnie u  k o b ie t z a ry s to k ra c ji. N iew ie le  m am y w  naszej l i ­
te ra tu rze  p a m ię tn ik a rs k ie j, ksz ta łto w an e j pod p re s ją  snobizm u i  podz iw u d la  w spa­
n ia łego życ ia  wyższe j a ry s to k ra c ji, op isó w  rea lis tycznych  w yd ob yw a jących  cechy 
jaskraw ego rozk ła d u  w a rs tw y  za in teresow ane j w  zakonse rw ow an iu  u s tro ju  fe u d a l­
nego w  Polsce.“

N iechże słowa powyższe będą zachętą do przeczytan ia  tego „cennego dokum entu  
ep o k i“ .

JA N U S Z  P E LC

„DWA NURTY LITERATURY MIESZCZAŃSKIEJ XVII WIEKU W POLSCE" 
Opracowali Kazimierz Budzyk i Hanna Budzykowa 

Warszawa 1951, Książka i W iedza  
(Biblioteka Pisarzy Polskich i Obcych, nr 62). Str. XXXV+267.

In te re su ją cą  i  w ie lce  użyteczną pozycję  w yd aw n iczą  z zakresu l i te ra tu ry  sta­
ro p o ls k ie j s tanow i tom  62 B ib lio te k i P isa rzy P o lsk ich  i  O bcych —  D w a n u r ty  l i te ra ­
tu ry  m ieszczańskie j X V I I  w . w  Polsce, w  op racow an iu  K az im ie rza  B udzyka  i  H anny 
B udzykow e j. Jest to  p ie rw szy  po pu la rn y , ob liczony na szerokie rzesze czy te ln ikó w  
w y b ó r teks tów  p o lsk ie j l i te ra tu ry  m ieszczańskie j X V I I  w ie ku , znanej dotychczas 
racze j ty lk o  spec ja lis tom  i  n ie licznem u g ronu  m iło śn ikó w .

W y b ó r teks tów  poprzedza cenny w stęp h is to ryczn o lite ra ck i, o św ie tla ją cy  d ia - 
le k ty k ę  ro z w o ju  dw óch n u r tó w  po lsk ie j li te ra tu ry  m ieszczańskie j końca X V I  i  p ie rw ­
szej p o ło w y  X V I I  w ., spadkob ie rczyn i i  k o n ty n u a to rk i na jw span ia lszych  osiągnięć 
ideow ych  i  a rtys tycznych  po lskiego Renesansu. W ykazu jąc  dw utorow ość dróg roz­
w o jo w y c h  te j li te ra tu ry ,  będącą w y n ik ie m  w ew nę trznego ro zw a rs tw ie n ia  ówczesnego 
m ieszczaństwa na opo rtun is tyczny  wobec sz lachty  p a tryc  ja t  m ie js k i i  w y ra źn ie  
an ty fe uda ln e  m asy p lebe jsk ie , au to row ie  w stępu  t ra fn ie  i  p rzekonyw a jąco  u w y ­
p u k l i l i  złożoność obu n u rtó w , zwłaszcza zaś n u r tu  pa tryc juszow sk iego . P rzeds taw i­
c ie le  tego n u r tu : K lo no w ie , W ładys ław iusz, Szym onow ie czy Z im o ro w ic , n ie  p o t ra f i l i  
za jąć zdecydowanej po zyc ji ideo log icznej. P ozbaw ien i m ożliw ośc i przekroczen ia  fe u ­
da ln e j b a r ie ry  stanow e j, pogardza li ra d y k a liz u ją c y m i się m asam i p leb e jsk im i, do ra ­
dzając im  c ie rp liw ą  pracę na pańskiem  „aż do zdechu“ . A le  i  u  tych  p isa rzy  dochodzą
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do głosu akcen ty  hu m an ita rnego  oburzen ia  czy też ostre j s a ty ry  sk ie row ane j p rze ­

c iw k o  nadużyc iom  u s tro ju . . . . . . .  ,
B a rd z ie j z w a rty  i w y ra źn ie  an ty fe u d a ln y  ch a ra k te r m a n u r t  p le b e jsk i l i te ra tu ­

r y  m ieszczańskie j tego okresu, w y k p iw a ją c y  s łabostk i i  w ie lkość m ożnych, u ka zu ją ­
cy nędzę życ ia  w spó łb rac i, a w szystko  to  p rze n ika ją cy  ostrzem  c ię te j s a ty ry  oraz 
n ie m n ie j ciętego, choć często n iew yszukanego dow cipu.

O prócz zarysu dróg ro zw o jo w ych  l i te ra tu ry  m ieszczańskie j końca X V I  i  I  po­
ło w y  X V I I  w . w stęp p rzyn os i in te resu jącą  i  ba rdzo  słuszną in te rp re ta c ję  tw órczości 
poszczególnych p isa rzy  (np. K lo no w ie , Z im o ro w ic  i. in n i)  oraz ich  u tw o ró w , co stanow i 

podbudow ę rozw ażań ogólnych.
W yb ó r teks tów  przeprow adzono t ra fn ie  i  słusznie, w y b ie ra ją c  u tw o ry  oraz 

fra g m e n ty  na jlepsze pod wzg lędem  ideow ym  i  a rtys tycznym , u m k n ię to  m epotrzeo 
nych  d łużyzn. O bok fragm e n tów  W orka  Judaszowego K lo n o w ica  i  S ie lanek  Szy- 
m onow ica c z y te ln ik  zna jdz ie  tu  fra g m e n ty  kom e d ii ry b a łto w s k ic h  (K om ed ia  ry b a ł-  
tow ska  now a  w  całości), w y b ó r p rzepe łn ionych  „w is ie lc z y m “  hum orem  fraszek so­
w izd rza lsk ich , dow cipne m in u c je  sow izdrza lsk ie , ponu re  oskarżenie przeszłości fe u ­
da ln e j w  Lam en tach ch łopsk ich  oraz bezpre tensjona lne, szczere, proste, w ym ow ne , 
oparte  na m o tyw a ch  lu d o w ych  l i r y k i  m ieszczańskie.

D w a n u r ty  li te ra tu ry  m ieszczańskiej... oba la ją  krążącą jeszcze tu  i ów dzie le - 
gendę o rzekom ej n ieczyte lności l i te ra tu ry  s ta ropo lsk ie j. K s iążkę  napraw dę czyta się 
z za in teresow aniem  i  z ciekaw ością i  to  —  obok w a lo ró w  in te rp re ta c y jn y c h  w stępu —  
stanow i je j g łów n ą  w artość. Dziś, k ie d y  w  p racy  nad w y tw a rz a n ie m  now e j św iado­
m ości na rodu raz po raz sięgam y do ska rb n icy  naszej k u ltu ry  epok m in ion ych , taka  
ks iążka  z pew nością spe łn i sw oje zadanie.

NOWE KSIĄŻKI I WZNOWIENIA

„P o lo n is ty k a “  n ie  dysponuje dostateczną ilośc ią  m ie jsca  
na  om aw ian ie  całego naszego bogatego ru ch u  w ydaw n iczego  
w  zakresie l i te ra tu ry  p ię k n e j i  n a u k i o lite ra tu rz e . D la  uzu ­
p e łn ien ia  dz ia łu  recenz ji, gdzie om aw iam y szerzej n a jw a ż ­
nie jsze d la  p o lo n is ty  w yd a w n ic tw a , w p row adzam y zgodnie  
z życzen iam i c zy te ln ikó w  —  n in ie jszy  dz ia ł w  ce lu  choćby 
na jogóln ie jszego in fo rm o w a n ia  ich  o now ych  książkach  
i  o w znow ien iach  da w n ych „

Nowe w yd an ie  dz ie ł Ju liusza  S łowackiego

U  schy łku  ro k u  1952 ukaza ło  się nowe, uzupe łn ione, czternastotom ow e w y ­
dan ie  D zie ł Ju liusza  S łowackiego, przygo tow ane przez T ow a rzys tw o  L ite ra c k ie  
im . A . M ick ie w icza  pod red a kc ją  Ju lia n a  K rzyżanow skiego. Obecne w yd an ie  po­
p rze dz ił obszernym  w stępem  (opracow anym  w  In s ty tu c ie  B adań L ite ra c k ic h ) K a ­
z im ie rz  W yka . N o w a to rsk ie  s tud ium  W y k i ukazu je  m. in . rea lis tyczne  w a rto śc i w ie l­
k ie j poez ji S łowackiego. W  zakończeniu te j cennej p ra cy  czytam y: „W  w a lce  sprze­
cznych te n d e n c ji a rtys tycznych  po lskiego rom a n tyzm u, w  ich  postępie i  ro z w o ju  k u  
re a liz m o w i S łow ack i szedł k ro k  w  k ro k  za ty m  rozw o jem , a po z a m ilk n ię c iu  M ic k ie ­
w icza  on je d y n y  posuw a ł go naprzód w  sposób n o w a to rsk i i  sam odzie lny. R ozum ia ł 
re a lis tyczn ie  u k ła d  s ił społecznych i  po lityczn ych  czynnych <w epoce i  zam ien ia ł ten  
u k ła d  na k o n f l ik ty  d ram atyczne nakreś lone  ta k , b y  s łu ży ły  rea lis tycznem u rozezna­
n iu  współczesności na rodu i  jego h is to r ii.  Ze s ty lu  rom antycznego w y d o b y ł jego
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rea lis tyczne  konsekw encje. P ostępow ym i zdobyczam i ro m a n ty k i eu rop e jsk ie j w zbo­
ga c ił i  u ż y ź n ił rom a n tyzm  po lsk i.

W  ty c h  ob jaw ach  w zro s tu  re a lizm u  w  obręb ie epoki rom an tyczne j uczestn iczy ł 
na dw óch g łów n ie , jem u  ty lk o  p rzyna leżnych  w  ty m  bogactw ie  i  św ie tności płasz­
czyznach. U czestn iczy ł ja ko  tw ó rca  m o w y  po e tyck ie j i  ja ko  tw ó rca  now ych  fo rm  
dram atycznych . W  oparc iu  o na jlepsze tra d y c je  języka  narodowego z rew o lu c jo n izo ­
w a ł, w zbogac ił i odśw ieżył m ow ę poe tycką  epoki. N auczy ł ją  po lem iczne j s łużby 
wobec id e i postępu i  re w o lu c ji. Jako  d ra m a tu rg  s tw o rz y ł k o n f l ik ty  n ie  znane przed 
n im  i  po n im  d ra m a to w i po lsk iem u, je że li chodzi o um ie ję tność w yrażen ia  tych  ko n ­
f l ik tó w  w  dz ia łan iach  i  cha rak te ra ch  postaci rep reze n ta tyw n ych  ideolog iczn ie, bo­
ga tych i  p ra w d z iw y c h  psychologicznie...“

N ow e w y d a w n ic tw a  W iedzy Powszechnej

W iedza Powszechna sta ła  się w  ro k u  1952 sam odzie lnym , pa ńs tw o w ym  w y ­
d a w n ic tw e m  po pu la rnonaukow ym . K s ią ż k i p u b liko w a n e  przez P W P N  W iedza 
Powszechna ró żn ią  się k o rzys tn ie  od poprzedn io  w yd aw a nych  b roszur sposobem 
opracow an ia , szatą g ra ficzną  oraz ob ję tością  (p rzecię tn ie  ok. 10 arkuszy). N ow e w y ­
da w n ic tw a  W iedzy  Powszechnej ( ja k  np. Z. O gonow ski A ria n ie  polscy, I. Jak im ow icz  
F ranciszek K ostrzew sk i, A . V e tu la n i W ojciech G erson) p rzyn iosą  po lon iśc ie  dużą po­
m oc w  jego p ra cy  szkolne j. I  to n ie  ty lk o  te, k tó re  dotyczą li te ra tu ry . Z w raca m y 
uw agę na p ię kn ie  zapow iadającą się serię „Z  dz ie jó w  m a la rs tw a  po lskiego“ . Szcze­
gó ln ie  s ta rann ie  została opracowana w  te j se rii ks iążka  o F ranc iszku  K os trze w sk im  
(1826— 1911), k tó rego  obrazy i  ry s u n k i są n ie je d n o k ro tn ie  m a la rs k im  uzupe łn ien iem
re a lis tyczn ym  obrazów, ja k ie  ukazu je  l i te ra tu ra  po lska d ru g ie j p o ło w y  X I X  w ieku , 

i
Pożyteczne w znow ien ia

N akładem  C zy te ln ika  u ka za ły  się osta tn io  m. in . Z ło te  ja b łk o  J. I. K raszew sk ie ­
go, W ie lk i ś w ia t C apow ic  Jana Lam a, C złow iek  bez ju tra  Jana Zacharyasiew icza.

W ym ien ione  ks ią żk i, na ogół m a ło  znane lu b  w ręcz zapom niane, rozszerzają 
naszą w iedzę o rea lis tyczn ych  zdobyczach l i te ra tu ry  p o lsk ie j X I X  w ie ku . W a rto  je  
poznać. Nasza uw aga zby t jednos tronn ie  skup ia  się ną k ilk u n a s tu  w yb ra n ych  a rcy ­
dzie łach pow ieści 'p o ls k ie j X I X  w ieku . Sądzim y, że w  ślad za w sp om n ian ym i po­
zy c ja m i pó jdą  i  w zn ow ien ia  no w e l A . S ygietyńskiego, Z. N iedźw iedzkiego, I. D ą­
brow skiego.

Z w y d a w n ic tw  In s ty tu tu  B adań L ite ra c k ic h

W  osta tn ich  m iesiącach w  se rii S tud iów  H is to ryczn o lite ra ck ich  IB L  uka za ły  
się następujące prace: S te fan Ż ó łk iew sk i, ¡¡¡pór o M ick ie w icza  (książkę tę om aw iam y 
szerzej w  n in ie jszym  num erze), Józef K e le ra  Poezja Jakuba Jasińskiego  (zarys m o­
nogra ficzny), K rz y s z to f D u n in -W ą sow icz  Czasop iśm iennictw o ludow e w  G a lic ji. W y ­
m ien ione  ks ią żk i uka za ły  się nak ładem  W yd a w n ic tw a  Z ak ła d u  N arodowego im . Osso­
liń s k ic h  w e W ro c ła w iu . K s iążka  K e le ry  zaw ie ra  D odatek  ob e jm u ją cy  n ieznane 
w ie rsze  Jasińskiego, ja k  s a ty ry  K w e s ta rz  i Q ui p ro  quo, w iersz Do Boga oraz fra g m e n t 
poem atu p t. Ciancia.

\

Z w y d a w n ic tw  Z ak ła d u  Narodowego im . O ssolińskich

Z a k ła d  N a rod ow y  im . O sso lińsk ich  w  da lszym  c iągu bogaci cennym i pozyc ja ­
m i coraz popu la rn ie jsze  w y d a w n ic tw o  „Naszej B ib lio te k i“ , zn a jd u ją ce j się pod re -
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da kc ją  H e leny K ie rn ic k ie j.  O bok ju ż  w spom n ianych  w  num erze 4 (52) P o lo n is ty k i 
n o tu je m y  następujące nowe pozycje : H onore Balzac O jciec G orio t, w  tłum aczen iu  
B oya-Że leńskiego, w  op racow an iu  Jana N ow akow skiego ; I. S. T u rg ie n ie w  B urm is trze , 
w  tłum aczen iu  A lb e rta  K om orow skiego, w  op racow an iu  Jana T rzynad low sk iego ; 
J. U rsyn  N iem cew icz P o w ró t posła, w  op racow an iu  Janusza M acie jew sk iego ; A dam  
M ic k ie w ic z  G rażyna, w  op racow an iu  A lin y  N o fe r; A dam  M ic k ie w ic z  Sonety krym skie ,, 
w  op racow an iu  Rom ana Taborskiego.

( W stępy konsekw entn ie  k o n ty n u u ją  rea lizac ję  po s tu la tó w  m arks is to w sk ie j ana­
liz y  i  in te rp re ta c ji teks tów  do u ż y tk u  szkolnego. O popu la rnośc i w y d a w n ic tw  
św iadczą nowe w yd a n ia  N iebosk ie j kom e d ii K ras ińsk iego , w  op racow an iu  Z dzis ław a 
L ib e ry  i  Eugeniusza S aw rym ow icza, oraz Ben iow skiego  J. S łowackiego, w  opraco­
w a n iu  Eugeniusza Saw rym ow icza.

Z m iana  o k ła d k i ks iążek w y d a w n ic tw a  „N aszej B ib lio te k i“  bardzo ko rzys tn ie  
w p ły n ę ła  na estetyczny w yg lą d  ich  szaty g ra ficzne j.

Książki o wrześniu 1939 roku

N ak ładem  W y d a w n ic tw a  M in is te rs tw a  O b ron y  N a rodow e j p o ja w iły  się nowe 
pow ieści: Jerzego P u tra m e n ta  W rzesień  oraz W ojc iecha Ż ukrow sk iego  D n i k lęsk i.

W rzesień  n ieschem atycznie, z pasją, w  oparc iu  o żyw ą fab u łę  obnaża 
przed czy te ln ik ie m  bezm ia r zd rady  i  zbrodn i, k tó ra  leg ła  u  podstaw  w ładzy  
rządców  sanacy jno-faszystow sk ie j P o lsk i. Od p ie rw szych  k a r t  pow ieści, od op i­
sów kopan ia  ro w ó w  obronnych, aż do końcow ych scen, przeds taw ia jących  w dz ie ­
ra n ie  się ho rd  h itle ro w s k ic h  do W arszaw y, ś ledzim y posunięcia ta k tyczno -po lityczne  
lu d z i pozbaw ionych zupe łn ie  poczucia odpow iedzia lności za losy N arodu, dba jących 
je d y n ie  o zaspokojen ie sw ych drap ieżnych  a m b ic ji, zupe łn ie  oderw anych  od spo­
łeczeństwa i  tem u  społeczeństwu obcych. Bezsporny re a lizm  ks ią żk i dem asku je 
bezm ia r cyn izm u  sfer rządzących, w strząsa op isam i bezwzględności i  obcości tych, 
w  m ocy k tó ry c h  przed trag icznym  w rześn iem  b y ły  losy na rodu  polskiego, p rzekonu je
0 zupe łn ie j bezsensowności u s tro ju  burżuazyjnego , opartego w łaśn ie  na ta k im  sy­
stem ie rządzenia, k tó ry  w  rezu ltac ie  dop ro w ad z ił na ród  do ka ta s tro fy .

O klęsce w rześn iow e j m ó w i także ks iążka W ojc iecha Ż ukrow sk ieg o  D n i k lęsk i. 
W yw o ła ła  ona ju ż  żyw ą dyskusję  na łam ach prasy. W  N o w e j K u ltu rz e  (n r 43 (135) 
z d n ia  26 X  1952) p o ja w ił się L is t do W ojciecha Ż ukrow sk ieg o  W ilh e lm a  M acha, 
w  k tó ry m  czytam y w  zakończeniu: „P odkreś lam  je dn ak  z ca łym  nacisk iem , że w  te j 
k o n w e n c ji »b liskiego w idzen ia«, k tó rą  obrałeś, operujesz po m is trzow sku . Rozliczne 
sceny z życ ia  żo łn ie rsk iego, na szerokie j ska li od grozy po rubaszny hum or, są w spa­
n ia łe . T y p y  lu d z k ie  m alu jesz w  rozm a itośc i n iew ycze rpane j. G rasz na uczuciach czy­
te ln ik a  __ ja k  chcesz... I  naw e t w  ogran iczonym  zasięgu sądów pow iedzia łeś jasno
1 d o b itn ie  to, co na jw ażnie jsze . Pokazałeś, k to  o jczyznę —  na w e t tę złą i n iesp raw ie ­
d liw ą  —  p ra w d z iw ie  kocha ł, a k to  ją  —  szczodrą i ła s k i pe łną —  zd ra d z ił i  sprzedał. 
Pokazałeś ż a r l iw y  p a trio ty z m  ludu , szczery, uczuc iow y p a trio ty z m  »szarych obyw a­
te li«  z m iast i  w s i, i  m ąd ry , ró w n ie  ż a r liw y , ja k  św iadom y i w idzący przyszłość, pa­
tr io ty z m  po lsk ie j lew icy ...“

60



.A N IE L A  P IO R U N O W A

PISARZE LAUREATAMI MIĘDZYNARODOWEJ NAGRODY STALINOWSKIEJ 
„ZA UTRWALENIE POKOJU MIĘDZY NARODAMI"

20 g ru d n ia  1952 roku , podczas k ie d y  w  W ie d n iu  to czy ły  się jeszcze obrady 
Kongresu N a rodow  w  O bron ie  P oko ju , przyznane zosta ły  —  po raz  trzec i   M ie -

d Z Z T Z e N a g r° dy S ta lin °w s k ie  „Z a  u trw a le n ie  p o ko ju  m ię dzy  na rod am i“  za 
ro k  1952. Tą na jw yższą i  n a jb a rd z ie j zaszczytną nagrodą, ja k ą  może dziś o trzym ać 
cz ło w ie k  odznaczonych zostało da lszych 7 b o jo w n ik ó w  o pokó j, rep rezen tan tów  
rożnych  k ra jó w  i ko n tynen tó w , różnych  poko leń i  różne j b a rw y  skóry, różnych  po­
g lądów  i  zaw odow  —  k tó ry c h  wszakże łączy jedno: najg łębsze przedśw iadczenie, że 
w o jn a  jes t na jw ię kszym  nieszczęściem i  k a ta s tro fą  ludzkości, że w a lk a  o po kó j jes t 
p ie rw szym  obow iązk iem  każdego uczciwego c z ł o w i e k a .  Sym bolem  te j jedności 
id e i w a lk i o pokó j na ca łym  św iecie s ta ł się m om ent, k ie d y  na sa li obrad K ongresu 
w iedeńskiego zeszłoroczny la u re a t N agrody  „Z a  u trw a le n ie  po ko ju  m iędzy na ro -

T imr , ChmSk'  PiSalZ K U °  M o ' żo’ rep reze n tu ją cy  450 m ilio n ó w  swoich rodaków , 
sk ła d a ł g ra tu la c je  jednem u z tegorocznych lau rea tów , daw nem u uczes tn ikow i i  p rz y ­
w ódcy narodowego ru ch u  w yzw oleńczego na rodów  In d ii,  obecnie przewodniczącem u 
W szech ind y jsk ie j R ady P oko ju , d o k to ro w i K icz le w o w i, k tó rego  dzia ła lność poko jow a 
w yra ża  pog lądy  i  dążenia 400-m ilionow ego na rod u  indy jsk iego .

W srod tegorocznych la u re a tó w  N a gro dy  S ta lin o w s k ie j znalazło się dw óch 
p rze d s ta w ic ie li l i te ra tu ry :  poeta n ie m ie ck i Johannes Becher oraz p isarz i p u b li­
cysta rad z ie ck i I l ja  E renburg . F a k t ten  stanow i po tw ie rdzen ie  donios łe j ro li,  ja k ą  
postępowa lite ra tu ra  odg ryw a ła  i odgryw a nada l w  w a lce  o pokó j, s tanow i w yra z  
uznan ia d la  w ie lk ie j m is j i p isa rzy  w szys tk ich  k ra jó w  i ich  przodu jące j r o l i  w  a k c ji 
zm ie rza jące j do po w strzym an ia  na rodów  przed now ą k rw a w ą  rzezią, ja k ą  sta łaby 
się trzecia  w o jn a  św ia tow a. (Dowodem  ak tyw n ośc i p isa rzy  w  w a lce  o po kó j może być 
m . m . w y b ra n ie  w yb itne go  p isarza Jaros ław a Iw aszk iew icza  przew odniczącym  
Polskiego K o m ite tu  O brońców  Poko ju).

*

Johannes Becher, jeden z n a jw y b itn ie js z y c h  p isa rzy N iem ie ck ie j R e p u b lik i 
D em okra tyczne j, rep reze n tu je  zarów no sw o ją  dz ia ła lnośc ią  społeczną i  k u ltu ra ln ą , 
ja k  sw o ją  tw órczością  p isarską na jsz lache tn ie jsze dążenia społeczeństwa n iem ie ck ie ­
go, na k tó rego  ba rkach  spoczywa dziś tru d n y , lecz szczytny obow iązek z re h a b ilito ­
w a n ia  n iem ie ck ie j o jczyzny w  oczach św ia ta  za zbrodn ie  pope łn ione przez h it le ­
row ców . Johannes Becher, nagrodzony przez sw ó j naród d w u k ro tn ie  P aństw ow ą 
Nagrodą I  stopn ia  oraz zaszczytnym  ty tu łe m  „po e ty  p o ko ju  i  jedności N iem iec“ , ju ż  
w  ro k u  1914 d a ł w y ra z  sw ym  idea łom  po ko jo w ym  przez odm ów ien ie  u d z ia łu  w  I



w o jn ie  św ia tow e j. K on sekw en tn ie  pog łęb ia jąc  sw o ją  n ienaw iść do im p e ria liz m u  
i  ja k  na jśc iś le jszy zw iązek z w a lczącym  o swe p ra w a  p ro le ta ria te m , co w yp o w ia d a ł 
w  p u b lik o w a n e j w  la ta ch  m ię dzyw o je nnych  tw órczośc i p isa rsk ie j, m u s ia ł B echer 
em igrow ać z o jczyzny, w  k tó re j do w ła d z y  doszedł H it le r .  L a ta  1935 1945 spędza
w  Z w ią zku  R adzieckim . N a tych m ia s t po zakończeniu w o jn y  w ra ca  je dn ak  do B erlina ,, 
gdzie od p ie rw szych  c h w il w yzw o le n ia , obok n a jw y b itn ie js z y c h  p rze d s ta w ic ie li K o ­
m un is tyczne j P a r t i i N iem iec, rozpoczyna dzia ła lność zm ie rza jącą do narodowego 
i  k u ltu ra ln e g o  odrodzenia sw ej o jczyzny. Jest —  po dziś dz ień —  p ie rw szym  prze ­
w odn iczącym  K u ltu rb u n d u , ogó lnon iem iec lde j o rgan izac ji, k tó ra  pod jego k ie ro w n i­
c tw em  odegrała decydu jącą ro lę  w  m o ra ln e j odbudow ie N iem iec po w o jen nych  i  do­
p ro w a d z iła  do s tw orzen ia  je dn o lite go  f ro n tu  tw ó rc ó w  k u l tu r y  n ie m ie ck ie j oraz do 
odrodzenia w  N iem czech t ra d y c ji w o lnośc iow ych  i  hum an is tycznych . Poseł do Izb y  
L u d o w e j, p ierwszego se jm u m łode j R e p u b lik i N ie m ie ck ie j, cz łonek N ie m ie ck ie j R a­
dy  N a rodow e j, k ie ro w n ik  o rg an izac ji F ro n tu  Narodowego, a jednocześnie p łod ny  p i­
sarz, au to r h ym n u  narodowego NR D, p ierwszego h y m n u  n iem ieck iego  sławiącego- 
szczęście p o k o ju  —  wszędzie rep reze n tu je  Becher sw o je  na jp iękn ie jsze , na jsz a 
chetn ie jsze idea ły , k tó ry m  d a ł w y ra z  w  ro k u  1947 na K ongres ie  P isa rzy  N iem ieck ich , 
okreś la jąc  po w o łan ie  poe ty  naszych czasów: „N iczego ta k  n ie  chcieć, n iczego z ta k im  
u tęskn ien iem  n ie  pragnąć ja k  tego, n iczem u n ie  dawać ta k  p łom iennego w yra zu , 
ja k  w o li naszego lu d u  i  w szys tk ich  lu d ó w : aby na s ta ł pokó j.

„N a ró d  n ie m ie ck i p ra gn ie  p o k o ju  —  p o w ie dz ia ł Becher 4 lu tego  rb., podczas 
uroczystości w ręczan ia  m u  M ię dzyn arod ow e j S ta lin o w s k ie j N agrody P oko ju . —  N a­
ró d  n ie m ie ck i n ie  ty lk o  m a rzy  o poko ju , lecz je s t zdecydow any s tw orzyć p o ko jo w e  
w a ru n k i w  sw ym  w ła sn ym  k ra ju ,  p ra gn ie  żyć w  p o ko ju  z w s z y s tk im i na rodam i 
i  s tw orzyć je dn o lite , m iłu ją c e  po kó j N iem cy. D latego też w ys tęp u jąc  w  im ię  pokoju,, 
m am y p ra w o  m ów ić , że w ys tę p u je m y  w  im ie n iu  naszego narodu, w  im ie n iu  N iem iec.

*

W śród dotychczasow ych la u re a tó w  M iędzynarodow e j S ta lin o w s k ie j N a gro dy  
P o ko ju  n ie  b y ło  p rze d s ta w ic ie li na rodów  radz ieck ich . D elegaci Z w ią z k u  Radzieckiego 
w  K o m ite c ie  N agrody  d a w a li w  te n  sposób w y ra z  swej bezstronności, p ra g n ę li 
ustrzec się przed e w en tu a ln ym  zarzu tem  fa w o ryzo w a n ia  sw oich rodaków . To, że 
w  trze c im  ro k u  po us ta now ien iu  nag rody  o trz y m a ł ją  je d n a k  p isa rz  rad z ie ck i, stało- 
się na sku te k  stanowczej w o li pozosta łych cz łonków  K o m ite tu , k tó rz y  s tanę li na 
stanow isku , że tw órczość I l j i  E renbu rga  sta ła  się dziś w łasnością  całego św ia ta , że 
w e w szys tk ich  k ra ja c h  na ca łe j k u l i  z iem sk ie j lu d z ie  czyta jąc  a r ty k u ły  i  pow ieści 
E renbu rga  p rz e jm u ją  jego p iękne  m y ś li i  szlachetne idea ły . S łow a E renburga , sło­
w a  n ienaw iśc i, poga rdy czy ir o n ii wobfec tych , k tó rz y  w  zaślep ien iu  w a lczą  ze  
w szys tk im , co nowe, p iękne  i  szlachetne, i  s łow a m iło śc i d la  tych , co dążą do nowego, 
lepszego św ia ta , uka zu ją  się w  c h w ila ch  w ażnych  d la  św ia ta  na łam ach p rasy ra ­
dz ieck ie j i  dochodzą do lu d z i, k tó rz y  p rz y w y k li ju ż  na n ie  czekać. Lu dz i, k tó rz y  p rz y ­
zw y c z a ili się już, że zawsze w ted y , k ie d y  dz ie je  się coś ważnego, zawsze tam , gdz ie  
toczy się w a lk a  w  ob ron ie  k u l tu r y  i  człow ieczeństw a, w  ob ron ie  p ra w  lu d z k ic h  d o  
życ ia  i  do p iękna, odzyw a się głos I l j i  E renburga , zawsze roz lega ją  się jego słowa, 
k tó re  n a tychm ia s t rozchodzą się szerokim  echem w śród  mas w ie lb ic ie li jego znako­
m itego  ta le n tu , ja k  np. te  słowa, k tó re  w y p o w ie d z ia ł na I I  Ś w ia to w ym  K on gre s ie  
P o k o ju  w  W arszaw ie : „O g ro m n y  ciężar spoczywa na ba rkach  każdego z nas... C iąży 
na nas odpow iedzia lność za w szys tk ie  dzieci, jasne i  ciem ne, za dzieci z Londynu  
i  M oskw y, P aryża  i  P ek inu , za dz iec i z n o w o jo rsk ich  drapaczy chm u r i  za te, k tó re  
b łą k a ją  się w śród  g ruzów  K o re i. N a nas c iąży odpow iedzia lność za w szys tk ich
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zakochanych, za w szys tk ie  ks ię g i na  św iecie , za w szys tk ie  m iasta , za wszystkie- 
ogrody.“

„E re n b u rg  jes t p isarzem  na m ię tnym , odda jącym  się ca łkow ic ie  walce, jes t p i­
sarzem  n ie c ie rp liw y m  —  pisze A n to n i S ło n im sk i w  N o w e j K u ltu rz e , 1953, n r  2 . __
E ste tyzu jący  k ry ty c y  w o le lib y  może w ięce j pe d a n te rii i  cyzelerstwa, k o n tro li baczn ie j­
szej nad s ty lem  i  kom pozycją . A le  E ren bu rg  je s t ja k  cz ło w ie k  w y rą b u ją c y  ścieżkę 
w  lesie, k tó ry  n ie  m a czasu na de le k to w an ie  się każdym  lis tk ie m  czy kw ia te m . Je s t 
ja k  cz ło w ie k  spieszący z pomocą na m ie jsce zagrożone. Proza jego jes t celna, w a rtk a  
i  nam ię tna . P o tra f i ł on szybkim , go rącym  słowem  przychodz ić  z pomocą żo łn ie rzow i. 
A r m ii  C zerw onej w  c iężk ich  bo jach  z najeźdźcą h itle ro w s k im , w  w a lce  o przyszłe: 
losy św ia ta . B y ł on z n im i w  p ie rw sze j l in i i  fro n tu . Z agrzew a ł do bo ju , u trw a la ł 
pewność zw yc ięstw a. Z tą  samą s iłą  i  o fia rnośc ią , z tą  samą w ia rą  w a lczy  on dz is ia j
0 u trw a le n ie  poko ju , o b ra te rs tw o  lu d z i dob re j w o li. “

Te ś w ie tn ie  określone przez S łon im sk iego cechy p isa rs tw a  E renbu rga  o d na j­
dzie c z y te ln ik  za rów no w  tom ie  jego re p o rta ży  am e rykańsk ich  W róc iłem  z USA  
(W arszawa, 1948, K s iążka) —  w  k tó ry c h  spoko jn ie , bez zac iek łe j n ienaw iśc i, z dużą. 
dozą bezstronności uka zu je  nicość ta n ie j a m e rykań sk ie j c y w iliz a c ji techn iczne j na 
t le  u p ad ku  k u l tu r y  i  poszanowania p ra w  cz łow ieka  —  ja k  w  to m ie  ro s y js k ic h  a r ty ­
k u łó w  pośw ięconych w a lce  o pokó j, Za m ir !  (M oskw a, 1950), ja k  w  ukazu jących  się 
s ta le  na łam ach p rasy  a rty k u ła c h  ak tu a ln ych , ja k  w reszcie  —  i  przede w szys tk im  —  
w  jego zn a ko m ite j t r y lo g ii:  Upadek Paryża, B u rza  i  D z iew ią ta  fa la , w  k tó re j p rzed­
s taw ia  toczącą się na ca łym  św iec ie  d ram atyczną  w a lk ę  dw óch zasadniczych sił:: 
p o k o ju  i  w o jn y .

Jedną z p rzyczyn  popu la rnośc i u tw o ró w  E renbu rga  jes t z a w a rty  w  n ic h  g łę ­
b o k i op tym izm . Ludzkość, zmęczona w iszącą nad n ią  groźbą w o jn y , szerzoną przez: 
n ie s y ty  k r w i  im p e ria liz m , zn a jd u je  w  u tw o ra ch  E renbu rga  ta k  po trzebną je j w iarę ;
1 p rzekonan ie  o ostatecznym  zw yc ięs tw ie  słusznej sp ra w y  po ko ju . T y m  op tym izm em ,, 
tą  w ia rą  tchn ą  także słowa E renbu rga  w ygłoszone podczas uroczystości w ręczen ia  
m u  M ię dzynarodow e j N a gro dy  S ta lin o w s k ie j:

„N ie  ma na św iec ie  narodu, k tó ry  b y  ba rdz ie j od naszego na rodu  ce n ił pokój.. 
N a ród  nasz przeszedł przez w szys tk ie  nieszczęścia w o jn y  i  w łasną  k rw ią  op ła c ił' 
w o lność ludzkości. N a ród  ra d z ie ck i jes t w ie rn y  sp ra w ie  p o ko ju  n ie  ty lk o  d la tego, 
iż  w ie , ja k  po tw o rn a  jes t w o jna . W ie rz y  on w  słuszność sw ych idea łów , i  w  ich  
s iłę  żywotną... N a ród  nasz jes t oddany spraw ie  p o k o ju  n ie  dlatego, że lęka  się w o jny,, 
lecz d latego, że w o jn y  n ien aw idz i. Po dośw iadczeniach, ja k ie  p rz y p a d ły  nam  w  udz ia ­
le, niesposób nas zastraszyć... Jeś li jesteśm y za poko jem , to  d latego, że t r iu m f  na ­
szych id ea łów  i  naszych nadz ie i je s t n ie ro ze rw a ln ie  zw iązany ze zw yc ięstw em  po­
k o ju ........b ro n im y  w szys tk ich  dzieci, n ieza leżn ie od tego, gdzie m ieszka ją , i  w iem y,.
że oprócz setek m ilio n ó w  p rz y ja c ió ł m am y jeszcze jednego so juszn ika  —  przyszłość: 
ludzkości.

P okó j nacie ra  i  po kó j zw yc ięży !“
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UW AGA PRENUMERATORZY !

Począwszy od n ru  1 tego czasopisma ko lpo rta ż  w  ram ach prenum e­
ra ty  p rz e ją ł O ddział P P K  „R u ch “  w  Łodzi, u l. Roosevelta 17.

W szelkie rek lam acje  związane z dostawą czasopisma należy k ie row ać 
pod w ym ien ionym  adresem.

Jednocześnie zaw iadam iam y, że pojedyncze num ery w szystk ich  cza­
sopism przedm iotowych są do nabycia  w  kioskach dworcowych „R uchu 
ja k  rów nież w  następujących W ojewódzkich Punktach Sprzedaży „Cezas“ , 
gdzie można także nabyć num ery tzw . a rch iw a lne :

W arszaw a, u l. S ienkiew icza G
Łódź, u l. P io trkow ska  107
K rakó w , u l. F lo ria ń ska  35
W roc ław , u l. św. A nton iego 24
B ytom , u l. G liw icka  10
Poznań, uh- Rokossowskiego 18
Bydgoszcz, p l. Z jednoczenia 2
B ia łys tok , u l. S ta lina  2
O lsztyn, u l. K o łłą ta ja  23
Szczecin, u l. Kaszubska 17
Słupsk, u l. Żym ierskiego 15
L u b lin , u l. K rakow sk ie  Przedmieście 38
Sopot, p l. W olności 12
Kielce, u l. S ienkiew icza 17

Zaw iadam iam y jednocześnie, że od n ru  2 na mocy U ch w a ły  P re ­
zydium  Rządu P. R. L . cena:

w  prenum eracie rocznej wynosić będzie z ł 12.
„  półrocznej „  „  zł 6.—

„  pojedynczego egzem plarza „  „  z ł 2.

Z m iany  cen dotyczą nowozgłaszających się prenum eratorów
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